Nr. 15. 


Piątek, 21 Stycznia 1910. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznych. 

" "Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
uliea Czarnieckiego l. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna l. 9. — Listy należy frankować. 


Rektamacye otwarte wolne od ojdaty. 
Telefon Rudakcyi Nr. 88. 


zamiejgscowa: 
. 32 K, | ćwierórocznie 8 K -— h, 


rocznie 
16 K. | miesięcznie 2X70 h, 


półrocznie 


Ji 
| 
| 


| i pólroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, 
| 
| 
| 
| 


Prenumerata 


W Nicmezech 3 K 20 h miesiecznie, We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek 


luh od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroczni i miesięczni zu doplata: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. | 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


miejscowa: | 


24 K, | ćwierćrocznie 
i2 K, | miesięcznie . 


| rocznie 
| półrocznie . 


miesieczny do Gazety Tacowskiej, otrzymują cato- 
którzy prenumerują od 1 stycznia do końca ezerwea ; 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsee miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej radcy Dwo- 
ru i starszemu prokuratorowi Państwa w Pra- 
dze, Mirosławowi Merhautowi szlache- 
two (Tutterstand) z uwolnieniem od taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
stycznia b. r. zamianować najmiłościwiej nad- 
zwyczajnego profesora w Akademii sztuk pię- 
knych w Krakowie, Józefa Pankiewicza, 
zwyczajnym profesorem, a malarza Wojcie- 
cha Weissa, nadzwyczajnym profesoren w 
Akademii sztuk pięknych w Krakowie. 


Obwieszezenie 


Prezydyum c. K. Namiagtnictwa we Lwowie 
z dnia 19 stycznia 1910 1754jpr. o wyłą- 
czeniu gminy i obszaru dworskiego w Bele- 
jowie z okręgu e. k. sądu powiatowego w 
Bolechowie i wcieleniu ich do okręgu e. k. 
sądu powiatowego w Dolinie. 

Na mocy rozporządzenia c. k. Ministo” 
385: sprawiedliwości « dniu 25 listopada 
dn GB A m T stycznia 1910 
Sace. PAT rski w bełejowie z okrę- 
BU DA DOWiatowego w Bolechowie i 
przyłącza się je do okręgą o, k. sądu powia- 
towego w Dolinie. s : 

(o się niniejsz 


|) EPK em podaje do powszech- 


C. k. Namiestnik: 
Roit: i i 
s»0brzyński w. r. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


| A E SIA 3d 


Lwów, 20 stycznia. 


y sądownictwa. 


merg 
ah GF 


Spr 
(Przemówienie Jit. dr. Tehorenichicgo, wy- 
głoszone d. 28 e. m. w Iabie panów). 


A 


CII.) Zechciejcie mi — wywodził dalej no- 
wca — jako bezposredniomu a również — mogę 
to powiedzieć ze swego stanowiska jako organu 
nadzoru — bezstronnemu świadkowi wierzyć, 
że wcale nie przesadzam w kreśleniu tych 
stosunków, i raczej, o ile moglem, starałem 
się złagodzić jaskrawość barw. Pomoc jest 
więc nagląca. Nie mogę niestety wdać się 
w omawianie powodów, dlaczego ludność tak 
masowo oblęga sądy i w tak nadmierny spo- 
sób je zatrudnia, ani także w omawianie za- 
rządzeń legislacyjnych, które w rezultacie 
moglyby spowodować ograniczenie agend sę- 
dziowskich. Są to kwestye, które wymagają 
dokladnego zastanowienia się i czasu, wiele 
czasu, u których następstwa mogą uwydatnić 


się dopiero po dłuższym przeciągu czasu. Niet 


pozostaje więc na razie nie innego, jak tyl- 
ko starać się o rychłe obsadzenie opróżnio- 
nych posad i umożiiwienie jak najszybszego 
przeprowadzenia znaczniejszych  pownożeń, 

ozgwiedliwośćci w spo- 
so „Wowigwyeeda pędzięki przyrzekło. Da 
en 40 jednak przeprowadzić tylko wrazie 
skrócenia trzyletniej służby przygotowawczej 
na dwa lata. Brak egzaminowanych kandy- 
datów, który teraz jest przeszkodą w prze- 
prowadzeniu tych wszystkich zarządzeń per- 
sonalnych. wedlug moich spostrzeżeń nie 
jest w Galicyi stałem zjawiskiem. Nie jest 
słuszne zdanie, że młodzi juryści nie garną 
się do slużby sędziowskiej z powodn braku 
widoków. Prawda, że juryści, którzy opuścili 
Uniwersytet chętnie i w znacznej liczhie po- 
Święcają się zawodom wolnym, zwłaszcza w 
Galicyt i na Bukowinie w stosunku do słuź- 
by rządowej intratniejszej adwokaturze, któ- 


ra jin zapewnia także większą swobodę ru- 
chów. Jest to jednak objaw, który zawsze 
był taki sam i nie dotyka specyalnie stanu 
sędziowskiego. 

Alaje mi się, że przyczynę obecnego 
braku szukać należy gdzieindziej. Po wpro- 
wadzeniu nowych ustaw procesowych nastą- 
piło w okręgach galicyjskich bardzo znaczne 
pomnożenie posad sędziowskich, które ukoń- 
czono dopiero w roku 1903. Sądzono wów- 
czas — niewiem, słusznie czy niesłusznie — 
że odtąd pogorszą się stosunki awansowe w 
służbie sędziowskiej. Wskutek tego chwilowo 
spadł nieco napływ z Uniwersytetów, zwła- 
szeza, że w innych dzialach administracyi 
państwowej można bylo zaraz otrzymać adju- 
tum, na które właśnie w służbie sądowej 
trzeba było czekać. Ponieważ zaś młodzi ju- 
ryści mogą dopiero po trzech latach przystą- 
pić do egzaminu sędziowskiego, więc ten uby- 
tek, datujący się od r. 1908, daje się dopiero 
teraz edezuwać. Dopiero w roku 1907 za- 
znacza się w Galicyi niedostatek egzamino- 
wanych kandydatów stanu sędziowskiego. Do 
tego przyłączyło się w roku 1907 wejście w 
życie nowej ustawy pebsyjnej, która zniżyła 
wymaganą poprzednio do uzyskania pelnych 
poborów pensyjnych 40 letnią służbę do 85 
lat. Spowodowało to ustąpienie wielu star- 
szych sędziów i nagle opróżnienie się licz- 
nych posad. Wreszcie utworzono 30 nowych 
posad sędziowskich z powodu ustawy o spro- 
stowuniu ksiąg gruntowych, której wykona- 


skute., Że obecnie liczba egzaminowanych 
kandydatów nie pokrywa potrzeby. 

Niesluszne jest twierdzenie, że stosun- 
ki awansowe są obecnie w okręgach galicyj- 
skich tak złe, iż odstraszają młodych jury- 
stów od wstępowania do służby sędzio- 
wskiej. W Galicyi wschodniej dochodzą obe- 
enie kandydaci sędziowsey zwykle po trzech 
latach do IX., po dziesięcin latach do VIIL.. 
po czternastu latach do VII. rangi. 

„Na Bukowinie, gdzie od dlugiego cza- 
su istniał znaczny brak egzaminowanych 
kandydatów sędziowskich, są stosunki w po- 
równaniu Z wszystkimi innymi krajami Mo- 


Ghia w roku 1907 częsciowo wdrożono. | 
5 „y zdarzenia spowodowały chwilowe, 


ZbibIETSZAIE się przyrostu kenqydatów T eu) 


narchii wprost świetne, tam bowiem pano- 
wie przychodzą zwykle już po 11 latach 
na kolej rangi radcy. Wszak nie są to wcale 
złe stosunki awansu. 

W ostatnim czasie postarało się Mini- 
sterstwo sprawiedliwości o znaczne pomno- 
żenie miejsc sędziowskich V. i VI. rangi, 
będące właśnie w toku, brak widoków nie 
może być więc przyczyną tego, że przyrost 
nie pokrywa potrzeby. Istotnie znacznie po- 
łepszył się ostatnimi czasy napływ kandy- 
datów służby sędziowskiej w obydwu okrę- 
gach galicyjskich i chodzi tylko o to. ażeby 
przez skrócenie służby przygotowawczej z 8 
lat na 2 lata przypływ ten o rok prędzej zu- 
Żytkować dla służby sędziowskiej. 

Sądzę również zupełnie zgodnie z tak 
pouczającymi wywodami JE. Pana Ministra 
sprawiedliwości, że byłoby chybione, obawiać 
się pogorszenia jakości sędziów. 

Poziom egzaminów sędziowskich zosta- 
nie przecież zupelnie ten sam: i nadal będzie 
się od kandydatów stanu sędziowskiego wy- 
magać tej samej miary teoretycznych i pra- 
ktycznych wiadomości, bez względu na to, 
czy po 3 czy po 2 latach do egzaminu przy- 
stępują. Właśnie tylko uzdolnieni, tędzy i 
pilni będą mogli o rok wcześniej zgłosić się 
do egzaminu, a komisye egzaminowe nie bę- 
dą musialy. jak to niestety obecnie czasem 
się dzieje. pod naciskiem konieczności ze 
zbytnią pobtażliwością przepuszczać przy 
egzaminie mniej odpowiednich kandydatów. 
W każdym razie byloby pożądane. aby w tej 
AAC Ministgjy 
nie, komisyomr egzaminacyjnym stanowczych 
wskS%ow ck, 

Pozwalam sobie jeszcze dotknąć jedne- 
go tylko punktu. Jestto kwestya naukowej 
pracy domowej. Żałuję bardzo, że sprawozda- 
nie komisyi, które mamy przed sobą, opuści- 
ło stanowisko, zajęte na podstawie jedno- 
myślnej uchwały komisyi w poprzedniem 
sprawozdaniu z 7 czerwca b. r., ażeby zupeł- 
nie znieść wypracowanie domowe dla wszy- 
stkich kandydatów całej Monarchii. Celu za- 
mierzonego przez ustawę o organizacyi s3- 
dowej przy wprowadzeniu wypracowania do- 
mowego, aby mianowicie wpoić w młodych 
sędziów poczucie wartości ścisłego zwiazku 


EPE wra COP A CE ASY zr ww A za GW 


JBSZCZ8 o punktach spornych 


pisowni polskiej. 


(Dokończenie). 


Obawy te ogarnęły tak wszechstronnie 
przeważną część lingwistów, że potępiając 
błędną regułę, odrzucili także samę foring 
poprawną. Spokojniejsze ocenienie sprawy 
byłoby pozwoliło znaleźć właściwy punkt wyj- 
ścia. Przypomnieć warto. że gramatycy AVE 
w. (Roter, Mesgnien) wywodzili także. jak 
później Kopczyński. imiesłów Í. od imiesł. W, 
i regułą tą uzasadniali utartą podówczas tor- 
mę — rzekszy! Ale jakże się ma rzecz Z sa- 
ing regułą Kopezyńskiego? W chwili, kiedy 
ją Kopczyński układał, forma rzekłszy byla 
już sobie zdobyła stanowczą w języku prze- 
wagę. byla formą pospolitą. Nie ou ją do- 
piero wynalazł, i nie dopiero jego 
gramatyka przyczyniła się do jej 
npowszechnienia. Kopczyński liczył się 
zistniejącem zjawiskiem języko- 
wem i starał się jego formacyę ująć w pe- 
wna regulę gramatyczną. Czy znał dawniej- 
szych gramatyków z XVII. w.. którzy posta- 
wili twierdzenie o formacyi imiesł. I. z imiesł. 
IL, przesądzać nie można; najnowszy badacz 
tej kwestyi (Kopka) nie wymienia ich w sze- 
regu źródel Kopczyńskiego. Może więc samo- 
dzielnie wpadł na pomysł ustawienia takiej 
reguly. Reguła była na wskróś błędna: niski 


go tu pod pewnym względem usprawiedliwić. 
Słusznie strofują go za nią dzisiejsi lingwi- 
ści; ale eo tu winna sama forma, do 
której reguła byla niezręcznie dorobiona, 1 
która się wytworzyła bez owej reguly ? Od- 
rzucając razem z reguły także i formę, po- 
stępujemy sposobem, który Niemiec określa 
przysłowiowo: das Kind mit dem Bade aus- 
schütten. Zdrowe dziecko trzeba przyhołubić, 
tylko mętną kąpiel, w której je nmieszczono, 
wylać. 

Będziemy uczyli w szkole, że należy 
pisać i wymawiać rzekłszy., i nie bedzie- 
my uczyli, jakoby ta forma powstała z 
nniesł. TI. Gdzie w zagadnienia etymologi- 
czne wehodzić nie można, powiemy, że imie- 
słów I. tworzy się z osnowy bezokolicznika 
przez dodanie zakonczenia -wszy po samo- 
głosce, a -łszy po spółgłosce; możemy na- 
wet nadmienić jeszcze, że to -łszy brzmiało 
w starym naszym języku również -zeszy, Gdzie 
będzie można dotknąć także kwestyj ctymo- 
logicznych, dodamy do powyższych uwag, Że 
to skotniała forma miejscownikowa, urobiona 
% istniejącej niegdyś formy mianownikowej, 
która, zarówno w osnowach samogłoskowych 
jak i spólgłoskowyelh tw orzyła się za pomocą 
przyrostka -20. I tak będzie wilk syty i owca 
cala Nie będziemy uczyli błędnej reguły, 
ale będziemy też uczyli poprawnej piso- 
wni i formy gramatycznej 


stan wiedzy lingwistyczne) ówczesnej może 


Z niemałą przykrością i po dlnższem 


dopiero wahaniu zabrałem się do skreślenia | 


powyższych uwag. Przyszło mi tu wystąpić 
przeciw zapatrywaniom najbardziej powoła- 
nych znawców przedmiotu i najlepiej w nau- 
ee zasłużonych pracowników. Ale rzecz sa- 
ma wydała mi się zanadto ważną. żeby mo- 


żna bylo ehować pod koreem wątpliwości, 
jakie się nasuwają przeciw nowo postawio- 
nym tezom. Miłość naszego przepięknego ję- 
zyka,„i szaty zewnętrznej, w jaką go pray- 
oblee należy, niemniejsza u mnie niż u lin- 
gwistów, niechaj mi tu bedzie ostatecznie 
usprawiedliwieniem. l 

Jest na. ogól we wszystkich omówio- 
nych tn kwestyach dużo nieporozumienia. 
Wysunięto na czoło sprawy haslo przy- 
stosowania pisowni do fonetyki, w 
zasadzie najzupełniej słusznie; ale właśnie 
kryteryum fonetyczne zawiodło we 
wszystkich bez wyjątku wypadkach. 
i zwróciło się samo przeciw pp. reformato- 
rom. Istotna przyczyna. dla której żąda sie 
zmian, musi tedy naprawdę leżeć edzieindziej. 
Jestże to w istoaie próba popehnięcia piso- 
wni naszej (chociażby tylko w sprawach po- 
przednio omówionych) na całkiem nowe 
tory? Mówiąc o zwolennikach tych zmian. 
nazywałem ich wielokrotnie w wywodzie po- 
przednim reformatorami czy nawet moderni- 
stami. Niechże mi teraz będzie wolno uczy- 
nić co do tego jedno zastrzeżenie. Moder- 
nizm ich ujawnia się tylko przez to, że w 
przyjętej obecnie pisowni pragną 
przeprowadzić pewne reformy. Ale nową na- 
prawde zasade stawiają tylko eo do jednego 
punktu, żądając w miejsce -tæa -ya pisowni 
-ja, przedtem nigđy niestosowanej. We wszyst- 
kich innych punktach chodzi o przywrócenie 
tych kształtów ortograficznych czy także i fo- 
netycznych, które już niegdyś istnia- 
ły. ale z biegiem czasu zostały zarzu- 
cone. Zmiękczone w najszerszym zakresie -gie 
-kie, to zasada starszego naszego języka, pi- 
sownia rzekszy i pisownia dobrym dzieckiem, 
dobrymi dziećmi, kobietami, to pisownia XVI. 
do XVIII. stulecia. Na pierwsze miejsce wy- 
suwa się tn zatem wszędzie, jako glówna 


pobudka reform, moment history- 
czny. Rzekomy modernizn pp. reformato- 
rów jest naprawdę — choć zdaje się to brzmieć 
jakby paradoks — próbą zarchaizowa- 
nia naszej pisowni. próbą przywró- 
cenia rozmaitych „starożytności“ 
ortograficznych. Nic bardziej zrozumia- 
łego, jak pomysł taki — właśnie po stronie 
lingwistów. Ich stałe obcowanie z zabytkami 
starej mowy naszej, ich gruntowne oczytanie 
w pomnikach dawniejszej literatury naszej. 
musialo zrodzić ścisłą zażyłość z temi for- 
mami starożytnemi. pewne wsluchanie się 
w ich dźwięki i przyzwyczajenie do tych 
dźwięków. pewną może skłonność indywidual- 
ną do wyczuwania ich także w mowie dzi- 
siejszej. a w ślad za tem dążność do przy- 
wrócenia rzeczonych form w pisowni tego- 
czesnej. Stąd uroslo także pewne niedocenie- 
nie wartości i znaczenia tych zmian, jakie 
język nasz przeprowadził w ostatnich stu ezy 
stu kilkudziesięcin latach. stąd żądanie usu- 
nięcia tego, eo odhiegło od tradycyi dawniej- 
szej. To stanowisko lingwistów, zapatrzonych 
z taką cezelą i miłością w przeszłość, będzie 
dla nas wszystkich, a dla piszącego te słowa, 
historyka z zawodu, z pewnością najbardziej 
sympatyczne. Musimy jednak liczyć się z rze- 
czywistośclą. ze zmianami, jakie język w osta- 
tnieh wiekach przeprowadził, i dla tego mu- 
simy się sprzeciwić wprowadzeniu staroży- 
tności ortograficznych. I tak rodzi się stosu- 
nek osobliwy: że broniąc tego, co teraz jest, 
przeciwko temu, co się tn zmienić chce, my, 
„konserwatyści*, jesteśmy przecież bardziej 
modernistami. aniżeli sami reformatorowie, 


„wo sprawiedliwości udzie- 


2 


między teoryą i praktyka. wedlug naszego | trzyletnich. Byłbym zatem w pierwszym rzę- 


codziennego doświadczenia, nie osiągnięto, co 
więcej, obawiam się, że wypracowania te mo- 
są raczej młodym sędziom odebrać ochote do 
prae nankowych. 

W rzeczywistości są wypracowania do- 
mowe z małymi ehwalebnymi wyjątkami 
przeważnie bezwartościowemi kompilacyami. 
które nadto bardzo znacznie obciążają komi- 
sarzy egzaminacyjnych. Eszaminatorowie mu- 
szą opinię o tych pracach wydawać zazwy- 
czaj w przeciągu kilku dni. Do tego potrze- 
baby jednak, ażeby na podstawie literatnry 
zużytkowanej przez autora pracy domowej, a 
nawet całej odnośnej literatury śledzili i 
skontrolowali tok myśli autora. Niepodobna 
zresztą wymagać, ażeby auskultant, który 
musi przez kilka dni w tygodniu uczestni- 
czyć w rozprawach jako protokolant, przez 
siedm godzin pracować w urzędzie, wyuczyć 
się licznych przedmiotów egzaminu, który 
nadto może nieraz walczy z troską o chleb 
powszedni i z konieczności ogląda się za bo- 
cznym zarobkiem. przedsiębrał jeszcze nau- 
kowe studya, tak. by w przeciągu 2 miesię- 
cy dostarczyć dobrą pracę naukową. Wypra- 
cowania naukowe wymagają zastanowienia i 
spokoju do swobodnej myśli i spokojnego 
studynm ; łatwo więc zrozumieć, że w takich 
warunkach i przy takich przerwach nawet 
najtęższy młody sędzia nie zawsze potrafi 
dać lepsze, wytrawne wypracowanie domo- 
we. Bardziej sprzyjałoby wyszkoleniu mło- 
dych sędziów, gdyby te przerywane godziny, 
które obracają na prace rzekomo naukowe, 
zużywali raczej na naukę przedmiotów egza- 
minu, na czytanie dzieł naukowych, a wresz- 
cie na zebranie bogatszego praktycznego do- 
świadczenia. 

Może wreszcie poruszam tylko 
myśl — oddałoby lepszą usługę celom. któ- 
re spowodowały wprowadzenie pracy nauko- 
wej, gdyby zamiast niej zobowiązać kandy- 
datów, aby przy egzaminie sędziowskim nieli 
ustny wykład na dowolnie przez siebie 0- 
brany temat i ażeby wdali się następnie z 
komisarzem egzaminacyjnym w dyskusyę. 
Bardzo chętnie — jak rzekłen — zgodził- 
bym się zatem na zupelne zniesienie prac 
domowych. 

Żałuję nadto, że w przedłożonem nam 
sprawozdaniu komisyi zniesiono pracę domo- 
wą tylko dla tych, którzy po dwu latach 
zgłoszą się do egzaminu sędziowskiego. W ten 
sposób stwarza się różniczkowanie, które może 
wywołać wprawdzie nieuzasadniony, lecz prze- 
cież niemiły pozór, jakoby od dwuletnich kan- 
dydatów chciano mniej U aniżeli ođ 

T E = P, 
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dzie za zupelnem zniesieniem wypracowań 
domowych, w drugim rzędzie za skreśleniem 
ażeby ciężar, jeżeli wogóle ma się za- 
trzymać pracę domową, trafiał wszystkich ró- 
wnomiernie. Tylko dlatego nie czynię w tym 
względzie wniosków o zmianę, ponieważ mu- 
sialbym sie obawiać, że przezto opózniłoby się 
przyjście do skutku ustawy naglącej i konie- 
cznej, mam jednak nadzieję, że doświadczenia, 
jakich przyszłość dostarczy eo do dwuletnich 
kandydatów, dowiodą tak dosadnie zbędności 
prae domowych, że prędzej lnb później musi 
przyjść do ich zniesienia. 

Miejmy nadzieję, że w nieodleglym 
czasie bedą stworzone warunki, które po- 
zwolą stawiać do wykształcenia młodych 
sędziów możliwie wysokie wymagania, odpo- 
wiadające wyjątkowym przywilejom, w które 
stan sędziowski jest uposażony. Z% pewnością 
cieszyć się będziemy wszyscy, a zatem także 
sędziowie galicyjscy, dobrą judykaturą, opar- 
tą na nankowej podstawie, a podnoszącą po- 
wagę stanu sędziowskiego. Na razie jednak 
idzie o to, ażeby przeciążonym sądom (Galicyi 
i Bukowiny udzielić koniecznej pomocy. Po- 
trzebie tej czyni zadość projekt ustawy idla- 
tego będę głosować za przedlożeniem w 
brzmieniu proponowanetn przez komisyę. (Bra- 
wa i oklaski). 


Z parlamentu Rzeszy niemieckiej 
i Sejmu pruskiego. 


W parlamencie Rzeszy w rozprawie nad 
interpelacyą o wykonywaniu ustawy o stowa- 
rzyszeniach, oświadczył wczoraj p. Stychel, 
że w krajach polskich na zasadzie nowej 
ustawy o stowarzyszeniach wywija się w naj- 
lepsze pałką policyjną. Ustawę stosuje się 
sposobem szykanowania. Stowarzyszenia pol- 
skie i zgromadzenia są poprostu igraszką dla 
władzy. Stowarzyszenia aułodzieży zamyka 
się jako polityczne z powodu, że pracują nad 
inową polską jako ojezystą. Władze po pro- 
stu nie chcą polskich stowarzyszeń. W re- 
gencyi guieżnieńskiej jednem pociągnięciem 
pióra prezydent regencyi uznał polskie sto- 
warzyszenia robotnicze za polityczne. Ależ 
o ludziach, którzy używają języka polskiego, 
jako ojczystego. nie można jeszcze powie- 
dzieć, że oddzielają się od ludności niemie- 
ckiej. Wspomniane stowarzyszenia mają na 
oku jedynie interesy gospodarcze członków, 
a nie całego stanu robotniczego, nic 
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PIOTR CAHUZAC. 


(Georges Beaume: „Pierre Cahuzac’). 


Część pierwsza. 
III. 
(Ciąg dalszy). 


Wiktoryna zamilkła, mocno zmartwio- 


na. — Piotr zaraz po spożycin wieczerzy wy- 
szedł nachmurzony szukać zwykłego swego 
towarzystwa. 


Była to jedna z tych przeeudownycli 
majowych nocy na Południu, rzucających błę- 
kitnawe blaski wśród mroków. woniejących 
świeżością i zapachem rozkwitającej roślin- 
ności. 

Piotr, niezbyt czuly na piękności przy- 
rody, dążył spiesznie do kawiarni zwanej 
„café de la Bourse“, gdzie zbierali się robo- 
tnicy. Drzwi i okna kawiarni były zamknięte, 
ale wewnątrz bylo pełno gwaru rozprawiają- 
cych gości. Zamożniejsi właściciele winnie i 
kupcy pili wino i grali w karty. Inni. stojąc 
rozprawiali głośno. Gwar umilkł, gdy wszedł 
Piotr. Ten, jak zwykłe, stanął w pośrodku 
sali, oparł się o piec i kazawszy podać sobie 
kawy, zrazu milczał, paląc cygaro. Lecz wkrót- 
ce głos zabrał i począł rozwijać swoje teo- 
rye, podając jako jedyny środek na rozmaite 
niedole, powszechne bezrobocie. 

Mówił z zapałem i czynił wrażenie: od- 
zywano się już z aprobatą, gdy wtem stary 
Anbesquier, grający spokojnie w karty z sq- 
siadami, nie mogąc zapanować nad oburze- 
niem, jakie w nim obudzaly podhurzające 
frazesy Piotra, przerwał mu surowo: 

— Dlaczego ty, Piotrze, usilujesz pod- 
niecić namiętności, a mówisz nieprawdę. Kraj 
jest w niedoli, to prawda. ale dobrobyt nasz 
podnieść możemy tylko lepszą uprawą na- 
szych winnie, zapobiegliwością i pracą, a nie 
jej zaniechaniem. Tylko w pracy jest życie, — 
nienawiść, którą ty szerzysz, hamuje ją tylko 
i nie natomiast nie stworzy! 

Liczne głosy ozwały się z potwierdze- 
niem tych słów Anhesyuiera. Ale Piotr nśmie- 
chnał sie szyderczo. 


— Wy mniemacie, ojcze Aubesquier — 
odparł lekceważąco — że cały świat do was 
podobny. Ale wy jesteście z innej juź epoki 
i wszelkie przeobrażenia was przerażają, nie 
umiecie ich zrozamieć.... 

— (heesz powiedzieć, żem za głupi. 

— 0, tego nie mówię.... 

— A ja ci powiadam, że dopiero wów- 
czas bedziesz mógł nam dawać nauki i rady, 
gdy zdołasz, jak ojciec twój, chocby jedną 
piędź ziemi obrobić i własna pracą natehnąć 
życiem .. Teraz milez lepiej! 

Piotr poczerwieniał i bełkotał jakieś 
słowa, których nikt już nie dosłyszał wśród 
wrzawy dyskusyi i śmiechów ironicznych, 
które go drażnity. Drzał z gniewu, uderzając 
laską o kamienne płyty posadzki i mierzył 
pogardliwym wzrokiem tych małomieszczan, 
którzy go niecierpieli, jak sądził, tylko dla- 
tego, że czuli przewagę, jaką on nzyskiwał 
nad nimi. Po chwili krzyknął z gniewam: 

— Stado zacofańców ! 

I wyszedl. 


IV. 


Od wczoraj Kamila Darthélémy, córka 
dawnego dzierżawcy, nosiła nazwisko hrabiny 
de Cantagril. Wiedziano, że pan Cezar przy- 
będzie z nią dziś rano do Nizas. Garstka cie- 
kawych zebrała się na przedmieściu. oczekn- 
jac na przybycie nowożeńców. Wreszcie, wśród 
iumanów pyłu, prześwietlonego promieniami 
słońca ukazal się powóz. Kamila, zaróżowiona 
od wiatrn. lekko opierała się na poduszkach, 
spogladając przed siebie ze spokojem i swo- 
boda. Cezar, przecznwając, że pomimo tych 
pozorów, w dnszy jej odbywać się musi walka 
ze wzruszeniem w chwili, gdy wjeżdża jako 
pani i dziedziczka do tych samych okolic, w 
któreh należała do najuboższych, — pochylał 
gię ku niej z ojcowskiem uczuciem opiekuna. 
I rzeczywiście Kamila cznła się silnie wzru- 
szoną wspomnieniami, które tłumnie podno- 
siły się w jej duszy. 

P. Cezar pozdrawiał ręką gromadzących 
sie widzów, a ona skinieniem głowy. 

Było to w same poludnie. kobotniey 
wracali na śniadanie, dzieci bawiły sie na 
dziedzińcach domostw. Na turkot powozu, 
gospodynie otwierały okna, wyglądając cie- 
kawie, kto zaś mógł oderwać się od zajęć 
domowych, wybiegał po nad drogę. Gdy po- 
wóz zatrzymał się przed gankiem pałacu, p. 
Cezar wyskoczył żwawo z pojazdu i podał 
rekę żonie, która wygladala ślieznie. "ni 


wialy więc polityki, co zresztą hylo statu- 
tem zabronione. 
Mowea wyliczył jeszcze inne przykłady 


szykanowania polskich stowarzyszeń robo- 
tniczych. 
Musimy — powiedzial — energicznie 


zaprotestować przeciw temu, żeby nas prze- 
śladowano jedynie dlatego, Że jesteśmy Po- 
łakami. Naszem caeterum censeo jest: $ 12 
ustawy o stowarzyszeniach musi być znie- 
siony. (Oklaski wśród Polaków). 

Sekretarz stanu Delbrück oświad- 
czył, że rząd stara się o ścisle przestrzega- 
nie przepisów ustawy. Jeżeli tu i owdzie 
zdarzają się nadużycia wladz miejscowych, 
to powód tkwi po części w samej ustawie, 
która nie jest we wszystkich punktach jasna 
i zrozumiała. On sam wielu postanowien 
z początku nie rozumiał, 


Sejm pruski obradował nad inter- 
pelacyami centrum i Polaków w sprawie u- 
karania nauczycieli i urzędników w Katowi- 
cach z powodu wykonania prawa wyborcze- 
go gminnego. 

W uzasadnieniu interpelacyi p. Porsch 
z centrum wykazywał, że rzeźnik Pakuła, na 
którego glosowali nauczyciele, nie brał wcale 
udziału w życiu politycznem. Jedyną rzeczą, 
którą można mu zarzucić, jest to, że był raz 
w Krakowie. (Wesolość). Nauczyciele, pocią- 
gnięci do odpowiedziałności, oświadczyli, że 
sądzili, iż kandydat polski trzyma się zdala 
od ruchu „wszechpolskiego*. 

P. ks. Jażdżewski zrzekł się uzasa- 
dnienia swej interpelacji. 

Prezes gabinetu Bethmann-Holl- 
weg wywodził, ża w Katowicach urzędnicy 
i nauczyciele głosowali na kandydata „wszech- 
polskiego", chociaż było powiedziane, że ta- 
kie głosowanie nie zgadza się z ich obowią- 
zkami. Urzędnika należy ograniczyć w swo- 
bodnem wykonywaniu prawa wyborczego je- 
dynie wówczas, ody wymaga tego nieodzownie 
interes służby. (Brawo! na prawicy). Obecna 
polityka wobec Polaków, zainaugurowana 
przez ks. Bismarcka, a dalej prowadzona 
przez ks. Buelowa, znajduje poklask większo- 
ści Izby. Dlatego nietylko jest prawem, lecz 
i obowiązkiem rządu przeprowadzić zasady 
tej polityki także przeciw urzędnikom. Myśl, 
nadzieja odhudowania narodowego państwa 
polskiego jest wedle kanclerza tym elemen- 
tem duchowym, który Polaków skupia i ua= 
daje ruchowi polskiemu wielki impel. Histo- 
rya uczy, że polityka przypatrywania się, 
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ówdzie ozwały się okrzyki zuónnyti 1 po- 
chwały. 

Słysząc je Piotr nie mógł zapanować 
nad gniewem, który w nim wrzał i pomy- 
slal, że bogaci sąsiedzi pewnieby inne zgo- 
towali Kamili przyjęcie, pełne złośliwych u- 
wag i docinków. Tę samą myśl podzielał za- 
pewne i p. Cezar; to też nie myślał wcale 
prezentować żony w okolicy, z którą odda- 
wna nie mial już żadnych stosunków. — A że 
i Kamila nie pragnęla wcale nowych znajo- 
mości i widoku ludzi, przeto czas pośłubny 
upływa! im w zupełnej ciszy i odosobnieniu. 
Cezar oprowadzał młodą swą żonę po pięknie 
zagospodarowanym majątku, a w kilka dni 
po ślubie wprowadził ją do wspaniałego ro- 
dowego zamku Cantagril. 

Tuż przy drodze, u wejścia do olbrzy- 
miego parku, stał mały, skromny domek, 
dawne mieszkanie dzierżawcy. 

— Oto — rzekła z cicha, wzruszona 
Kamila — domek, w którym przyszłam na 
świat... 

OUpanowały ją wspomnienia skromnego 
dzieciństwa. Ujrzała w myśli biedną matkę 
swoją, w strojn ubogiej wieśniaczki, krząta- 
jaca się okolo gospodarstwa i siebie, bawią- 
cą się z dziećmi chlopskiemi z sąsiedztwa. 
W okól nic się tn nie zmieniło; z nią tyl- 
ko zaszły wielkie i zgoła nieprzewidywane 
zmiany. 

Tymczasem służba zbliżała się do nich, 
spoglądając z pod oka ciekawie, leez z usza- 
nowaniem. Otwierano podwoje zamkowe 1 p. 
Cezar wprowadził żónę do wspaniałych. sta- 
rożytnych apartamentów, po olbrzymieh, mar- 
murowych schodach. 

— Dzieckiem wchodziłaś tu nieśmia- 
lo — pamiętasz? — szepnął jej z cicha. 

Oma i teraz drzała, tak samo. a może 
joszcze bardziej onieśmielona na widok ol- 
brzymielr sal wspanialych, przez które prze- 
chodziła. 

— Ja? tutaj 2... mimowoli rzekla w zdu- 
mieniu. 

— Ale czy czujesz się szczęśliwą ?... 
— Tak.... jestem szczęśliwa przez wzgląd 
ciebie. 

Piotr Cahuzac zerwał się rano dnia 
tego i spodziewając się, że nowożeńcy będą 
zwiedzali zamek i jego okolice, pobiegł tam 
zawczasu, aby choć zdaleka ich ujrzeć. Jako- 
też po chwili ujrzał ich wychodzących z zam- 
kn aleją platanową i zmierzających ku go- 
ścińcowi i winnicom. Po drodze witały ich 
z wszanowaniem grupy pracujących winogra- 
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pozwalania, by rzecgy szły swo totegn. lls 11 Prusach Zachodnich. Okazuje się obecnie. 
=" 


Prus bylaby złowrogą. Następstwem takiej 
polityki byłoby wzmoenienie się polskości na 
niekorzyść niemieckości. Uwzynsnie niemie- 
ckości na Wschodzie w sile, jest celem pru- 
skiej polityki wobec Polaków. polityki szkol- 
nej i kolonizacyjnej. Mowca żywi nadzieję. 
że większość Izby i w przyszlosci popierać 
pędzie politykę rządu, że uzna. iż koniecz- 
ność prawnopaństwowa sklonilu rząd do je- 
go postępowania. (Oklaski na prawiey i wśród 
narodowych liberałów. Sykania w centrum i 
wśród Polaków). 

Minister oświaty P ret t oświadczył, że 
kandydat polski w Katowicach popierał da- 
żenia wszechpolskie. Dowodem tego udzial 
jego w licznych stowarzyszeniach wszechpol- 
skich. Jeżeli nauczyciele nic o tem nie wie- 
dzieli, to widocznienie dorośli oni do nrzędo- 
wania w obrębie miejscowości narodowo za- 
srożonych. 

P. dr. Seyda stwierdził, że burmistrz 
Katowic utrudnia współlobywatelom polskim 
na wszystkich polach wykonywanie praw o- 
bywatelskich. Wolelisbymy obchodzić — po- 
wiada mowea — nasze uroczystości w ha- 
towieach, zamiast żebyśmy musieli udawać 
się zagranice. Dlatego nie należy dziwić się 
temu, że Polacy katowiecy chcąc też mieć 
zastępeów swych poglądów w parlamen- 
cie miejskim. W rocznicę &Schille- 
rowską, na pamiątkę tego pocty wolności, 
ukazaly się w szeregu artykułów okoliczno- 
sciowych wstrętne denuncyacye przeciw u- 
rzędnikojm. Zaraz po wyniku wyborów gló- 
wnych zaczęło się wpływanie na podwła- 
dnych przez sędziego, mającego nadzór, oraz 
przez dyrekcyę kolei. Potępiamy jak najo- 
strzej postępowanie rządu. Ograniczu on wol- 
ność, chwytając się środka świadoriego ogra- 
niczenia prawa wyborczego. Rząd pruski na- 
ruszył konstytncyę i wyraźne postanowienia 
ustawy. Odmawian rządowi prawa przepisy- 
wania nam, co mamy myśleć i czuć, póki 
myśli tych nie prowadzimy w czyn przeciw 
istniejącym ustawom. Prawdziwyjn powodem 
wrogiej nam taktyki władz, podobnie jaki ca- 
lego ustawodawstwa wyjątkowego. jest mrzon- 
ka rządn. że potrafi surowemi zarządzeniami 
zniemezyć Wschód i z Niemiec zrobić pań- 
stwo narodowo jednolite, Celu tego Prusy ni- 
gdy nie osiągną. (Oklaski wśród Poll iw). 

Na wniosek p. Porscha otwarto dy- 
skusyę nad odnawivażią rządu na interpelacyę, 

P. Winkler (konserwatysta) oświad- 
czył: W tej sprawie stoimy zgodnie po stro- 
nie rządu. Dotychczas żądaliśmy od rządu 
silnej polityki wobec Polaków w Poznmiskiem 


dników. Pochyleni przy robocie, na widok 
przechodzących państwa prostowali się, po- 
zdrawiani poufale przez p. Cezara ruchem 
ręki, a przez Kamilę nśmiechem. Ze szczerą 
sympatyą spoglądano na tego starca, który 
był dla niech zawsze przystępny i dobroczyn- 
ny i na jego młodą żonę. która uroda swoją 
opromieniać się zdawała jeszezo bardziej nu- 
żający się w promieniach slońca krajobraz. 

Z oddali. ukryty za żywopłotem, śledził 
nowożeńców Piotr Cahuzac wzrokiem iskrzi 
eym się zazdrością. Gdy czasem pochylali 
się ku winoroślom, zdawalo mu się, że do- 
chodzi do niego echo ich swobodnej rozmo- 
wy 1 śmiechu. 

— Dla czegoż ja nie moge być tak 
swobodnym i tak śmiać się radośnie, jak 
oni? — myślał z zawiścią. 

W tem p. Cezar, podnióslszy głowę, po- 
znał wysterczający z poza zarośli kapelusz 
Piotra. 

— Hop! hop! — zawołał do niego — 
co tam robisz Piotrze? (hodźże tu do nas! 

Piotr chege nie chege podejść musial. 
nadając swoim rachom pozory wytworności 
salonowej. 

— Jakże pani podoba się teraz nasza 
okolica? — zapytał, zwracając się kn Kamili. 

Ona zaś miimowoli za jego zbliżeniem 
się odezuła jakiś niepokój, jakby przeczucie 
jego występnych pożądań. 

— Okolica ta — odrzekła — zdaje mi 
się teraz jeszeze piękniejszą, a tem mi bar- 
dziej drogą i świętą. Na każdym kroku od- 
najduję tu ślady mojej przeszłości. której sie 
bynajmniej nie wstydzę... 

— Nie należy nigdy wyrzekać sie tra- 
dycyj — zauważył p. Cozar — Gwmią to 
tylko tacy, jak on, przewrotowey — dodał 
z uśmiechem, spoglądająć dobrodnsznie na 
Piotra. 

Cahuzac chcial protestować. ale Cezar 
ujął go pod ramie i pociągnał zu sobą. żar- 
tując ciągle. Piotr znosili teraz z trudem 
te docinki, a Kamila unikała pilnie jego 
wzrokn. Uórka podejrzliwych, nienfnych wie- 
śniaków, coraz więcej lękać się poczynala 
tego młodzieńca, który widocznie miodowe- 
mi słówkami i przejmującem spojrzeniem 
ładnyeh oczu, chciał ją olśnić i pociągnąć 
tak, jak pociągał innych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


na Kw "R 


że „wszechpolska* agitacya rozszerza się także 
ua Górny Ńzlask. Obowiązkiem jest rządu 
utrzymać tę cześć kraju dla Niemców. 

` P, Mertin (wolno-konserw.) sądzi, że 
postępowanie rządu w Katowicach hyło siu- 
szne. Nie powinno się pozwalać nrzędnikom, 
aby w jakiejkolwiek formie popierali dążno- 
ści. godzące w podstawy państwa. Odnosi się 
to zarówno do agitacyi socyalistycznej, jak i 
do polskiej. 

Minister robót publicznych Breiten- 
bach oświadczył, że także urzędników kole- 
jowych przeniesiono. ponieważ mimo ostrze- 
żenia głosowali na kandydatów polskich. 

P. Schiffer (narod. liber.) uważa o- 
oraniezenie wolmości wyborczej za nsprawie- 
dliwione, skoro interes puństwa jest narażo- 
ny na szwank. a tak właśnie było w tym 
wypadku. 

Na tem obrady przerwano. 
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Z francuskiej izby deputowanych. 


Francuska Izba deputowanych obrado- 
wała wczoraj nad interpelacyami w sprawie 
szkoly świeckiej. A 

"Dep. Lefas (liberat) krytykował war- 
tość moralną pewnych podręczników szkol- 
nyol. 

Dep. Barrès (nacyonalista) zachwalał 
współdziałanie ojców rodzin z nauczycieluni. 

Minister oświaty Doumergue odpo- 
wiadal na wywody rozmaitych moweów. Qa- 
nil profesora Rocofort, papistę i zwolennika 
Rzymu, za jego nieprzyjaźń do szkoły świe- 
ckiej. Kampania obecna w rzeczywistości 
zwraca się przeciw Republice. l 

Przeciwnicy nasi — mówił minister — 
biorą za zle szkole świeckiej, że kształci wy- 
borców republikańskich i umożliwia rozdział 
Kosciola od państwa. 

Minister bronił nauczycieli i książek. 
potępionych przez biskupów. Krytykował uje- 
mnie wolną szkołę, która w tendencyjny spo- 
sób fałszuje poglądy na królestwo i Republi- 
kę i wychwalając królestwo, rzuca obelgi na 
Republikę; która zresztą nie waha się falszo- 
wać zapatrywań na służbę wojskową i obo- 
wiązki obywatelskie. Państwo musi czuwać 
nad wychowaniem dzielnych obywateli repu- 
blikańskich i bronić swych zdobyczy. 

Dlatego — powiada minister — żądać 
będziemy dla rządu Republiki nowej broni i 
dalej pracować będziemy nad zabezpieczeniem 
wewnętrznego pokoju i nietykalności Repu- 
bliki. (Żywe oklaski wśród wszystkich stron- 
nictw lewicy. Minister odbiera gratulacye). 
Sia r: Lassies (nacyonalista) domagał 
j Y prawa o monopolu nanczania. 


Da á > 6 m 
TE „ektóg) pen is Cochin żądał, aby rząd 
spextował wolności nauczania. 


i ; y 
dził zę A IB8On (socyalista-radykal) są- 
kris O asnie szkoła świecka neutralna i 
daje wolność nauczania 

Dep. Dupuy (prawica) żądał, aby pań- 
stwo było odpowiedzi ko da 

to pówiedzialne za postępowanie 
nanezycieli. 

Dep. DD uvery (socyalista) skarżył się 
na nacisk, jaki kier w sprawie nauczania wy- 
wiera na ojeów rodzin. 


KRO 


NIKA. 


Lwów, 20 stycznia. 
— Kalendarz. 
Piątek (21 stycznia): 
Agnieszki m. — Jaroslawa. — Hryhorya pr. 
Wschód słońca o godzinie %:10 rano, za- 
ehód słońca o godzinie 400 po poludniu. 


— Bał Dworski odbył się w sali Re- 
datowej Burgu w Wiedniu d. 19 bm., w obec- 
ności Najj. Pana. Przedziwny obraz tworzyło 
niezwykle liczne zebranie, w którem. obok naj- 
wspanialszych toalet i czarnych traków, widać 
było wszelkie możliwe uniformy. Najj. Fan 
bawil w sali godzinę i zaszczycił w tym czasie 
wiele osób rozmową. Po raz pierwszy wziela 
w balu Dworskim udział tym razem Jej Wyso- 
kość ks. Hohenberg, która w towarzystwie 
Najd. Arcyksiężnych przyglądała się tańcom aż 
do chwili, gdy podano herbate. Tańcumi kie- 
rował podporucznik hr. Sehall-kiancourt. 

W bała wzięli udział oprócz Najj. Pana, 
buwiących w Wiedniu Najd. Członków Najw. 
Domu Cesarskiego i szarż Dworskieh między 
innymi: P. Minister spraw zagranicznych hr. 
Aelrenthal, P. wspólny Minister skarbu br. Bu- 
rian, P. Prezydent Ministrów br. Bienerth, da- 
ma Dworu Eleonora hr. Zamoyska, nuncyusz 
papieski msgr. Granito di Belmonte, ambasa- 
dlorowie: ks. Avarua, Charles 5. Francis z mal- 
żonką, Crozier, Vsehirsky z małżonką, sir Fair- 
fax Leighton Carlwright z małżonką, posłowie 
hr. de Paraty z małżonką, Rudolf hr. Hardegg, 
Manos, bar. Tucher de Marlherzy, baron Beck- 
Friis, dr. Mare de Weede z małżonką, de Aze- 
vedo, Thor Ditten z małżonką, De Martinez 
z małżonką, Simie, Lei Pou-Fong, Misu z mał- 
żonka, Bernhoft, Mirza Mustafa Khan, dr. Pe- 
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rez, hr. de Dudzeele z małżonką, Geszow z mał- 
żonka, gen. kaw. Brudermann, gen. major Ko- 
gutowiez, PP. Ministrowie dr. Biliński, gen. 
por. Georgi, bar. Haerdtl, dr. Schreiner, Wrba, 
hr. Stiirokl, Ritt, dr. Weiskirchner, dx. Flochen- 
burger. dr. Dulęba i kierownik Ministerstwa 
rolnictwa dr. Pop, prezydent Izby posłów 
dr. Pattai, szef sekcyjny Waclaw Zaleski; po- 
głowie do Rady państwa: dr. Hlibowicki. dr. 
Łukaszewicz, Wassilko; wśród przedstawicieli 
arystokracyi: Roman hr. Potocki z małżonką, 
Karol hr. Lanckoroński i w. i. 

Tańczono do północy. 

Przed rozpoczęciem balu przedstawiono 
w sali Marmurowej Bureu Najj. Panu wiele 
osób, które po raz pierwszy jawiły się u Naj. 
Dworu. Między inuemi przedstawiła hr. Paraty 
jako doyenne dam z dyplomacyi Jadwigę ks. 
Lubomirska. 

Najd. Areyks. Maryi Anuucyacie zostały 
przedstawione między inneni, przez damę Pa- 
łacową ks. Trauttmansdorif: Marya z hr. 
Baworowskich hr. Mittrowsky, Franciszka z 
hr. Chorinskych hr. Baworowska: przez Maryę 
Annę br. Orsini-Rosenberg Herbertstein -— Ma- 
rya hr. Chołoniowska. 

— JE. P. Minister dr. Władysław 
Duleba przybył do naszego miasta i bierze 
udzial w obradach Sejma. 

— Wydawanie świadectw szkolnych. 
Ze względu na powtarzające się od lat kilkn 
wypadki samobójstwa uczniów z powodu zlego 
świadectwa, powitać należy z rzetelnem uzna- 
niem wydane świeżo rozporządzenie Minister- 
stwa oświaty. Zarządza ono wprawdzie, by Dy- 
rckcye szkół średnich utrzymały nadal zwyczaj 
bezpośredniego rozdawania świadectw uczniom 
przez gospodarzy klas, ale nauczycielom wolio 
odstąpić od tego zwyczaju w wypadkach wy- 
jatkowych, gdy dostrzegą jakie niepokojące 
objawy, gdy proszą o to rodzice, lub gdy wo- 
góle zajdzie poważna potrzeba tej zmiany. 

Rozporządzenie przypomina nauczycielom, 
że juź w ciągu kursu nerwowych, chorobliwie 
nastrojonych uezniów należy otaczać  szeze- 
sólną życzliwością. Powinni teź przez wezcsne 
zawiadomienie rodzieów o złym wyniku nauki 
zapobiegać nierozwaźnym krokoni uczniów. Przy 
rozdawaniu świadectw powinien nauczyciel na 
uczniów, którzy nie moga pochlubić się pomy- 
ślnym wynikiem, wpłynąć uspokajająco i przy- 
nieść im pocieszenie odpowiedniemi wyjasnic- 
niami. 

— A eik armii, Generat major 
Ludwik Fiderkiewicz, przeniesiony na własną 
prośbę w stały stan spoczynku, otrzymał tytuł 
i charakier geueral-porucznika % uwolnieniem 
od taksy, — Podpułkownik 20 pp. Hipolit Góż 


ter przeniesiony w slan spoczynku. Podporucznik | 


Steam Slavujesié zamianowany porucznikiem, 

Mytuł i charakter majora otrzymał emer. 
kapitan Bronisław Ustyanowski. 

— W e. k. obrony krajowej. Pułkow- 
nik Wilhelm Wessely, komendant 85 pp., z o- 
kazyi przeniesienia na własną prośbę w stały 
stun spoczynku, otrzymał order Zelaznej Ko- 
rony TIL klasy z uwolnieniem od taksy. Puł- 
kownik 18 pp. Włodzimierz Janiczek zasmiano- 
wany komendantem 30 pp. 

Starszymi lekarzami w rezerwie zamiano- 
wani rezerwowi lekarze asystenci: dr. Samuel 
Jellinek w 47 pp. i dr. Franciszek Klauher 
w 34 pp. Rezerwowym lekarzem asysten- 
tem zamianowany rezerwowy zastępea leka- 
rza asystenta dr. Ignacy Allerhand w 19 bp. 

Lekarzem asystentem w ewidencyi obrony 
krajowej zamianowany akcesista aptekurski obr. 
kraj. w ewideneyi dr. Adam Lobaczewski. 

— Powszechne Wykłady Uniwersy- 
teckie. W piątek, dnia 21 b. m., dr. M. Ra- 
ciborski „Życie roślin“ (z demonstr.) Zakład 
fizyczny Uniwersytetu, ul. Długosza 8. Początek 
o godz. pół do 6 wieczorem. 

— Mzematyzm Królestwa (ialicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem na rok 1910, wyszedł w tych 
dniach nakładem e. k. Namiestnietwa. 

Podręcznik ten można nabyć we wszystkich 
starostwach, w Registratnrze bPrezydyum c. K. 
Namiestnictwa i Administracji Gacety Liwoie- 
skiej. 

Cena ża jeden egzemplarz oprawny w płótno 
4 koron. 

— W Kole dramatycznem dziś we 
czwartek 20 b. m. mówić będzie „0 stylu w 
dramacie i na scenie" p. Adolf Walewski, ar- 
tysta teatru miejskiego. Po odczycie dyskusya. 
Poczatek odczytu o godz. 8 wieczorem. 

— Setna rocznica urodzin Chopina. 
Dyrektor Towarzystwa muzycznego p. Mieczysław 
Sołtys wrócił z Wiednia, dokąd jeździł celem wi- 
dzenia się z Ignacym Paderewskim, aby omó- 
wić z nim szczegółowy program przypadających 
na październik uroczystości Chopinowskich, pod- 
czas których grać będzie — jak już donosiliśny — 
Paderewski na dwu wieczorach wyłącznie u- 
twory Chopina, a trzeciego wieczoru dyrygo- 
wać będzie swą najnowszą symfonią, W Wie- 
dniu wręczył też dyr. Sołtys, Paderewskiemu 
pismo dziękczynne Komitetu lwowskiego, za o- 
fiarowane przybycie artysty na uroczystości Cho- 
pinowskie do Lwowa. 

— A krakowskiej Rady miejskiej. 
Na wczórajszem posiedzeniu Rady m. Krakowa 
prezydent dr. Leo oznajmił, że deputaucya Rady 


„Gazeta Lwowska* z dnia 21 stycznia 1910. 


miejskiej złożyła onegdaj w Wiedniu podzięko- 
wanie Ignacemu Paderewskiemu za pomnik 
króla Władysława Jagielly. Paderewski i twórca 
pomnika Wiwulski zgodzili sie na postawienie 
pomnika na placu Matejki. (Oklaski). 

Następnie prezydent zaznaczył, że dnia | 
kwietnia przyłączone będą gminy podmiejskie 
do Krakowa i z tego powodu zaszła potrzeba 
przerobienia budżetu miejskiego, co wywoła 
pewne opóźnienie w przedłożeniu budżetu. 

Radny dr. Gross podniósł w interpela- 
cyi potrzebę wyznaczenia Krakowa na siedzibę 

banku przemysłowego. Prezydent dr. Leo 
przyrzekł poczynić w tej mierze starania wspól- 
nie z posłami krakowskimi, 

Vchwalono wreszcie projekt noweli do $ 
16 ustawy budowlanej m. Krakowa, Projekt 
ten będzie przedłożony Sejmowi na obecnej 
sesyl. 

A Zgubiono: złoty zegarek, wartości 
120 kor. 

A Ucieczkn bankruta i oszusta. Do 
tutejszej policyi nadeszła wczoraj wiadomość, 
że z Trembowli zbiegł w tych dniach do Ame- 
ryki handlarz win Leib Edelman, dopuściwszy 
sią bankructwai fałszerstw weksli na znaczniej- 
szą kwotę. 

ZA Samobójstwo na grobie ojea. Na 
cmentarzu Janowskim odebrała sohie wczoraj 
po poludniu życie na grobie ojca celnym wystrza- 
łem z rewolweru, skierowanym w prawą skroń, 
38 letnia Helena Pleusówna. Przyczyna samo- 
hójstwa nieznana. Zwłoki odstawił komisaryat 
Il dzielnicy do kostnicy Zakładu medycyny są- 
dowej. 

A Kronika policyjna. Stolarzowi Ja- 
nowi Soltysowi skradziono wczoraj podezas prze- 
prowadzki tłumok z pościelą, wartości 180 kor. 

Że strychu realności przy ul. Nowy Świat 
l. 2 skradziono p. Maryi Braunckowej pościel, 
wartości 400 kor., a restauratorowi Hermanowi 
Zatwora ze strychu realności przy ul. Skarb- 
kowskiej 1. 4, 16 białych obrusów. 

Do magazynu kupca p. Jakóba Schultza 
przy ul. Szeptyckieh 1. 44 a, włamali się wezo- 
raj w nocy złodzieje i skradli rozmaite mate- 
rye na suknie damskie, wartości przeszło 1600 
koron. 

Z wózka drogueryi p. Mikolascha skra- 
dziono wczoraj w drodze na główną pocztę 
paczkę, adresowaną do dr. Borysiewicza w Mo- 
masterzyskach. Paczka zawierała rozmaite le- 
karstwa, a między niemi trucizny. 

(A) Kradzież szafki z biżuteryą. 
Złotnik Samuel Kroch, zawieszkaly przy ulicy 
Zółkiewskiej, doniósł policyi, że wczoraj wie- 
czorem skradziono mu szafkę z biźuteryą, war- 
"tości okolo 800 koron. Dziś policya wyśledziła 
skradzioną biżuteryę w mieszkaniu pewnego 
żyda, skupującego kradzione rzeczy, ale część 
biżuteryi. wartości około 200 koron, gdzieś 
tymczasem zginęła. Wyśledzono też, że kradzie- 
ży dokonał notowany złodziej Antoni Biliński 
przy pomocy swej kochanki Anny Chomiekiej. 

(A) Nieszezęśliwy wypadek. Z ka- 
mienicy pray ulicy Sykstuskiej LL 10 upadł 
dziś przed południem gzyms na przechodzące- 
go chodnikiem blacharza Mendla Grima i roz- 
Lil mu glowę. Pogotowie ratunkowe musiało 
go odstawić do szpitala, 

_ (ŻY Potrącona przez tramway. Na 
ul. Kazimierzowskiej została dziś potrącona przez 
tramway starsza żydówka nazwiskiem Schnei i 
odniosła silniejsze potłuczenia. Pogotowie ratun- 
kowe udzieliło jej pierwszej poniocy. 

(A) Zamarznięcie. Dziś rano znaleziono 
na ul. Klasztornej jakąś starą żebraezkę sko- 
stniałą od zimna. Weawane pogotowie ratun- 
kowo nie zdołało jej odratować. Komisaryat 
miejski odstawił jej zwłoki do kostniey Zakładu 
medycyny sądowej. 

(A) Z Izby sądowej. Na ławie oskar- 
żonych przed tutejszym trybunałem przysie- 
elych zasiedli dziś Ewa Fediuk, jej mąż My- 
kicta Fediuk, gospodarze w Kuninie, pod Żól- 
kwią i Abraham Apfelschnitt, handlarz w Żól- 
kwi. Ewa Fediuk sprzedała swoje grunty kil- 
ku chłopom na podstawie ustnego kontraktu i 
wzięła od nich pieniądze. W niedługim czasie 
te same grunty przy pomocy moża sprzedała 
Apfelschnittowi w ten sposób, że on wiedząc 
o tem, iż grunty te sprzedano, namawiał ich, 
jak mają zrobić, aby tamtych oszukać. Prokura- 
torya Państwa oskarżyła Ewę Fediuk o oszu- 
stwo, jej męża i Apfelschnitta o współudział 
w tej zbrodni. Rozprawa rozpisana na trzy dni. 

Równocześnie odbywa się przed trybunałem 
orzekającym rozprawa karna przeciw Maryi 
Zierkiewiczównej, b. kawiarce, oskarżonej o 
zbrodnię oszczerstwa, której dopuścić się miala 
na osobie rotmistrza ułanów p. Feliksa Chrzą- 
szcza. Zierkiewiczówna utrzymywała dłuższe 
stosunki milosne z rotmistrzeu, a później 0- 
skarżyła go przed władzą wojskową o czyny 
nichonorowe. Sad wojskowy sprawdził, że za- 
rzuty te są bezpodstawnie. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 


wie, Edmund Kolb, em. radca Dworu, w 70r. 
życia; Tekla Ianiszowa, żona urzędnika pry- 
watnego, w 30 r. życia; Piotr Bielecki, wła- 


ściciel realności i kupiee, w 70 r. życia; 

w Krakowie, Marya z Noworytków Bara- 
nowska, w 60 r. życia: 

w Wilamowicach, brat JE. ks. 
skupa dr. Bilezewskiego; 


Arcybi- 


w Kołomyi, Micha4 Schaller, asystent po 
datkowy, w 80 r. życia. 

— Starożytne monety. W okolicy War- 
szawy wykopano w tych dniach skarbonkę, w 
której znaleziono okolo 600 sztuk monet srebr- 
nych z XI wieku. 


Kronika zagraniczna. 


S Pożar gmachu panlamentu: tu- 
reckiego. Gmach parlamentu, który był je- 


doym z najbardziej godnych widzenia budyn- 
ków w Konstantynopolu — jak donosi depesza, 
nadeszła dziś w mocy — zgorzał doszczętnie. 


Sterczą tylko resztki murów. Pożar spostrzeżo- 
no o godz. 11 przed południem. Całe zarządze- 
nie. w tem wiele przedmiotów nader cennych 
i artystycznych, uszkodzone. Dokumenty par- 
lamentarne po większej części zniszczone. Z po- 
wodu wczorajszego święta greckiego nie było 
posiedzenia i w parlamencie było mało osób. 
Gmach nie był ubezpieczony. Szkodę obliezaja 
na 10 milionów funtów. 

Prezydent Izby deputowanych i ministro- 
wie uważają za rzecz wykluczoną, aby pożar w 
gmachu parlamentu powstał przez eksplozyę w 
ogrzewalni i sądzą, że musiała być w tem wi- 
na służby, skoro pożar mógł przybrać takie 
rozmiary. Świadkowie naoczni twierdzą, że po- 
żar równocześnie wybuchł w kilku miejscach. 

Z prowincyi i z zagranicy nadchodzą de- 
pesze kondolenevjue. Dzienniki donoszą, że suł- 
tan płakał na wiadomość o spaleniu się gma- 
chu parlamentu. 

Prezydent Izby zwołał parlament na so- 
botę celem odczytania programu rządu. Miejsce 
posiedzenia nie jest jeszcze znane. Prawdopo- 
dohnie odbędzie się ono w klubie poselskim 
naprzeciwko miejsca, na którem stał gmach 
parlamentu. Ministrowie szukają budynku od- 
powiedniego na umieszczenie parlamentu. Dla 
senatu wybrano kiosk cesarski nad Złotym Ro- 
gicm. Izba deputowanych prawdopodobnie bę- 
dzie pomieszczona w starym budynku poczto- 
wym, albo w Muzeum w Stambule. Ogólnie u- 
derza zupełna obojętność niższych warstw lu- 
dności, gdy natomiast wśród inteligencyi pa- 
nuje wielkie wzburzenie i uważają pożar za 
nieszczęście narodowe, 


Notatki Nteracko-artystyezne. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś, we czwartek, o godz. 8 po pot, na do- 
chód lwowskiego Towarz. walki z gruźlicą 
„Damy i huzary*, komedya w 8 aktach Al. hr. 
Fredry. 

We ezwartek, o godz. 7 wieczorem po 
raz 2 „Mazepa“, opera w 5 aktach Ad. Mün- 
hejmera; gościnny występ Henryka Drzewieckie- 
go, artysty opery warszawskiej, 

W piątek, po raz Í (wznowienie) „Panna 
możatka”, komedya w 8aktach Józ. Korzeniow- 
skiego. z udziałem Anny Gostryńskiej, Trapszo 
Ireny (rola tytulowa), Gustawa  Risińskiego, 
Michała Szoberta, Franciszka Wysockiego i 
Maryana Brokowskiego; po raz 1 (wznowie- 
nic) „Pocalunek*, komedya w 1 akcie "T. Ban- 
ville, z p-ną Sznage-Zielińską i p. Nowackim, 
oraz „Pan Benet“, komedya w 1 akcie AL hr. 
Fredry, z pp. Trapszo Ireną, Karolem Adwen- 
towiczem, Józefem Chmielińskim, Ferdynandem 
Feldmanem i Adolfem Wałewskim w głównych 
rolach. 

W sobote, o godz. 8 po poł, ku uczcze- 
niu roczniey styczniowej „Lilla Weneda*, tra- 
gedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Piątek, „Kordyan*, poemat dramatyczny 
Jul. Słowackiego. (Pół ecny). 
Sobota, „Pod górę“, sztuka w 8 aktach 
tostworowskiego. (Nowość). 
Niedziela, po pol. „Betleem Polskie*, ja- 
sełka w 8 aktach Lucyana Rydla. 
Niedziela, wieczorem „Wielki Fryderyk“, 
sztuka w 6 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. (Po- 
czątek o godz. %-ej). 
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Wiec obywatelski 


w sprawie zwalczania gruźlicy. 


e Lwów, dnia 20 stycznia. 

W wielkiej sali ratuszowej, przy dość 
licznym udziale publiczności z rozmaitych 
sfer naszego miasta, odbył się wezoraj wie- 
czorem wiec obywatelski w sprawie zwalcza- 
nia gruźlicy w naszym kraju. 

Po zagajeniu obrad przez prezydenta 
miasta p. Uiucheińskiego, który pod- 
niósł potrzebę energicznej walki z gruźlicą, 
szerzącą się w zastraszający sposób wśród 
naszego społeczeństwa. zabrał głos dyr. So- 
leski i zaproponował na przewodniczącego 
wiecn prezydenta (iuchcińskiego. Wniosek 
ten przyjęto, 


Objąwszy przewodnictwo, powołał pre- 
zydent Ciuchciński na sekretarzy dyr. Sole- 
skiego i p. Budzanowskiego, poczem zapro- 
sił do wygłoszenia referatu o gruźlicy prof. 
dr. Józefa Wiezkowskiego. 

Prof. dr. Wiczkowski w jednogo- 
dzinnem prawie przemówieniu podniósłszy 
przedewszystkiem, iż gruźlica pochłania w 
Gralieyi w ofierze dziesiątki tysięcy życia ludz- 
kiego, wyrządzając tem olbrzymie szkody spo- 
łeczeństwu, przeszedł następnie do omówie- 
nia szlachetnych dążeń naszego nauczyciel- 
stwa ludowego, które wypisało na swym 
sztandarze między innemi także hasło walki 
z gruźlicą, mając w tem na oku nietylko 
własne dobro, lecz przedewszystkiem idee 
ogólno-ludzkie, a w szczególności dobro mło- 
dego pokolenia. 

Z kolei przeszedł mowca do skreślenia 
istoty gruźlicy, dróg, któremi dostaje się ona 
do organizmu ludzkiego i sposobów, jakimi 
należałoby ją zwalczać. 

Dłuższy ustep swego przemówienia po- 
święcił następnie prof. dr. Wiczkowski odpo- 
wiedzi na pytanie ostatnie. Ponieważ dotych- 
czas niema żadnych środków na tępienie jej 
wewnątrz organizmu, zajmował się szanowny 
prelegent środkami służącymi do jej tępienia 
zewnątrz organizmu, a mianowicie zarządze- 
niami hygieniczno-dyetetycznemi. Do takich 
zarządzeń hygieniezno-dyetetycznych zaliczyć 
przedewszystkiem należy zakładanie dyspen- 
soryów i sanatoryów dla piersiowo chorych. 
Stwierdziły one bowiem ponad wszelką wąt- 
pliwość, iż działają skutecznie na zmniejsza- 
nie się wypadków śmiertelności z gruźlicy, 
czego dowodem są rozmaite państwa w Eu- 
ropie, gdzie takie dyspensorya i sanatorya 
istnieją w znacznej liczbie. 

Zdaniem mowcy jednak same te insty- 
tucye w walce z gruźlicą nie wystarczą. Trze- 
ba prócz tego wykształcić cały naród anti- 
gruźlicznie; wprowadzając do szkół, a w szcze- 
gólności do seminaryów nauczycielskich na- 
ukę o hygienie, pouczać ludność o zgubnych 
skutkach gruźlicy i o przeciwdziałaniu jej, 
zaprowadzić instytucyę lekarzy szkolnych, la- 
boratorya dla badania plwocin, hartować mło- 
dzież ćwiczeniami gimnastycznemi, zabawami 
towarzyskiemi, pływaniem, postarać się o do- 
brą kanalizacyę, wodociągi, zdrowotne miesz- 
kania i t. p. 

Ponieważ ogromowi tej pracy dobro- 
czynność prywatna podołać nie jest w stanie, 
najlepsze zaś chęci Rządu rozbijają się na 
razie o brak funduszów, należałoby tedy, aby 
ludzie dla tych idei pracujący, nie rozpra- 
szali się, lecz łączyli się razem, ku czemu 
posłużyć im może Towarzystwo dla walki z 
gruźlicą. 

Przemówienie prof. dr. Wiczkowskiego 
nagrodzono hucznymi oklaskami, poczem za- 
brał głos p. Budzanowski i zwrócił się 
do obecnych z prośbą o poparcie akeyi, zmie- 
rzającej do stworzenia sanatoryum dla pier- 
siowo chorych nauczycieli. 

P. Hudec wyraziwszy wdzięczność prof. 
dr. Wiczkowskiemu i tym wszystkim, którzy 
podjęli się walki z gruźlicą, wskazał na smu- 
tny stan mieszkań i warstatów rękodzielni- 
czych pod względem zdrowotnym. Przemó- 
wienie swe zakończył apelem do całego spo- 
łeczeństwa, aby w rozpoczętej akeyi zwal- 
ezania gruźlicy wzięło czynny udział. 

Dr. Paklikowski domagał się po- 
prawy hygieny szkolnej i ludowej, poczem 
postawił rezolucyę, domagającą się wyboru 
komisyi, która zapomocą kooptacyi zorgani- 
zowałlaby się w stały komitet obywatelski, 
czuwający nad sprawami hygieny szkolnej i 
ludowej. 

P. Górzycka poddała ostrej krytyce 
stosunki panujące w szkołach lwowskich i 
działalność lekarzy szkolnych. 

Przemówienie p. Górzyckiej tak podra- 
żniło przewodniczącego, iż opuścił zgroma- 
dzenie, poczem na wniosek dyr. Soleskiego 
wybrano przewodniczącym radcę Dworu re- 
ktora dr. Szpilmanna. 

Dalszy z moweów p. Orłowski żądał 
przypomnienia zarządowi miasta sprawy bu- 
dowy tanich mieszkań, jako najdzielniejszego 
środka przeciw grasującej w naszym kraju 
gruźlicy i postawił w tym duchu odpowiednią 
rezolucyę. 

P. Górzycka zabrawszy ponownie 
glos, podniosła potrzebę zniesienia w szko- 
łach ludowych lwowskich t. zw. klas popołu- 
dniowych i faktycznego wprowadzenia insty- 
tucyi lekarzy szkolnych. 

P. Weiglówna oświadczyła się za 
zakładaniem szkół leśnych dla dziatwy szkol- 
nej piersiowo chorej, żądała zaprowadzenia 
w szkołach wykładów dla rodziców o przy- 
czynach gruźlicy i środkach jej zapobiegają- 
cych, oraz domagała się od kraju i miasta 
udzielenia wydatniejszej pomocy sanatoryum, 
założonemu w Hołosku wielkiem przez To- 
warzystwo walki z gruźlicą, aby z niego 
mogła korzystać także i dziatwa szkolna, 

Przemawiali jeszcze pp: Blumenfeld, 
dr. Mikołajskii dyr. Soleski, poczem w 
głosowaniu uchwalono przedstawione przez p. 
Budzanowskiego następujące rezolucye: 

l. Uznając z wdzięcznością inicyatywę 
kół lekarskich, które pierwsze zapoczątkowa- 
ły walkę z gruźlicą w naszym kraju, wiec 
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| obywatelski uważa dalsze systematyczne pro- 

wadzenie tej walki za obowiązek władz kra- 
jowych i domaga się, aby Wydział krajowy, 
jako najwyższa magistratura autonomiczna 
postarał się: 

1. o krajową ustawę przeciwgruźliczną; 

2. wobec przeciążenia agendami swego 
obecnego biura sanitarnego, utworzył w ło- 
nie swem osobne biuro antigruźliczne ze sta- 
łym referentem i osobnym budżetem. 

I. Wiec obywatelski wita z radością 
akcyę rozpoczętą przez „Krajowe Ognisko 
nauczycielskie“ celem stworzenia krajowego 
Sanatoryum dla chorych nauczycieli. 

Widzi on bowiem w tem Sanatoryum 
nietylko konieczny środek ratunkowy dla 
chorych nauczycieli, lecz także ochronę sa- 
mejże dziatwy szkolnej. 

Wiec uważa przeto za obowiązek całe- 
go społeczeństwa, a przedewszystkiem władz 
krajowych jak najwydatniejsze tak moralne 
jak i materyalne poparcie tego przedsię- 
wzięcia. 

II. Wiec udaje się z prośbą do Rady 
szkolnej krajowej, aby pozwoliła nauczycie- 
lom zbierać w szkołach składki centowe raz 
na miesiąc na budowę Sanatoryum, a zara- 
zem przeznaczyła jeden dzień w roku we 
wszystkich szkołach na wykłady popularne 
o zwalczaniu gruźlicy dla rodzieów i dziatwy 
w całym kraju i w ten sposób zapoznała jak 
najszersze warstwy społeczne z tą tak bar- 
dzo w naszym kraju rozpowszechnioną cho- 
robą. 

IV. Wiec zwraca się szczególnie do 
pań i matek, ażeby w roku jubileuszowym 
bitwy pod Grunwaldem wypowiedziały wal- 
kę drugiemu największemu wrogowi naszego 
narodu, a mianowicie gruźlicy i prosi, aby 
w r. 1910 wszelkie zabawy i koncerty urzą- 
dzały w interesie dziatwy na cele Sanato- 
ryum nauczycielskiego. 

V. Wiec obywatelski poleca komitetowi 
niniejszego zebrania wysłać deputacyę ze 
swego grona do wszystkich trzech Najprzew. 
pasterzy i Zboru izraelickiego z prośbą o 
poparcie budowy krajowego Sanatoryum na- 
uczycielskiego. 

Nadto uchwalono rezolucye, postawione 
w toku dyskusyi przez pp. Orłowskiego, Gó- 
rzycką i Weiglównę, a na wniosek dr. Pa- 
klikowskiego wybrano do komisyi, mającej 
zorganizować stały komitet obywatelski, któ- 
ry czuwałby nad sprawami hygieny szkolnej 
i ludowej pp.: radcę Dworu dr. Szpilmanna, 
prof. dr. A. Gluzińskiego, prof. dr. Wiezkow- 
skiego, prezydenta miasta Ciuchcińskiego, 
wiceprezydenta miasta liplera, dyr. Sole- 
skiego, dr. Paklikowskiego i dr. Miillera. - 

Na tem, po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego, zamknął przewodniczący obrady. 


z izby sadowej. 


Rozprawa Janiny Borowskiej. 
Kraków, 15 stycznia. 
(Z szóstego dnia rozprawy). 
Świadek dr. Bogdani. 


Wezoraj po jednogodzinnej przerwie, 
podjęto o godzinie 1 po południu rozprawę na 
nowo. Trybunał przystąpił do dalszego prze- 
słuchania świadków. 

Swiadek dr. Bogdani, były koncypient 
w kancelaryi Lewickiego, zapytany jak długo 
zna Lewickiego, oświadczył, że od kilkunastu 
lat. Znał go jeszcze jako młodego chłopca i 
wtedy imponował mu szerokim lotem; osobi- 
ście poznał się z nim przed kilku laty w 
epoce praktyki sądowej. W lutym 1906 wstą- 
pił do jego biura i był w niem zajęty jako 
koncypient do marca 1909. Stosunek był bar- 
dziej koleżeński, nawet przyjacielski, a nie 
służbowy. Świadek charakteryzuje Lewickiego 
przedewszystkiem jako estetę. To, co miał dla 
ludzi, nie wyczerpywało jego istoty. Nie może 
sobie przypomnieć, czy Lewicki mówił kiedy- 
kolwiek o śmierci, raz tylko w czerwcu 1908 
wydał mu Lewicki bardzo obszerne dyspozy- 
cye co do lokacyi pewnej sumy na wypadek 
śmierci. Charakteryzuje Lewickiego ogólnie 
tem, że Lewieki sprawy tego świata dzielił 
na piękne i brzydkie, nie na złe i dobre. 

Nie wiem kiedy i jak — zeznaje dalej 
świadek — sprawa p. Borowskiej contra Hae- 
cker weszła do kancelaryi Lewickiego. Lewi- 
cki w długich konferencyach kilkakrotnie ją 
ze mną omawiał i był zdania, że nadaje się 
ona raczej do sądu polubownego, niż przed 
kratki sądowe. W czerwcu 1908 r. odniosłem 
wrażenie, że stosunek Borowskiej do Lewi- 
ckiego przekroczył ramy stosunku między 
klientką a adwokatem. W lecie bawił Lewi- 
cki za granicą, już jednakowoż w sierpniu 
zauważyłem, że Lewicki jest tym stosunkiem 
przesycony i unika Borowskiej. Zaobserwo- 
wałem, że ilekroć posłyszał jej głos w przed- 
pokoju lub pierwszej kancelaryi, uciekał ze 
swego gabinetu. Gdy raz rano przyszedłem 
do biura, a drzwi mieszkania były rozbite, 
Lewicki poprosił mię do sypialni, gdzie się 
właśnie ubierał i opowiedział, że w nocy, gdy 
przyszedł do domu, Borowska poczęła pukać 


do okna sypialni, wychodzącego na ganek. !jest jego 


Nie chciał jej puścić i wymawiał się tem, 
że nie jest sam. Wówczas Borowska weszła 
głównemi schodami na piętro i poczęła się 
dobijać do szklanych drzwi, a gdy Lewicki 
i wtedy nie otworzył, rozbiła szybę, wiedząc, 
że sięgnąć może po klucz tkwiący wewnątrz 
w zamku. Tak też i zrobiła, otworzyła drzwi 
i weszła do kancelaryi. Lewicki zamknął się 
w sypialni i przez drzwi z nią pertraktował. 
Co dalej było nie pamiętam; albo Lewicki 
groził, że zawoła stróża, albo też faktycznie 
kazał ją wyprowadzić. W jakiś czas potem 
Borowska pojechała do Lwowa i kilkakrotnie 
ztamtąd telefonicznie rozmawiała z Lewiekim. 
Wiedziałem, że Lewicki nie miał żadnego 
klienta we Lwowie, wiec i to także wiedziałem, 
że ilekroć była awizowana rozmowa ze Lwo- 
wem, będzie rozmawiała Borowska. Otóż, gdy 
raz Lewickiego zawezwano do lwowskiej roz- 
mowy, po jakiejś chwili poprosił mnie me- 
cenas do siebie, Stał on cztery kroki od 
przyrządu telefonicznego, słuchawki zaś były 
położone na pulcie. Gdy wszedłem, Lewicki 
uśmiechając się do mnie, mrugnął oczy- 
ma, nachylił się nad leżącemi słuchawkami 
i rzekł: „A co? Jeszcze trajkocze. Cały dzień 
tak mogłaby mówić..." A gdy zwróciłem 
mu uwagę, że należy skończyć, wziął do ręki 
słuchawkę, rzekł lakonicznie kilka razy: „Aha, 
aha, tak, tak“ i oddzwonił. Raz znów wpadł 
mi w ręce list pisany na maszynie. Ponie- 
waż otwierałem calą pocztę, z wyjątkiem 
listów markowanych na adresie, jako pry- 
watne, otworzylem list ów, rzuciłem okiem 
na podpis i tytuł. Podpisany był: „Janka*, 
w intytulacyi był jakiś czuły wyraz. 

Przed rozprawą Lewicki prowadził in- 
tenzywne konferencye z Borowską i wtedy 
miałem wrażenie, że rozprawa góruje nad 
stosunkiem osobistym. W czasie procesu mało 
z nimi rozmawiałem; wedlug wrażeń, na sali 
sądowej odniesionych, pani Borowska pa- 
trzyła na niego jak na swego dobrodzieja i 
była nim zachwycona. Takie jest moje wra 
żenie; nie widziałem żadnej nieufności p. 
Borowskiej do Lewickiego. Pani Borowska 
przysłała mi nawet list ze Lwowa, wyraża- 
jący wdzięczność Lewickiemu i zapytujący, 
jakby tę wdzięczność urzeczywistnić? 

Przew.: Koncept tego listu już odczy- 
tałem. 

Dr. Bogdani: Na list nie dałem ża- 
dnej odpowiedzi. W marcu 1909 r. ustąpiłem 
z kancelaryi i dopiero w maju spotkałem 
p. Borowską na ul. św. Jana. Miała rękę na 
temblaku po złamaniu obojczyka, była bar- 
dzo mizerna. Rozmawialiśmy przez chwilę o 
obopólnych stosunkach i w ten sposób zna- 
jamość się zacieśniła. Od tego czasu spoty- 
kałem ją często u Dobrzyńskiej na podwie- 
czorku, dość często siedzieliśmy razem z mun- 
dantką Lewiekiego p. Jasińską. 

Przew.: Czy narzekała wówczas na 
Lewickiego ? 

Sw.: Nie, miałem jednak to wrażenie, 
że coś się między nimi popsuło. Przedemną 
zresztą nie żaliłaby się może. 

Przew.: Czy przeglądał pan w biurze 
akta sprawy z Haeckerem ? 

Św. Owszem, znam je dobrze i zdaje 
mi się, że obecnie, gdy mi je pokazano, za- 
obserwowałem, iż fascykuł tych aktów jest 
mniejszy. zego niema tam, nie pamiętam, 
być może, iż Lewicki zabrał jakie alegaty. 
Z drobiazgów pamiętam tylko tyle, że bra- 
kuje spisu adresów 6 czy 7 Janin Borow- 
skich, które wyszukiwano swego czasu w 
Warszawie. Nie było tam w każdym razie, 
mojem zdaniem, nic takiego, co mogłoby p. Bo- 
rowską politycznie skompromitować, bo w tym 
wypadku Lewicki bez ogródek złożyłby był 
obronę. 

Przew.: Czy Lewicki był procesem 
wyczerpany ? 

Sw.: Nadzwyczajnie. 

Przew. A jak było ze zdrowiem Le- 
wickiego. Czy dbał o nie? 

wiadek: Tak jest; w ostatnim dniu 
rozprawy dostał chrypki. Bał się o swój głos, 
uważając, że dla niego, jako obrońcy karne- 
go, głos jest skarbem. Dlatego zaraz przy 
lekkim katarze kładł się do łóżka, uważał 
bardzo na siebie, pieścił się wprost sobą i 
dbał o życie, jako o coś bardzo cennego. — 
Wyjątek robił tylko na polowaniu. Wtedy 
pasya myśliwska brała górę i Lewicki szedł 
w błoto i bagna. 

Przys Reich: Bał się śmierci ? 

ww.: To nie, tylko szanował swoje 
zdrowie. 

Przew.: Pan przedłożył list Lewickie- 
go z 8 marca 1909? (podaje list świadkowi. 
Świadek czyta list). 

Obr. dr. Szalay: Tam daje on jakąś 
dyspozycyę co do lokacyi pieniędzy? 

Sw. dr. Bogdani: W innym liscie daje 
dyspozycye. 

Obr. dr. Szalay: Dyspozycye na wy- 
padek śmierci. 

Przys. Swiderski: Gdzie Lewicki 
sypiał ? 

Sw. dr. Bogdan: Nie znosił pierza i 
poduszek ; sypiał na kanapie. 

Przys. Świderski: Pan zna rewol- 
wer Lewickiego. Czy go nosił przy sobie? 

Swiadek: Tak, zdaje mi się, że to 
rewolwer; zawsze nosil jakąś 


broń przy sobie, albo rewolwer, albo sztylet, 
co najmniej szpierutę. W mieszkaniu było kil- 
ka rewolwerów. Raz napadł Lewickiego jakiś 
mężczyzna i z nożem w ręku pędził go przed 
sobą. Spiesząc z ratunkiem, znalazłem zaraz 
rewolwer. Widząc nas nadbiegających z po- 
mocą, ów nieznajomy wyszedl 7 mieszkania. 
Lewicki nie ścigał go, tylko machnął ręką... 

Przyss Świderski: Czy Lewicki no- 
sił rewolwer nabity tylko, czy też już Zoto- 
wy do strzału? | 

Sw.: Tego nie wiem. 

Adw.dr. Kłebkowski pytał o bliż- 
sze wyjaśnienia co do deklaracyl Lewiekie- 
go, który wedle zeznań p. Borowskiej miał 
oświadczyć, że zrzeknie się obrony, gdyby jej 
sprawę uważał za nieuczciwą, gdyby się 0- 
kazała szpiegiem. 

Swiadek dr. Bogdani: Nie mieliśmy 
dowodów ani za, ani przeciw Borowskiej ; 
nie wiedzieliśmy, czy zarzuty Haeckera są 
słuszne. Ja wobec tego oświadczyłem Lewi- 
ekiemu, idae na pierwszą rozprawę z Krzy- 
sztoniem, że złożyłbym zastępstwo, gdyby 
Borowska okazała się winną. To był jedyny 
motyw zrzeczenia się obrony. Zdaje się, że Le- 
wieki nie miał także innego celu, szczegól- 
nie takiego, jaki mu Borowska przypisuje. 

Adw. dr Klębkowski: P. Borow- 
ska twierdzi, że Lewieki zagroził jej ustnie 
i napisał, że sprawę Borowskiej ogłosi za 
nieuczciwą, jeżeliby ją chciała Borowska o- 
debrać. 

Świadek: Zdaje mi się, że to nie- 
możliwe. On nie potrzebował wsławiać się 
sprawą p. Borowskiej. 

Przew.: Tem więcej, że chciał oddać 
sprawę sądowi polubownemu, a proces uwa- 
żał jako ostateczność. 

Dr. Kłębkowski: A jaki był stosu- 
nek Lewickiego do Szezepańskiego ? 

Sw.: Po liście Szczepańskiego był Le- 
wicki skonsternowany i robił na mnie wra- 
żenie, że traktuje rzecz seryo. Oświadczył, 
że odda ją Lidze ku ochronie czci i Izbie 
adwokackiej; jeździł do Bielska, później po- 
kazywał mi list od żony, w którym ona 
stwierdza, że nie ma żadnych pretensyj i nie 
ma mu nic do zarzucenia. 

Przew.: Czy nia mówił, że p. Borow- 
skiej użyje za podrednika? 

Sw.: Nie wiem nie o tem, wiem tylko 
tyle, że cieszył się, iż dr. Maryan Borow- 
ski ma dobre stosunki z Nowinami. 

Adw. dr. Kłębkowski: Czy możli- 
we jest, aby Lewicki, źle usposobiony 
dla p. Szczepańskiego, decydował się dać 
deklaracyę, przepraszającą p. Szczepańskiego? 

Św. O życiu prywatnem Lewickiego 
prawie nigdy z nim nie mówiłem: nigdy nie 
chciałem się wtrącać do jego prywatnych 
stosunków. 


Świadek dr. Borowski. 


Wśród powszechnego napięcia wchodzi 
na salę następny świadek, mąż oskarżonej dr. 
Maryan Borowski. Pouczony przez prze- 
wodniczącego, że może skorzystać z dobro- 
dziejstwa prawa i nie składać zeznań, odpo- 
wiedział, że chce sprostować różne fakta, pod- 
niesione podezas rozprawy i fałszywie podane 
przez przewodniczącego. 

Przew.: Niech się pan wstrzyma z 
takimi zarzutami. Czy pan chce zeznawać? 

Sw.: Tak, cheę zeznawać. 

Po zaprzysiężeniu, świadek zwraca się 
do ławy przysięgłych i stojąc, podniesionym, 
drżącym od wzruszenia głosem, powiada: 

— Proszę panów! Mimo, że jestem 
najbardziej kompetentnym świadkiem w ca- 
łym procesie, przez 8 dni wyciągano tu w 
straszny sposób na wierzch moje stosunki. 
czytano moje listy, wentylowano mój stosu- 
nek jako męża do żony, a nie przesłuchano 
mnie ani razu w śledztwie! 

Przew. (dzwoni): Proszę wstrzymać się 
od krytyki. 

Sw: Omawiano stosunki z moją żoną 
a nie przesłuchano mnie wcale! 

Przew.: Ma pan przemawiać do try- 
bunalu. Proszę się do mnie zwrócić. 

Sw.: Ja przemawiam do sędziów. Chcę 
sprostować to, co tn 8 dni mówiono niesłu- 
sznie o mojem dziecku i żonie... 

Przew, Nie trzeba wstępu, mów pan 
odrazu... W jaki sposób poznał pan swoją 
żonę, jak i kiedy ją pan zaślubił, wogóle 
proszę powiedzieć wszystko, aż do procesu 
z Haeckerem. 

Św.: (po chwilowem milczeniu) z żo- 
ną poznałem się przed 12 laty. Ceniłem w 
niej osobliwą inteligencyę i bystrość, dlate- 
goteż ożeniłem się z nią, chciałem, by mi 
była pomocna w mych pracach. Tem kierując 
się, po części wbrew jej woli nakłoniłem ją 
do studyowania medycyny. Profesorowie wy- 
soko cenili jej zdolności. Małżeństwo nie by- 
ło szczęśliwe, tembardziej, że nie zawsze mo- 
głem nagiąć jej wolę. â 

Była o mnie bardzo zazdrosna i wła- 
śnie z tego powodu postarała się o moje 
przeniesienie do Limanowy. Od tego czasu 
stosunki nasze materyalne i „geograficzne* 
pogorszyły się. Materyalne, bo musieliśmy 
prowadzić dwa domy, geograficzne, bo ja ja- 
ko urzędnik związany byłem z Limanowa, 
ją zaś studya trzymały w Krakowie. Ta roz- 
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łąka wywołała pewne ozięhienie się stosun- 
ków, a gdy raz w pewnej sprawie nie chcia- 
ła zrobić tego, o co ja prosiłem, a nastę- 
pnie kazałem, — zmusiłem ją do separacyi. 
Żona ogromnie się tego bała a gdy nie ustępo- 
wałem, upadła mi do nóg i całowala po no- 
gach. Na miesiąc przed separacyą błagała 
mnie i prosiła o łaskę, o to, bym miał z 
nią dziecko. (Poruszenie). 

Osk.: Maryanie! Teraz ja zacznę mó- 
wić, ale teraz już wszystko! 

Sw.: do dr. Szalaya: Zona jest bardzo 
zdenerwowana. 

Qsk.: Nie jestem zdenerwowana! 

Sw.: I ta dziewczynka, która się uro- 
dziła jest moją. 

Osk.: A jednak nie o tem nie wiedzia- 
łeś, aż do przyjścia dziecka na świat. 

Sw.: (gwałtownie do przewodniczące- 
go) Wyrządził mi pan straszną krzywdę i 
mej córce, mówiąc tu, że jest nieśluhna! Ani 
razu mnie nie przesłuchano! Niech pana Bóg 
ciężko skarze za to! 

Przew.: (do woźnego) Wyprowadzić 
tego pana. (Do trybunału) Proszę o naradę. 

Po 5 minutowej przerwie trybunał po- 
wraca. Przew. każe poprosić dr. Borowskie- 
go. Swiadkowi towarzyszy agent policyjny. 
Na sali grobowe milczenie. 

Osk.: Proszę p. przewodniczącego, ja 
nie chciałam powiedzieć, że córka nie jest 
dzieckiem mego męża. Ohciałam wyjaśnić, 
że o mym stanie mąż nie wiedział i o uro- 
dzeniu dziecka nie miał wiadomości. 

Przew.: (do świadka Borowskiego): 
Za niesłychane zachowanie się w sali sądo- 
wej trybunał skazuje pana na 100 kor. grzy- 
wny. Zwracam panu uwagę, że w razie dal- 
szego podobnego zachowania się, kara ta po- 
większy się. 

Św.: Proszę o uchwałę na piśmie. 

Przew.: Owszem, będzie panu dorę- 
czona. Upraszam pana, byś dalej się zacho- 
wywał spokojnie. 

Św.: To nie ja, to moja krew. 

Przew.: Niechże pan panuje nad swo- 
ją krwią. Proszę dalej. 

Świadek (już całkiem spokojny): Otóż 
dziecko to jest niewątpliwie moje i nigdy 
w to nie wątpilem. Zona to potwierdziła. 
Dziecko wychowywało się w pierwszym ro- 
ku życia przy żonie. Podziwiałem ten he- 
roizm, bo wtenczas była złamana. 

Przew.: Czy po separacyi pomagał pan 
żonie, odwiedzał ją pan? 

Sw.: Ta separacya była tylko demon- 
stracyą, nawet po niej nie zerwaliśmy Z s0- 
bą stosunków. Odwie dzałem ja Z Limanowej. 
Jako praktykant konceptowy miałem zbyt 
elid Dene, więc nie mogłem jej pomagać. 

i e biedzie. 
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ME Przew.: Owszem było coś 7 czy 8 
świadków, którzy twierdzili, że p. Borowska 
im mówiła o swej separacyi. 
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A Sw: Również na śmieszn em nieporo- 
imieniu polega plotka, jakobym ja miał 
EŃ | żonie za 6.000 kor. Jest to 
jeee r aonsens. Jako prawnik wiem, że 
powtóre mój oże się zrzec praw do dziecka, 

f 0ja żona nie miała ani grosza w 
zapasie. 
- Przew.: Kwiadek p. Rydzewska zezna- 
ła pod przysięgą, że słyszała czy czytała, że 
pan się miał zrzec dziecka za 6.000 kor. 

Osk.: Ja już temu podczas rozprawy 
zaprzeczyłam. 

Sw.: Jest to zwykła plotka. a tu na 
rozprawie wyszło z tego coś potwornego. 
Płotka urosła do karykaturalnych rozmiarów, 
jak zwykle między babami, a to tylko dzię- 
ki temu, że w śledztwie mnie nie przesłu- 
chiwano w tej sprawie. 

Przew.: Sędzia śledezy nie miał obo- 
wiązku. Zresztą mniejsza o to, wszystko tu 
się pisze, protokołuje i ewentualnie, gdyby się 
pani krzywda działa, może pani dochodzić 
sprawiedliwości w dalszej instancyi. Upowa- 
żniam zaś pana, aby odpowiadał tylko na 
pytanie. : 

Św.: O kochankach mej żony nigdy 
nie wiedziałem, proszę panów dziennikarzy 
to zapisać, jeden tylko był jej ukochany, ale 
nie kochanek, t. j. ś. p. Lewieki i przypła- 
cił to śmiercią. 

Przew.: Pan zeznawał na rozprawie 
contra Haecker, że kochała się w profeso- 
rach Uniwersytetu i robiła sceny miłosne. 

Sw.: Nie chciałem powiedzieć, że byli 
oni jej kochankami, ale, że czuła do nich 
synipatyę. Jest to kobieta egzaltowana. (Pod- 
niesionym głosem). Jeżeli mi kto mówi, że 
moja żona miała kochanków, a tego nie udo- 
wodni, to mu plunę w oczy i uderzę w twarz, 
Jak to jest mym zwyczajem. Wszystko co się 
mówi o kochankach mojej żony, jest nie- 
prawdą! 

Przew.: Odczytywaliśmy tu pańskie 
listy, z których wynikało. że te podejrzenia 
są uzasadnione... 


Św.: Trzeba było się mnie zapytać o to, 
jak należy te listy interpretować, toby z tego 
nie urosła taka straszna rzecz. Pisałem li- 
stów do żony około 3000, pisałem zaś wte- 
dy, kiedy byłem w złem usposobieniu, kiedy 
mnie starosta wykrzyczał, używałem nieod- 
powiednich słów, a żona je źle rozumiała. 

Bor.: Owszem, rozumiałam je dobrze. 

Sw.: I chciał właśnie traf, że właśnie 
z tych trzech tysięcy listów te najgorsze zo- 
stały skonfiskowane. 

Przew.: Najostrzejszy list właśnie sa- 
ma p. Borowska przedłożyła. Co pan zresztą 
ma jeszcze do powiedzeenia. 

Św.: W roku 1907 przeniesiono mnie 
do Lwowa, żona została w Krakowie. W r. 
1908 w maju Naprzód napisał, że żona moja 
jost szpiegiem ochrany. Początkowo i żona i 
ja braliśmy ię rzecz bardzo lekko, ale kiedy 
koledzy na podstawie notatki Naprzodu zboj- 
kotowali ją, kiedy senat akademicki powie- 
dział, że tylko wtedy poprze ją moralnie i 
otoczy ją opieką, o ile wniesiemy skargę sq- 
dową, wnieśliśmy tę skargę. W tej samej 
sali zakończyła się ta sprawa skazaniem p. 
Haeckera, ale właściwie ukarani jesteśmy my: 
żona i ja. Jestem usunięty z posady i żyje- 
my teraz w nędzy. Taka jest sprawiedliwość 
ludzka. 

Przew.: Co pan wie o deklaracyi Le- 
wickięgo na rzecz Szczepańskiego ? 

Św.: W sprawie Haecker-Borowska u- 
dałem się do prof. Rosenbłatta, który obie- 
cał prowadzić sprawę, lecz później trzeba 
było skarżyć i p. Krzysztonia, a p. Rosen- 
blatt, jako profesor, nie chciał widocznie pro- 
wadzić sprawy przeciw uczniowi Uniwersy- 
tetu. Wtenczas p. Bylicki doradził mi Lewi- 
ckiego. Lewieki sprawy nie chciał przyjąć, 
i nawet zwrócił akty, tłumacząc się, że z 
partyą socyalistyczną trudno będzie wygrać. 
bo partya może dostarczyć fałszywych świad- 
ków i w ten sposób utrudni sprawę. Opo- 
wiadał mi, że w procesie o napad na ban- 
kiera w Zakopanem, Lewicki wygrał tylko 
dzięki krzywoprzysięstwu jednego świadka, 
podstawionego przez socyalistów. Ńwiadek 
ten potem uciekł zagranicę. 

Przew.: Ale wreszcie przyjął Lewicki 
prowadzenie sprawy ? 

Sw.: Tak jest, ale za namową p. By- 
liekiego. j 

Przew.: Kiedy przyszło do poznania 
żony pańskiej z p. Lewickim? 

Sw.: Było to w czerweu 1907 r. Wnet 
potem oświadczyła mi żona, że Lewicki się 
w niej kocha i ona może kocha się w Le- 
wiekim. 

Bor.: Przepraszam. Powiedziałam, że 
Lewicki mnie kocha i prawdopodobnie ja 
Lewiekiego kocham. 

Tu przyszło do kontrowersyi między 
małżonkami Borowski wreszcie przystaje na 
wyrażenie żony, poczem mówi dalej: 

— Potem moja żona nawiązała ściślej- 
sze stosunki z Lewiekim. Ja nie przeszka- 
dzałem, gdyż sądziłem, że obrońca cheąe do- 
brze bronić sprawy, musi poznać duszę 
klienta. 

Oddałem Lewickiemu żonę, jako adwo- 
katowi, pozwoliłem na badanie jej duszy, na 
analizowanie jej stanu psychicznego. Sądzi- 
łem, że adwokat, chcąc dobrze prowadzić spra- 
we, chcąc dzielnie bronić przed sądem, musi 
dokładnie poznać duszę klienta. Pozwoliłem 
na to tak. jakbym pozwolił na badanie leka- 
rzowi, gdyby była chorą. Przestrzegałem tylko, 
aby nie wpadła w ręce Lewiekiego, bo wten- 
czas jej sprawa, a przedewszystkiem ona sama 
na tem ucierpi. Okazało się, że przewidywa- 
nia były słuszne. Na jeden list jej trzeba bylo 
przyjechać do Krakowa. Mój przyjazd byłby 
ją zapewne uchronił od tego, co się stało. 
Niestety nie mogłem. Starałem się wtenczas 
o posadę sekretarza w Uniwersytecie lwow- 
skim i dokładałem wszystkich sił w tym celu, 
gdyż wiedziałem, że z powodu rozprawy z 
Haeckerem, stanowisko moje, jako urzędnika 
politycznego, jest zachwiane. 

Później napisała do mnie drugi list o 
przysłanie 200 K. dla Lewiekiego, na którego 
uczuciach już się poznała. Przyjechałem na- 
tyehuniast. Było to d. 4 października 1908 r. 
Wieczorem poszliśmy na Krzemionki, gdzie 
mieliśmy rozstrzygającą rozmowę. Zona Zroz- 
paczona wyjawiła mi całą prawdę. Mówiła, 
że Lewicki jest poetyczny — czem ja nieje- 
stem; Lewicki jest mistykiem — czego ja 
nienawidziłem, Lewicki wyznaje buddaizm i 
dąży do Nirwany — z czego ja się śmiałem, 
Oświadczyła mi wprost, że Lewickiego uwa- 
żała za idealnego człowieka, o niezwykłym 
umyśle i że pokochała go. Lecz teraz prze- 
konała się o jego obłudzie; teraz już nie ma 
wątpliwości, że Lewieki to zwykły osznst — 
dlatego jest zrozpaczona. (Zwracając się do 
sali i przysięgłych): Nie wiem, jak mnie świat 
sądzić będzie, ja mojej żony nie winię. 

Żona moja — ciągnie dalej świadek — 
ofiarowała mi swoją śmierć, Odparłen, że 
śmierć jej byłaby na rękę socyalistom, któ- 
rzyby zaraz ztego wysnuli wniosek, iż zabiła 
się z powodu afery szpiegowskiej. Oświadczy- 
łem, że śmierć jej bez śmierci Lewickiego 
nie będzie dla mnie żadnem zadośćuczynie- 
niem. Ządałem odżony spełnienia trzech wa- 
runków : 1. aby przeprowadziła proces z 
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Haeckerem; 2. aby złożyła rygorozum; 8. aby 
Lewickiego mnie odstąpiła. 

Dalsze przesłuchanie p. Borowskiego 
przewodniczący odroczył o godzinie 3 po po- 
łudniu. 

P. Borowski po rozprawie złożył na ręce 
przewodniczącego nałożoną grzywnę 100 K. 


OSTATNIA POCZTA. 


== Przy wczorajszym wyborze ściślej- 
szym do Rady państwa na przedmieściu Pra- 
gi „Nowe Miasto“ wybrano kandydata ra- 
dykalnego dr. Sokola, który otrzymał 2401 
głosów. Kandydat młodoczeski dr. Aloizy 
Rašin otrzymał 2241 głosów. j 
= Węgierski prezydent ministrów hr. 
Khuen-Hedervary wystosował do pre- 
zydenta Izby posłów Sejmu węgierskiego Ga- 
la prośbę, aby zaprosił przywódców parla- 
mentarnych na konferencyę, na której pre- 
mier poczyni propozycye Go do ustalenia po- 
rządku dziennego przyszłego posiedzenia Izby. 
Członkowie nowego gabinetu odbyli 
wczoraj po południu pierwszą naradę ga- 
binetową. 

Podawane w pismach nazwiska kandy- 
datów do tych tek, które są dotychczas po- 
wierzone tymczasowo, polegają jedynie na 
kombinacyi, gdyż oddanie wspomnianych tek 
ma nastąpić dopiero po ponownem rozpoczę- 
ciu się obrad lzby. 


SE J M. 


(62 posiedzenie I. sesyi IX. peryodu), 
Lwów, dnia 20 stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. B a- 
deni o godz. 10:80 przed południem, zawia- 
damiając Izbę, iż p. Stanisławowi hr. Tar- 
nowskiemu udzielił dalszego urlopu na dni 
osm. 

Z kolei, przed przystąpieniem do porząd- 
ku dziennego odczytali sekretarze wniesione 
petycye, wnioski i interpelacye. 

P. Zipser poparł petycye grona nau- 
czycieli ludowych w Dolinie o zaliczenie ich 
do II. klasy płac. 

Wnioski nagłe: 

P.dr. Wereszczyńskiego i tów. o 
udzielenie zapomogi pogorzelcom wsi Hana- 
czowa, pow. przemyślańskiego. 

P. dr. Lewickiego i tow. o udzie- 
lenie zapomogi pogorzelcom wsi Synowódźko 
wyżne. 

Interpelacye: 

P. Bojki i tow. do Wydziału krajo- 
wego w sprawie włości rentowych. 

P. Tadeusza Cieńskiego i tow. do 
Wydziału krajowego w sprawie udziału Ban- 
ku krajowego w operacyach Banku parcela- 
cyjnego. 

P. Dumki i tow. w sprawie urzędo- 
wania inspektora szkolnego Falkiewicza w 
Drohobyczu. 

P. Makucha i tow. w sprawie ścią- 
gania od gmin kosztów podróży delegatów 
starostw, wysyłanych do aktów wyborczych 
zwierzchności gminnych. 

P. Kurowcea i tow. w sprawie po- 
stępowania wójta w Zawoi, powiatu kału- 
skiego. 

Następnie przystąpiła Izba do dalszej 
dyskusyi ogólnej nad sprawozdaniem komisyi 
budżetowej o preliminarzu bu dżetu 
krajowego na r. 1910. — 
Pierwszy zabrał głos JE. P. Namie- 
stnik dr. Michał Bobrzyński. 


Mowa JE. P. Namiestnika. 


Mowca oświadczył na wstępie swego 
przemówienia, że zapowiadając przy objęciu 
urzędu, iż dołoży wszelkich starań, aby 
Administracya polityczna w kraju była mo- 
żliwie bezstronna, zdawał sobie dobrze z te- 
go sprawę, że po pewnym przeciągu czasu 
podniosą się z jednej i drugiej strony za- 
rzuty, iż Administracya jest stronnicza, i to 
podniosą się zarzuty ze strony tych, którzy 
Administracyę tę uważaliby za bezstronną 
tylko wówczas, gdyby ich celom służyła. 
Bardzo dobrze znaną jest rzeczą, że każdy 
kandydat, stający do jakichkolwiek wyborów, 
ma z góry przygotowane dwie enuncyacye. 
W razie, jeżeli przy wyborach przejdzie, to 
ogłasza, Że starostwo zachowywało się po- 
nad wszelki wyraz bezstronnie. Na wypadek, 
gdy przy wyborach przepadnie, winę swego 
upadkn przypisuje zwykłe nie sobie, swemu 
stronnietwu, brakowi agitacyi, lecz „znanym 
i osławionym praktykom* starostw. Na to 
niema sposobu. Podobnie czynią stronnietwa 
polityczne. 

P. Adam — mówił JE. P. Namiestnik 
dalej — eo prawda w formie bardzo dyplo- 
matycznej, skarżył się, że Administracya jest 
zbyt ustępliwa, w szezególności wobec rady- 
kałów ruskich. P. Makuch w sposób i w 
formie sobie właściwej oświadczył natomiast : 


„Namiestnik zapowiedział reformę admini- 
stracyi; następstwa jej już widzimy: za naj- 
mniejsze przekroczenie bagnet w serce chło- 
pa. albo kulka w leb, a dla starosty uspra- 
wiedliwienie. albo awans“. 

Oskarżenia te pozostały bez dostate- 
eznych dowodów. P. Adam przytoczył wpra- 
wdzie, że najmniejsze oskarżenie. ukazujące 
się w dziennikach ruskich. dostarcza Adini- 
nistracyi pochopu. że w tej chwili wytacza 
urzędnikowi śledztwo dyscyplinarne i wy- 
mierza karę i że ci urzędnicy biedni są 
sterroryzowani przez Namiestnika. 

Mowea prosi p. Adama, aby, o ile te- 
go nie czyni. przeczytał kilka nunerów Dała. 
a prawie w każdym numerze znajdzie skar- 
gi na Administracyę, że jeżeli tylko Słowo 
Polskie podniesie najmniejszą skargę, to 
Administracya w jednej chwili zarządza do- 
chodzenia. a nawet i bez dochodzeń czyni 
tym żądaniom zadość. Prawda leży po środ- 
ku. każda skarga któregokolwiek stronnictwa 
zaraz jest przedmiotem bezstronnych badań 
i Administracya bez względu na to, z któ- 
rej strony skarga przyszła. stara się zlemu 
zawadzić. Dochodzenia takie nie zdezorjentu- 
ją urzędników. Każdy urzędnik we władzy i 
we mnie znajduje poparcie w wykonywaniu 
sumiennem obowiązujących ustaw (Brawa) i 
mogę zapewnić, że śledztwa dyscyplinarne 
są w Nainiestnictwie rzadkością, a kary 
wprost wyjątkowe. 

P. Makuch ogólnikowo, p. Lewicki zaś 
powołując się na Czernichów i Felsztyn, wy- 
taczali ciężkie skargi na  Administracyę. 
Zdawało mi się, że te dwa wypadki należą już 
do przeszłości i jako na sporadyczne nie 
można się na nie powoływać. P. Makuch 
porównując Galicyę do Rossyi, dopatrywal się 
w postępowaniu władz przyczyn powstać ma- 
jących gwałtów, przyczem wyraził się, że 
postępowanie to jest psychologią i przyczyną 
wszelkiej rewolucyi. Tego rodzaju twierdze- 
nia nie mogę uważać za nic innego, jak za 
prowokacye. (Brawa). Szczęściem jednak jest, 
że wobec wzrastającego poczucia u ludności, 
iż żadna skarga nie jest daremna, prowoka- 
cya taka pozostanie bez skutku. Spokój istnie- 
jacy w kraju jest podłożem, na którem mo- 
gą się rozwijać programy i stronnietwa. a 
spokój ten leży w bezstronnej Administra- 
cyi. Jeżeliby się jednak miała znaleźć jaka 
jednostka, która chciałaby uciec się do gwał- 
tu, nie obiecuję, by żandarm nie miał użyć 
broni, bo taki cel Administracyi nie jest 
mojem zadaniem, a nie mam do tego pra- 
wa! (Brawa). To nie byłoby bezstronną ad- 
ministracyą, ale anarchia! (Brawa). I do tego. 
ja jak długo jestem na tem miejscu, nie 
dopuszczę. (Brawa). I z drugiej strony, gdy- 
by znależć się miała taka jednostka, która 
będzie podburzała do gwałtów i zaburzeń, 
miech będzie wiadomem, z której strony da- 
ją do tego powód. (Brawa). 

P. dr. Adam podniósł tutaj słusznie, że 
Administracya walczy z brakiem sił, Tak 
jest! Ze wzrostem ustaw i z rozwojem życia 
ekonomicznego i społecznego wzrastają także 
zadania Administracyi, a liczba urzędników 
się nie powiększa. Dla ilustracyi przytaczam 
tylko liczby ekshibitów Namiestnietwa, które 
w r. 1908 wynosiły 268.628, w r. 1909 
368.790. Podobnie wzrastają agendy w sta- 
rostwach, a liczba urzędników konceptowych 
nie wzrosła, ale zmalała. Co do starostw 
zwiększenie ich liczby zapobiegłoby wielu 
usterkom; starałem się o pomnożenie ich i 
uzyskałem kredyt na cztery nowe, zaznaczyć 
jednak muszę, że kreowanie ich zostało 
wstrzymane, z powodu niezgody posłów da- 
nego okręgu. (Głosy: Tak jest!) Pod tym 
względem trzebaby autorytatywnego orzecze- 
nia Sejmu, ażeby sporom takim położyć ko- 
niec. 

, P. Lewicki zwrócił uwagę na anarchię 
gminną. ohjawiającą się przy wyborach gmin- 
nych. Mowea ilustruje to na przykładzie 
gminy Laskowiec. gdzie zwierzchność urzę- 
duje już dwa razy ponad oznaczony termin. 
Wytworzyło się w tym kierunku straszne 
pieniactwo, a zło leży nie we władzy, ale 
w usposobieniu ludności. Mowea wydzielił 
sprawy gminne do osobnego departamentu, 
do którego delegował najzdolniejszych urzę- 
dników, tak, że tam niema żadnych restan- 
cyj, ale na miesiąc przychodzi tam 400 aktów 
do załatwienia. (Poruszenie) Byłby czas, ażeby 
Sejm zajął się reformą administracyi gmin- 
nej; samo ustawodawstwo tu nie wystarcza, 
trzeba podniesienia się kultury socyalnej u 
ludności. 

Przechodzę do zażaleń p. Starucha. Pod- 
niósł tu p. Staruch, że z zapomogi 10.000 
kor., przeznaczonej dla gminy Hinowice, 
otrzymała ona tylko 400, a reszta „poszła 
na inne cele". Reskryptem Namiestnietwa 
z 18 września 1907 starostwo w Brzeżanach 
otrzymało 10.000 kor. na zapomogi dla ca- 
łego powiatu, rozdzieliło je też sumiennie 
między kilkanaście gmin dotkniętych klęską, 
a jeżeli owa gmina Hinowice nio otrzymała 
z tej zapomogi nic, to stało się to dlatego, 
że budowała się tam kolej Lwów-Brzeżany i 
dojazd kolejowy, tak. że ludność miała tam 
obfite zarobki. Dalej podniósł p. Staruch, że 
jego nagły wniosek w sprawie zapomogi dla 
pogorzeleów w Nadiatyczach nie doczekał się 


załatwienia. © wniosku tym Namiestnietwo 
nie otrzymało wiadomości, natomiast naza- 
jutrz po pożarze, 13 grudnia otrzymało wia- 
domość ze starostwa żydaczowskiego i już 16 
grudnia wysłało 1200 kor. Taka jest prawda 
i tak przedstawia się akcya zaponiogowa Na- 
iniestnictwa. A podobnie jak w tych wypad- 
kach, dzieje się i we wszystkich innych. 
(Brawa). To też mogę podobne „skargi“ jako 
insynnacye odeprzeć. Posel przed podnosze- 
niem takich zarzutów powinien i — ma do 
tego sposobność — poinformować się u Wla- 
dzy o istotnym stanie rzeczy. 

A teraz przejdę do sprawy, która słu- 
sznie budzi w całym kraju zaniepokojenie, 
sprawy poruszonej tu przez p. Stąpińskiego. 
Jest nią udzielanie koncesyj szynkarskich. 
P. Stapiński podniósł, że władza udzieliły 
wiele koncesyj na wyszynk w naczyniach 
zamkniętych i oskarżył tn specyalnie o to 
staroste ropezyckiego. 

Zapytałem natychmiast starostę i otrzy- 
małem telegram, że nikomu dotychczas sta- 
rostwo na wyszynk w opieczętowanych fla- 
szkach nie wydało konecsyi. Sprawę wobec 
najsprzeczniejszych, krążących wieści należy 
wyświetlić. Akcya Władz w kierunku udzie- 
lania koncesyj już się rozpoczęła, a miano- 
wicie od stwierdzenia mających się ndzielić 
ilości wyszynków. Stosując się do życzenia 
Sejmu i do normy przyjętej w innych kra- 
jach, należy przyjąć, że jeden wyszynk przy- 
pada na 600 mieszkańców, w miasteczkach 
na 500. Oprócz tego w niektórych gminach 
będzie można udzielić stosownie do potrzeby 
koncesyi na drobną sprzedaż od 1000 mie- 
szkańców. Liczyć się także trzeba z żądaniem 
tych gmin, które oświadezą się przeciwko 
szynkowi, lub za udzielaniem poniżej normy 
przepisanej, W tym kierunku rozeslany jest 
kwestyouaryusz, a prace hędą w lutym skoń- 
czone, wtedy to rozpisze się też konkurs £ 
tygodniowy na wnoszenie podań o koncesye. 
Przy ich udzielaniu będzie się liczyć zaró- 
wno z opinią gmin, jak i stowarzyszeń szyi- 
karskich i na podstawie tej opinii, władze 
polityczne I instancyi udzielać bedą konce- 
syj z prawem rekursu do Namiestnietwa. 

Pod względem merytorycznym władze 
ściśle sie trzymać będą postanowień ustawy 
przemysłowej. Jeżeli zas panowie się > 
tacie o myśl przówacnij tej akcyi, nie wat- 
pię. ani na chwilę, że niema żadnego stron- 
nietwa, ani żadnego posta w tej Izbie, któ- 
ryby nie przypuszczał, ż że przy calej tej akeyi 
musi iść głównie o powstrzymanie pijaństwa 
i ukrócenie zgorszenia. (Brawa). Władza ma 
w tym względzie poczucie odpowiedzialnosci. 
Nie moge jednak iść za radą p. Stapinskiego, 
ażeby koncesyj udzielać gminom. Gmina bo- 
wiem jest powołana przedewszystkiem do te- 
go. by dopomódz władzom w powstrzymywa- 
niu pijaństwa, czegoby nie mogła czynić ja- 
ko współkonkurentka. Z pośród podań, które 
bedą wniesione, powinien być uczyniony na- 
leżyty wybór, aby uwzględnić te osoby, które 
dają najlepszą gwarancye, że uczynią z kon- 
cesyi użytek najmniej dla społeczeństwa 
szkodliwy. Rzeczą jest trudną wszystkich za- 
dowolić, ale mam przekonanie, że z najlepszą 
wiarą i ja i panowie starostowie pod moim 
kierunkiem postępować będą. Nie potrzebuję 
dodawać, ża ani antisemityzm. ani filosemi- 
tyzm w calej tej sprawie nie będzie odery- 
wać najmniejszej roli. 

W szezegóły dyskusyi, o ile odnosila 
się do spraw szkolnych, P. Namiestnik nie 
wchodzi, gdyż niewątpliwie odbędzie się 0s0- 
bna dyskusya szkolna, w której Wiceprezy- 
dent Rady szkolnej kraj. wyjaśni wszystkie 
poruszone sprawy. Nie może jednak mowca 
zatnić, że zaznaczył się obecnie w spoleczeń- 
stwie prąd, zarówno ze strony polskiej, jak 
i ruskiej. aby tun, gdzie są mniejszości na- 
rodowe, zapewnić im nąnkę w języku ojczj- 
stym. Prąd ten wobec obowiązującej naley 
sprawia Władzy niemało klopotu. Mowca ma 
to uczucie, że przyszedł już czas, aby rozpo- 
eząć dyskusyę nad tym przedmiotem i w in- 
teresie obu narodów zastanowić się nad tru- 
dng kwestya szkół mniejszości narodowych. 

Przy tej sposobności nie może P. Na- 
miestnik pominąć przemówień ks. Senyka i 
p. Dudykiewicza. Bronili oni tczy, że ludność 
ruska w naszym kraju jest ludnością rossyj- 
ską, Mowca nie chce zapuszczać się w roz- 
trząsanie historyczne, ani filologiczne, 73208- 
cza tylko, że Językiem rossyjskim w kraju 
naszym Żadna część ludności ruskiej nie wła- 
da. Naukę języka rossyjskiego prowadzi się 
u nas w ostatnim czasie tak, że sprow4 adza 
się nauczycieli, czy nauczycielki z Rossyi. 
Nadto należy stwierdzić fakt, że wprowadza- 
nie do nas pojęcia narodowości rossyjskiej, 
do której ludność ruska naszego kraju nigdy 
w historyi nie należała. może wywrzeć tylko 
ten skutek, że wywoła w tej ludności wię- 
kszy zamęt i jednostki niedoświadczone po- 
pehnie na drogi, politycznie niezawsze dobre. 
Administracya państwowa wobec tego sztu- 
cznego importowania do naszego kraju poję- 
cia rossyjskości, nie może zachowywać się 
biernie i obojętnie, nie może się też zacho- 
wywać biernie mowca i nie może — o czem 
mowca jest przekonany — zachowywać się 
biernie, ktokolwiek stanie na tem miejscu 
Namiestnika Cesarskiego w Galicyi kiedy- 


6 


| ma nikogo w Sejmie i w kraju, któryby wię- 


kolwiek w przyszłości. (Brawo! Bardzo słu- 
sznie |) 

Najmniej oczekiwał mowca zarzutu na 
punkcie udziału Administracyi i udziału swe- 
go w pracach ustawodawczych Sejmu, roz- 
porządzeń wykonawczych, przedkładania u- 
chwał sejmowych do sankcji. błądzić oczy- 
wiście może i mowca, ale może zaręczyć Sej- 
mowi, że wedlug jego przekonania ton wla- 
śnie udział w pracy ustawodawczej Sejnu 
uważa za najpiękniejszą i najszezytniejszą 
cześć swego zadania. (Brawo). 

Oczywiscie są pewne trudności niejc- 
dnokrotnie natury formalnej. Sejm uchwala 
w ciągu krótkiej sesyi bardzo znaczna liczbę 
ustaw. które nie zawsze były przedmiotem po- 
przednich rokowań z Rządem. Czasem dy- 
skusya w komisyi odbywa się bez udziału 


reprezentanta Rządu. Wobec tego nieraz 
trzeba. dopiero później dorabiać motywy do 


ustaw tych i trzeba różne rokowania prze- 
prowadzać miedzy władzami. ażeby umożli- 
wić soukcyeę. W wyższymi jeszcze stopniu 
tyczy się to rezolnevj. 

Mowea zapewnia, że oczywiście wszyst- 
kie rezolucyc sejmowe przedkłada zaraz Mi- 
nisterstwom. (o się tyczy specyalnie rezolu- 
eyi, o której mówi p. dr. Adam, to została 
ona przedłożona do Wiednia, odpowiedź na- 
doszlu. Dnia 1 stycznia zarządzono jeszcze 
pewne dochodzenia i P. Namiestnik ma na- 
dzieję, że żądaniu uczynionenm w tej rezo- 
lucyi, stanie sie zadość. 

Przytem podnosi mowca te okoliczno- 
ści. że Wydział krajowy sprawozdania swe 
formułuje z końcem czerwca, gdy Sejm zbiera 
się dopiero w miesiącach zimowych, ziad 
wiele rezolucyj uważa się za nienwzejędnione, 
na które odpowiedź nadchodzi dopiero po 
miesiac czerwcu. Bardziej odpowiednie by- 
loby, gdyby komisyom służyły za snbstrat 
nie sprawozdania Wydziału krajowego o tych 
rezolncyach. lecz sprawozdanie Komisarza 
rządowego z tej chwili, w której komisya 
nad tą sprawą obraduje. 

Mowca przeszedł nastepnie do kwestyi, 
która dziś oficyalnie i nieoficyaluie najwię- 
cej Sejm się epog „kwesty organizacyi 
rolniczej. Nie mam powiada P. Namie- 
sinik —- nie powodu, żebym się 
wypierał mego udzialu w tej sprawie, żebym 
się coful, lub usprawiedliwiał. Z całą otwar- 
tościią rzecz całą przedstawię. 

Już od szeregn lat ohjawiał Sejm swe 
zajęcie się sprawą organizacyi rolniczej. 
Wnioski grupowały się tak. że jedne dażyly 
do przymusowej orguuizacyi wszystkieh rol- 
ników, drugie zadowalały się stworzeniciu 
Rady kultu wy kraj. — organizacyi, skupiającej 
działalność T owarzystw zawodowy h. łoże 
nie było błędem, że ja z mej strony stara- 
łem się tę kwestyc studyować i nietylko ja, 
ale i departament, który się w Namiestui- 
ctwie tą sprawa fachowo zajmuje. Usiłowa- 
nia te moje przyspieszylem, gdy sprawa sta- 
la się jeszcze bardziej aktualną, gdy na osta- 
tniej sesyi Sejmu stanęły naprzeciw siebie 
wnioski pp. Marszalkowicza i Stefczyka i gdy 
następnie wskutek znanej uchwały kady pau- 
stwa i oświadczenia P. Kierownika Miui- 
sterstwa rolnictwa co do użycia subwencyj 
rolniczych, aktualność ta jeszcze bardziej wzro- 
sła. Gdy więc znalazło się grono poważnych 
obywateli, po części posłów. którzy poufnie 
nad sprawą tą się naradzali. i gdy w tem 
gronie przeważało zdanie, aby nie wejść ua 
droge przymusu, lecz wstąpić na drogę or- 
ganizacyi Rady kultury krajowej, uważalem 
za swój ohowiązek przyjąć zaproszenie do 
udzialu w tych naradach. dostarczyć inate- 
ryałów i przyc: zynić się do kodyfikacyi. Tego 
się nie wstydze i nie żenuje. Kwestya ta imn- 
siata być zawieszona do czasu, gdy Sojm się 
zbierze i gdy na podstawie porozumienia 
stronnictw przyjdzie do wyjaśnienia, czy Sejm 
pójdzie tą, lnb imna drogą. 

Tymczasem pojawiło się oskarżenie. że 
jest już projekt rzndowy i że Namiestnik 
rozwija w tym względzie terroryzm nawet co 
do jego szczegółów. Wobec fałszywego przed- 
stawienia tej rzeczy w dziennikach. nie aże- 
by się cofać, czy czegokolwiek wypierać, 
mowra sądził, że owe rozpuszczone po kraju 
wieści należy sprostować. bo widocznie były 
one obliczone na to, żeby te w interesie 
sprawy, choć może hyé w błędnym kierwi- 
ku, ale w najlepszej wierze podjęte usiłowa- 
nia sparaliżować i % góry zniweczyć. (Okla- 
ski). Tysiące rzeczy ogłaszanych jest o mnie. 
których nie prostuję, jeżeli dotyczą tylko 
mnie, ale skoro widzę, że coś, co skierowa- 
ne jest niby przeciw mnie, szkodzić może 
sprawie, to zawsze będę prostowal. (Żywe 
oklaski). 

Po jasnem oświadezenin Prezesa Koła 
polskiego mowca sądzi, że w tej sprawie 
droga do porozumienia jest otwarta. Mowca 
pocznwa się do obowiązku współdziałania w 
tem porozumieniu, zwłaszcza, że ustawa 
wyrażne wspomina o udziale szefów rządów 
krajowych. Zadne szczegóły nie są przez Na- 
miestnika postawione. ani narzucone: mowca 
ma zaniiar zastosować się do życzeń stron- 
nictw polskich i ruskich i kompromis po- 
przeć. (Oklaski). 

W końcu mowea poświęcił jeszcze kilka 
słów swemu stanowisku politycznemu. Nie- 


cej niż iuowca ubolewał z powodu namic- 
tnej i bezwzględnej walki stronnictw. (Bra- 
wo), że walka ta przerodziła sie w osobiste 
napaści przeciw tym mężom, którzy stanęli 
na czele naszego życia pubłieznego. Do eze- 
go to dojdzie, gdy zacznie się każdego po- 
niewierać i obelgami obrzucać, kto stanął na 
jakiems stanowisku i ma pewna role spelnić 
dla dobra kraju? (Hnczne oklaski). (lo sie 
dzieje z Bilitskim, z P. Marszałkiem, co ze 
mną, co z p. Gląbińskiu ? Dla każdego z nas 
są te obelgi rzeczą z pewnością obojetną 0- 
biśeie, ale jaki to wplyw wywiera na masy! 
Czy to jest zdrowie naszego kraju? (Bardzo 
słusznie !). 

Jako Namiestnik — powiada mówca —- 
na stanowisku żadnego stronnictwa polity- |i 
cznego nie stanąłem i nie stane. w szcze- 
gólności dlatego, że gdyby Namiestnik to u- 
czynił z calym aparatet swej władzy, która 
jest bardzo wielka, stosunki w kraju doszły- 
by do niemożebności. Już dziś napięcie 
w tej walce stronnictw przekracza tę gra- 
nice, w obrębie której w alka stronnietw może 
być pożądana. coby bylo Ma gdyby jakie- 
kolwiek stronnictwo. posilkowało się apèra- 
tem władzy publicznej: czy mowea miafhbyv 
doprowadzić do tego. ażeby przeciw nam 
podrażnieni zostali do żywego i skoalizowali 
się wszyscy bez wyjatku Rusini, wszyscy Ży- 
dzi i w końcu ta garstka Niemców, koloni- 
stów? W chwili, gdy reprezentanci tych 
Niemców przychodzą do Namiestnika i oświad- 
czają, że cheg być dobrymi synami tego kra- 
Ju i łącznie pracować z calą ludnością, Na- 
miestnik czyż mial ich udepelnąć ? tego nie 
zrobi jako Namiestnik i nie zrobi jako Po- 
lak. (Żywe oklaski). Jako Polak JEM się 
imowca do tego, że icin jego jost do- 
wieść. Że postawiony z woli Najj. Pana na 
stanowisku Namiestnika wśród tych trudnych 
narodowo i politycznie stosunków. zadanie to 
społni. (Hnczne oklaski). Ja mego miejsca 
nerwowo i kurczowo się nie czepiam, ja je 
zatrzymam tylko do tej chwili, póki będe 
miał uczucie, że zdołam: spełnić wole Tego. 
który mię tu postawił i ze mojej działalno- 
sci wedlug mego przekonania Rzad ventral- 
ny nie stawia przeszkód. póki hędę ezu! 
że Sejm darzy nię swem poparciem na któ- 
re nsilną pracą, moją dobrą wolą i patryo- 
tyzmem staraiem się zasłużyć. 

Gdy JE. P. Namiestnik skończył mó- 
wić, odezwały się huczne oklaski i brawa. 

P. dr. Starzyński w dluższem prze- 
mówieniu stanął w obronie polityki Kol a pol- 
skiego, podnosząc, iż polityki tej nie cecho- 
wał "nigdy serwilizm wobec Rządu. Przeszedł- 
szy do omówienia sprawy solidarności Kola. 
wyrazil mowea zadowolenie, że próby „AB 
kopaniu tej solidarności sp otkaly się z ogól- 
nem potępieniem i nawet przy wódea ludow- 
ców nazwał fakt głosowania w sprawie tra- 
ktatów handlowych aktem rozpaczy. 

Polemizując z wywodami p. Hupki. ja- 
koby narodowi demokraci utrudniali ludow- 
com ich stanowisko w kole, zanważył. że tak 
nie jest, natomiast wyraził życzenie. aby p. 
Hupka, którego łączą bliższe stosunki % lu- 
dowcami, użył swego wpływu w kierunku 
wzmocnienia solidarności naszej Reprezenta- 
cyi na terenie wiedeńskim. 

Omawiając następnie kwestye ruską, pod- 
niósł z naciskiem, że tylko psychopaci mogę 
nie dążyć do porozumienia, jednakże, jeżeli 
porozumienie ma nastąpić, to nmsimy Żądać 
od przedstawicieli Rusinów, aby nie wycho- 
dzili z założeń, która są dla nas z góry nie 
do przyjęcia. a nie do przyjęcia jest właśnie 
ich stanowisko w sprawie autonomii krajo- 
wej, ponieważ oni żądają podziału, my zaś 
musiimy stać na gruacie bistorycznej jedno- 
ści i na poparcie tej jedności mamy cały 
szereg niczakwestyonowanych historycznych 
i politycznych argmnentów i powodów. Ró- 
wnież musiuty się zastrzedz przeciwko temu. 
aby w nas wimawiano, że Rusini są Rossya- 
nami. 

Mowca zwrócił się wkońcu przeciw sy- 
stemowi przyjętemu przez Rusinów w trakto- 
waniu wszystkich spraw. Postawili oni bo- 
wiem zasadę: „oddajcie nam wszystko. coscie 
nam zabrali, bez tego niema żadnej zgody“. 
Otóż mowa zapytuje, cośmy Polacy Rusi- 
nom zabrall przez 50 lat konstytucyjnego 
życia i stwierdza. że wszystkie zdobycze so- 
cyalne, ekonomiczne i polityczne, osiągnięte 
przez nas, rozciągały się w równej mierze i 
na naród ruski, a niema żadnej dziedziny, 
w której jakieś zdobyte prawa Rusinów zo- 
stałyby przez nas uszezuplone. 

P. dr. Korol nawiązując do przemó- 
wień pp. ks. Senyka i dr. Dudykicwieza. roz- 
bierał szczegółowo przyczyny rozłam, jaki 
powstal wsród stronnictwa ronda 
atakując przytem ostro postepowanie dr, Du- 
dykiewicza w sprawach gospodarki finanso- 
wej w powierzonych jego opiece Towarzy- 
stwach ruskich. 

Nastepnie dlnższy ustęp swego przemó- 
wienia poświęcił mowca polemice z wywo- 
dami posłów polskich na temat postulatów 
narodn ruskiego. 

Polemizująć z przemówieniem JE. P. 
Namiestnika, twierdził mowca, że anarchia. 
panująca w wielu gminach nie jest tylko 


jis 


wynikiem agitacyi strounictw. lecz także 
strouniczego postępowania władz. 

Przemówienie swe zakończył mowca 
apelem do zgody polsko-ruskiej. która po- 
trzelma jest nietylko w interesie narodu Tu- 
skiego. lecz i narodu polskiego. 

b. dr. Ifnpka zastrzegł się stanowczo 
przeciw twierdzeniu, jakoby w poprzedniej 
swojej mowie atakował Koło Polskie i jego 
Prezesa. Zarzuty jego tyczyły się wyłącznie 
stronnictwa narodowo- demokratye nego i je- 
go taktyki. Szezegółowo polemizował mówca 
z dr. Adamen. odpierając jego ZALZNIY eo 
do demagogii, szerzonej w piśmie wydawa- 
nem przez mowce. Co do zarzutu a 
wania przez stronnictwo narodow o-demokra- 
tyczno swych wpływów do celów partyjnych 
i osobistych. to mowca postawil go zupełnie 
ogólnikowo. nikogo nie wymieniając: bardzo 
mu też przykro. że p. dr. Adam odegrał role 

* przysłowiowych nożyc“. 


Wobec podniesionych przeciw mowey 
oskarżeń, oświadcza, że polityki hola pol- 


skiego w Wiedniu nie będzie już tutaj do- 
tykal, gdyż zajmie się nią obszernie na po- 
giedzenin sejmowego Kola, którego zwołania 
będzie stanowczo żądał. 

Radę DU dy kiewiecz w  dłuższem 
przemówieniu odpierał zarznt. uezyniony nm 
przez p. dr. Korola w sprawie wadliwej go- 
spodarki tinansowej jego w A LA 
ruskich. poezen dłuższe swe wywody po- 
święcił polemice ze stronnictwem ukruińskiciu 
na temat przynależności narodu ruskiego do 
narodu rossyjskiego. s 

Na prośbę p. dr. Dudykiewicza zezwo- 
lit nm JE. P. Marszałek krajowy na 
dokończenie mowy na posiedzeniu wieczor- 


nem i o godzinie 230 po poludniu odroczył 
dalszy ciąg posiedzenia do godziny 5 wie- 


cZOrem. 


$ `, 
+ *k 


Sejmowe Koło LO i” odbędzie 
posiedzenie w niedzielę, 23 b. m., o godzi- 
nie 11 przed południem, Na porządku dzien- 
nym: Dyskusya pojityczna i sprawa Rady 
narodowej. 


LELKGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 20 stycznia. Korresm Wil- 
helm donosi: Nowa 4-pre. austryacka renta 
koronowa w sumie 140 milionów koron zo- 
stala prawie zupełnie nmieszezona. Sprzedaż 
będzie już w kk dniach ukończona. 

Budapeszi, 20 stycznia. Minister skar- 
bu podpisze niebawem układ, zawarty jeszcze 
przez b. prezesa gabinetu Wekerlego co 
do wydania asygnat kasowych w sumie 50 
milionów koron na pokrycie wydatków bic- 
zących. 

Budapeszt, 20 stycznia. Wiadomość je- 
dnej z tutejszych korespondencyj. jakoby hr. 
Władysław Jankovics miał objąć aminister- 
stwo “latere w gabinecie hr. Khnen Heder- 
vary'ogo, pozbawiona jest wszelkiej podstawy. 

Serajewo. 20 stycznia. Pod przewo- 
dnietwem arcyhiskupa ks. Stadlera ukon- 
stytnowała się miejscowa unia chorwacka w o- 
beceności mężów zaufania z Bośnii i Herce- 
gowiny. Przyjęto statut w duchu programu 
Ntarceewieza. 

Berlin, 20 stycznia, Parlament Rze- 
szy uchwalił na wniosek prezydenta wysłać 
depeszę kondolencyjna do parlamentu ture- 
ckiego z powodu pożaru gmachu parlamentu 
tureckiego, 

Paryż, 20 stycznia. Z prowineyi nad- 
chodzą liczne wiadomości o powodziach. 
Połączenia kolejowe, telegratiezne i telefo- 
niczne są przerwane. 

W Gorux szalała przez 24 godzin stra- 
szna śnieżyca, Wszystkie komunikacye prze- 
rwaue. Szkody olbrzymie. 

Okolice St. Cloud, Mores i dolina rze- 
ki Vienne stoją pod wodą. 

Fayence (departament Var). 20 sty- 
cznia. Wczoraj Clémenceau wygłosił tu mowę. 
w której powiedział, iż nie można pozwolić 
na to, aby walezono przeciw ojczyźnie i nsi- 
łowano ją zniszczyć. Wszyscy republikanie 
powinni stanąć do walki przeciw temu. 
W końen oświadczył się przeciw głosowaniu 
pluralnemu. 

Bruksela, 20 stycznia. Gazette donosi, 
że księżniczka Klementyna ima niebawem po- 
ślabić księcia Wiktora Napoleona. 

Bruksela. 20 stycznia. Wobec poglosek 
o bliskiem małżeństwie ks. Napoleona Bona- 
partego z księżniczką Klementyna. oświad- 
czył sekretarz księcia, że decyzya jeszcze nie 
zapadla. Z powodu żałoby na dworze belgij- 
skim sprawa ta obecnie nie jest aktualna. 


s zi 


Odpowiedzialny redaktor : 


Adam Krechowiecki. 


LA 


NADESŁANE. 


Wykaz 


pięciu liczb wyciągniętych w c. k. | 
Urzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 


19 stycznia 1910 
65 — 34 87 44 89 


Następno ciągnienia we Lwowie odbędą 
się dnia 1 i 16 lutego 1910. 


Z c.k. Urzędu loteryjnego dla Galicyi | 


i Bukowiny. 
i 


Dr. Eugeniusz Doliński 
specyalista w chorobach wewnętrznych I dzieci 
mlaszka obecnie 
przy ul. Grodeckiej 1. 26, I. piętro, 
obok apteki WP. Jezierskiego. 
Telefon Nr. 660. 


Poleca na karnawał znakomite PąĄącz 


Wszelkie zamówienia na bale, rauty, imieniny, urodziny, wykonuje jak najstaranniej. z 


C O 


eser 


Papier Słowackiego. 


Komitet obehodu setnej rocznicy urodzin 1. Slowa- 
oklego wa Lwawle. zwraca się do P. T. Publiczności 


i a uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo- 
| wych żądała w sklepae 


papierów SŁOWACKIEGO 
wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S, W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 

czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 

nieważ ceny w niczem się nie różnią od cen innych 

papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 

Słowackiego, bez żadnego dła sieble uszczerbku przy- 
czyni się do wystawienia pomnika poecie 


Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 

sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 

wincyonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 

należy wprost do fabrykanta S$. W. Niemojowskiego 
wa Lwowie. 
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|ALIGZ. ; Lwów, ul. 


ki, Ciasta, Lody, Cukry, Herbatniki i t. p. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien 


poleca nowo urządzone 
Ogniotrwałe kasy pancerne z sellowkami 
depozytowymi 
(Safe Deposits) 
w piwnicach swego nowego gmachu. 


kademicka 1. 5. 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie. 


| Przyjechali ġo Lwowa. 
| Dnia 20 stycznia 1910. 


| Hotal George'a. 

i PP. S. Wybranowski z Kimirzs, Z de 

| Rokoziński z Rossyi, ks. H. Lubomirska z 

Rozwadowa, hr. A. Krasicki z Bachorca. 
Hotel „Austria“, 


| 
| PP. S. Maszewska z Rossyi, D. Jonescu 


Prospekty i tenniki wysyłamy na żądanie. | z Bukaresztu. 


w Zakopanere 
o kilkunastu pokojach, kilku werandach 
i balkonach, na jednej z głównych ulle, 
z obszernym placem i ogrodem, z całem 
arządzeniem (także na zimę) 
de sprzedania, 


Biiższa wiadomość w redakcyi »Gła 
zety Lwowskiej«, (od godz. 12—-2), 


Hctisl Europejski. 

PT. J. Purisman z Rossyi. J. Ulatow- 

ski z Rossyj, E. Obertyński z Odnowa. 
Hotel Francuski. 

PP. W. Świtalski z Przeworska, hr. J. 
Łubieńska z Krakowca, K. Bączkowski z Szeł- 
pak, A. Krajewski z Ohladowa. 

Hotel Imperial. 

PP. S. Wiktor z Zarszyna, A. Trzecie- 
ski z Miejsca piastowego, hr. T. Rumer z 
Dębicy, hr. W. Korytowski z Wiednia, hr. 
J. Potocki z Rymanowa, hr. K. Dzieduszycki 
z Martynowa. 
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Licytacye. 


L. cz. E. II. 3469/9 (3) | 
Edykt licytacyjny. > 

Na żądanie c. k. uprzyw. galic.. ake. 
Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 25 lutego 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. II. lieytacya realności obj. wyk. hip. 
1. 1489/II. ks. gr. gm. kat. m. Lwowa pod 
lk. 5509*/, zobowiązanej własnej pod l. orj. 
4 ulicy Zamkniętej wraz z przynależnościami 
składającemi się z okien, drzwi, i t. p. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 42.000 kor., przy- 
należności zaś na 178 kor. 40 hal. 

Najniższa cena wynosi 21.089 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral- 
ny, protokoły ocenienia it. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
ndzi urzędowych w biurze Nr. 20. 


(520 2—3) 


Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luh 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
gądu zamieszkałego, 

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział III. 

Lwów, dnia 30 grudnia 1909. 


L. cz. E. 3251/9 (8) 
Edykt lieytacyjny. 
Na żądanie Iwana Kostruby, odbędzie 
się 18 lutego 1910 o godzinie 10 przed po- 
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 


(547) 


alności lIwh. 812 ks. gr. gm. kat. Jasienow- 
ce bez przynależności, składającej się z grun- 
tów w obszarze 2 morgów 1110 s.?. 

_ Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 1760 kor. 

_ Najniższa cena wynosi 1174 koron, 
pomiżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

_ „Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia it. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
nh niżej wymienionym, w biurze Nr. 52 

"p. 

„ , Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu uajpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

._. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Złoczów, dnia 7 stycznia 1910. 


L. cz. E 2982/9 (5) (555) 

Dnia 14 lutego 1910 o godzinie 9 
rano w sądzie tut. w biurze Nr. 11 odbędzie 
się licytacya: a) 5/6 części realności lwh. 2 
ks. gr. gm. Krościenko, b) 5/6 części real- 
ności lwb. 14 ks gr. gm. Smolnica stano- 
wiącej gospodarstwo z budynkami pod Nr. 57. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
oceniono: a) na 1.535 kor., b) na 1654 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 1.024 ko- 
ron, ad b) 1.108 koron. 

Warunki licytacyjne i dokumonta przej- 
rzeć można w biurze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dobromil, dnia 18 stycznia 1910. 


rze Nr. 52 II. p. w Złoczowie lieytacya re- | będą o dalszych wydarzeniach tego postę- | 
„Gazeta Lwowska“ Nr. 15 z dnia 21 stycznia 1910. 


L. IX. b. 600/3 (524 1—3) 
Obwieszezenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drogi strategiczne w stryj- 
skim okręgu budowniczym w latach 1910, 
1911 i 1912 odbędzie się dnia 3 lutego 1910 
w e. k. Starostwie w Stryju lieytacya ofer- 
towa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 190 
dostawić się mającego wynoszą : za 1475 m.’ 
12411 kor. 40 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godzi- 
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer- 
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za- 
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5°% kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
i ofiarowaną cenę jednostkową bez żaduych 
dopisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwierdze- 
nie ofert nastąpi bezwarunkowo według po- 
szczególnych kamieniołomów lub szutrowisk. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę pfzeprowadzającą lieytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi oferty nie będą przyj- 
mowane. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 17 stycznia 1910. 


L. cz. E. 1225/9 (5) (573) 
Dla nieobjętej masy spadkowej bł. p. 
Ryfki Stein z Ryglic w miejsce dotychczaso- 
wego kuratora dr. Iglatowskiego, adwokata 
w Tuchowie, którego się zwaluia od obo- 
wiązków kuratorskich, ustanawia się kurato- 
rem Feiwla Rotha zięcia spadkodawczyni z 
Ryglic, któremu się poleca, aby praw ku- 
randki bronił sumiennie i według ustawy. 
W dniu 25 stycznia 1910 o godz. 10 
rano, odbędzie się w sądzie tutejszym w biu- 
rze Nr. 2 licytacya 60/180 i 75,860 części 
realności lwh. 242 ks. gr. gm. kat. Ryglice 
objętej. 
Cena szacunkowa 1852 kor. 50 hal. 
Najniższa oferta 1086 kor. 05 kal. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
pa mozna w sądzie tutejszym w biurze 
r. 2: 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Tuchów, dnia 6 grudnia 1909. 


L. cz E. 3825/9 (5) (554) 

Dnia 14 lutego 1910 o godzinie 9 
rano w sądzie tut. w biurze Nr. 11 odbę- 
dzie się licytacya połowy realności lwh. 97 
ks. gr. gm. Huczko I. stanowiącej gospodar- 
stwo z budynkiem Nr. 89. 

Nieruchomość ta oceniona jest na 3565 
koron. 

Najniższa cena wynosi 2377 koron. 

Warunki licytacyjne i dokumenta przej- 
rzeć można w biurze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dobromil, dnia 10 stycznia 1910. 


L. cz. E. 2065/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
„Szczęść Boże“ w Kolkuszowej, zastąpionego 
przez adw. dr. Seeligera, odbędzie się dnia 
15 lutego 1910 o godz. 1030 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 14 licytacya całej realas éci lwh. 56, po- 
łowy realności lwh. 753 i 1/4 części realno- 
ści lwh. 758 Kolbuszowy Abrahama Nota- 
wieza własnych wraz z przynaleźn: ściami. 

Nieruchom«ść lwh. 56 wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 11.000 kor., po- 
łowa realności lwh. 758 na 510 kor., a 1/4 
lwh. 758 ma kwotę 330 koron, razem na 
kwotę 11.840 koron. 

Najniższa cena wynosi 5920 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
KAC w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 7. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział 1IL. 

Kolbuszowa, dnia 10 stycznia 1910. 
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L. cz. E. 2217/8 (4) (568) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Procia Sawki imieniem 


nieletniego Mikołaja Sawki odbędzie się dnia 


8 


28 lutego 1910 o godzinie 9 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym liey- 
taeya realności lwh. 220 ks. gr. gm. Krupsko. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 3260 kor. 

Najniższa cena wynosi 2073 koren 82 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymionym 
w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec 
sza liepłacya byisby medopuszersina, należy 

aeipóźniej przy WYBNACE - 
nym terminie Hrylseyjnym, inaczej POSTEZE- 
nia tego redzaja ce do samej nieruchome 
šej mie wogsytby być już ze skutkiem podno 
SŁONE. 

Ye osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej umieruchomości hądź 
okeenie już istnieją, bądź w toku portępo- 
wania licytacyjnega powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniacj: tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tomu sa} 
dowi pełnomocnika do doręczeń w sieduihie 
sdu zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział Il 

Mikołsjów, duia 9 września 1909. 


których nimej- 


zgłosić do sadu 


L. ez. E. 1112/8 (5) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
i zaliczkowego w Brodach odbędzie się dnia 
24 lutego 1910 o godzinie 9 przedj połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II. licytacya 1/8 ezęści realności lwh. 
200 gm. Busk. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 125 kor. 68 hal. 

Najniższa cena wynosi 68 koron 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. lI. 

Takie prawa, wobec których niniejsze 
licytacya byłaby niedopuszczalna, nalaży 
zgłosić do sądu nejpóźniej przy wyzRacze- 
nym: terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nis tego rodzaju co do samej aiernekomaści 
me mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luż cię: 
żary na powyższej nieruchomości bąd: 
obecnie już: istnieją, bądź w toku posiępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przyhieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąćn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sę 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Busk. dnia 28 grudnia 1909. 


(553 1—3) 


L. ez. E. 50/9 (20) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie p. dr. Feliksa O-esznaka, 
adwokata w Krakowie jako zarządcy masy 
konkursowej Juliusza Przeworskiego odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 28 lieytacya pola gòr- 
niczego „Juliusz“ w Tenczynku i Woli Vli- 
powskiej w powiecie sądowym Krzeszowice 
w okręgu c. k. starostwa w Chrzanowie po- 
łożonego, z jednej pojedynczej i trzech po- 
dawójnych miar górniczych o powierzchni 
315811.475 m.? się składającego, na wydo- 
bywanie węgla czarnego nadanego od naj- 
biiższej stacyi kolejowej w Krzeszowicach 
2:5 km. oddalonego, dotąd jeszcze nie eks- 
ploatowanego bez przynależności. 

Wartość pola górniczego wystawionego 
na licytacyę ustalona na 50.000 kor. 

Najniższa cena wynosi 50.000 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się po spro- 
stowaniu ustępu 2 i 4 zatwierdza niniejszem, 
tudzież odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, odpis doku- 
mentu nadania pola górniczego, planu sy- 
tuacyjny powierzchni i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 27. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomosci nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jnż istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przyhieie na tablicy 


(530 1—3) 


RE jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 


niżej wymienionego i nie wskażą temuż sę. 
dowi pałnomoenika do doręczeń. w siedzibie 
sądu zsznieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanego pola gór- 
| niczego. 

0. k. Sąd krajowy, Oddział VIII. 
Kraków, dnia 15 grudnia 1909. 


L. cz. 1627/9 (6) 
Edykt licytaeyjny. 

Na żądanie Kiziga Schreiers, kupea w 
Bołszoweach, odbędzie się dnia 1 lutego 
1910 o godzinie 8 rano w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 8 lieytacya połowy 
realności lwh. gm. 1387 Bouszów wraz z przy- 
należnościami wedle protokołn ocenienia z 
dnia 26 listopada 1909 I. cz. R. 1627/9 (3). 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 28% kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 191 kor. 66 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki liytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchoraości dokumenta, może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 18. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
sym terminie lieytacyjnym, inaczej TOSZCZE- 
nia tego rodzaju co do samej niernchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SODE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tabliey są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bołszowce, dnia 20 grudnia 1909. 


(551) 


L. cz. E. 2894/9 (3) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Berla Beina w Wojniłowie 
odbędzie się dnia 26 stycznia 1910 o go- 
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 dom Nagel- 
berga lieytacya realności lwh. 338 gm. Koło- 
dziejów. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 252 koron. 

Najniższa cena wynosi 168 kor., po- 
niżej tej cery sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
m sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Halicz, dnia 14 grudnia 1909. 


(559) 


L. cz. E. 887/9 (6) 
dykt licytacyjny. 

Na żądanie; Towarzystwa zaliczkowego 
w Krościenku odbędzie dnia 26 lutego 1910 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 lieytacya real- 
mości iwh. 298, 571 i 1/4 ezęści realności 
lwh. 649 ks. gr. gm. Tylmanowa wraz z 
przynależnościami. 

Nieruchomosci te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione, łącznie na 440 koron 
80 hal. 

Najniższa cena wynosi 294 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomosci dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krościenku, dnia 11 styeznia 1910. 


(563) 


L. cz. E. 16289 (6) 
Edykt iicytacyjny. 

Na żądanie Berischa Tenenbauma i Mo- 
z*sa Orta z Goł gór odbędzie się dnia 10 
lutego 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sadzie niżej wymienionym w biurze Nr. V. 
licytacya: 1. 1/3 części realności obj. lwh. 
93 ks. gr. gm. Ciemierzyńce i 2. 1/3 części 
lwb. 900 tejże gminy składającej się z gruntu 
ornego. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: 1. whl. 98 na 890 kor., 2. lwh. 
900 na 1000 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1. kwotę 
600 kor., ad 2. kwotę 633 koron, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 


(570) 


Warunki licytaeyjne, i odnoszące się 
do tych części nierncehomości dokrmenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. V. 

Takie prawa, wobec których 
sza licyłacya bylaby niedopnezczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy. wyżnaczó- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby byé już ze skatkiam pofu- 
SZ0Aa. 

Te osoby, dla których jakie prawa iub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
badz beenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licyłacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s8- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienicnego i nie wskażą temuż 88- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądn zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Przemyślany, dnia 2 stycznia 1910. 


ninisi- 


L. cz. E. VIII. 2617/6 (28) (556) 
Na żądanie c. k. Prokuratoryi Skarbu 
we Lwowie imieniem c. k. Skarbu Państwa 
odbędzie się dnia 10 lutego 1910 o godzinie 
10 przed pełudniem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 71 relicytacya poło- 
wy realności lwh. 164 ks. gr. gm. Mrażniea 
składającej się z domu mieszkalnego z mięk- 
kiego drzewa i gruntu rolnego wraz z przy- 
należnościami, składającemi z komórek. 

„Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona razem z komórkami na 
kwotę 504 kor. 50 kal. 

Najniższa cena wynosi 252 kor. 25 hal., 
poniżej tych een sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podezas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 83. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłesić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyłszej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiedamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tahlicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu relieytacyjnego 
należy zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej części nie- 
ruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Drohobycz, dnia 10 grudnia 1909. 


L. cz. E. 294/9 (18) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Silki Feldman w Pruchni- 
ku, odbędzie się dnia 28 stycznia 1910 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w sali rozpraw karnych reli- 
cytacya 1/6 części realności lwh. 201 gm. 
Kramarzówka. 

Nieruchomość wystawiona na relicy- 
teeyę jest oceniona na 908 kor. 49 hal., 
przynależneści zaś na 137 kor. 50 kal. 

Najniższa ceaa wynosi 522 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Pruchnik, dnia 5 stycznia 1910. 


(571) 


L. cz. E. 2211/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Schmila Prüfľera, odbędzie 
się dnia 28 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym. w 
biurze Nr. 30 lieytacya realności lwh. 5589 
gm. Horodenka składającej się z pb. 160/2 
na której pobudowany jest dom i szopa czyli 
zajazd wraz z przynależnościami składające- 
mi się ze żłobu z drabiną nad żłobem, bram 
wjazdowych i muru. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 4160 kor., przynależności 
zaś na 85 kor. 

Najniższ cena wynosi 2122 kor., 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciag katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 30. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 15 stycznia 1910. 


(560) 


L. ez. R. 2028/9 (7) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 21 lutego 1910 godzinie 10 przed 
połndniem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 5 odbędzie lieytacya lwh. 98 ks. 
gr. gm. kst. Przewodów parcele budowlane, 


(550) , gat den Kronprinzen Nubolf erjchlagen* nach $ 


64 St ©. verboten. 


Bi. 10 (425) 
Das Minifterium des Innern fat unter 


ogród, rola, łąka 4 morgi 1025 s.? wraz zi dem 10 ünner 1910, 8. 12862. Wt. X, der 


przynależnościami, składającemi się z chału- 
py, dwóch elłewów, stodoły z szopą, stajni, 
inwentarza żywego, martwego, drzewek owo- 
cowych. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyg 
jest oceniona na 6465 kor. 80 hał., przyna- 
l:żnościzaś na 1424 kor. 

Najniższa cena wynosi 5259 kor. 87 


hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 


do skutku. 
Warunki lieytacyjne i odnośne doku- 


in Mailand erjcheinenden pertobiichen Drud- 
(drift: „La Ragione“ auf Grunb beż $ 26 
beż Prekgejeges den Poftdebit fiir Die im Reihs- 
rate vertretenen SÓnigreiche und Qüuder ent- 
zogen. 


Dag É. t. Qande3- als Preggericht in Prag 
fat mit dem Grfenntnijje vom 11 Sdmier 1910, 
Pr. I. 710, bie ZBeiterwerbreitung Der Num- 
mer 2 der Beitjrijt: „Parik“ bom 7 Jänner 
1910 wegen der Stelle bon „Budtez preru- 


menta można przejrzeć w tus. biurze Nr. 5.| seny veskery styky“ bi8 „spolecensky styk“ 


Takie prawa, wobee których niniej- 


sza beytacya byłaby niadopuszczalną, należy 


zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnymm, inaczej roszezę- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być' juź ze skutkiem podno- 
SZONA. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eieżary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już isiniejs, bądź w toku postępowa. 
nis lieytacyjnego powstaną, zawiadamiśne 
będa o dalszych wydarzeniach tego nostępo 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 


niżej wymienionego i nie wskażą teranż są 
dowi pełnomocnika de dorgezeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bełz, dnia 28 grudnia 1909. 


L. cz. E. 2315/9 (6) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Dawida Weissa, zastąpio. 
nego przez adw. dr. Goldfingera w Zurawnie 
odbędzie się dnia 11 lutego 1910 o godzinie 
830 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. I. w Zurawnie licyta- 
cya: a) 1/6 części realności Iwh. 22 gm. La- 
chowice podróżne, b) 1/12 częsci realności 
lwh. 24 gm. Lachowice podróżne, e) połowy 
realności lwh. 960 gm. Lachowice podróżne 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z chałupy, stodoły i stajni. 

Nieruchomości wystawiona na lieyta- 
cyg Są ocenione ad a) na 1.100 koron, ad 
b) na 166 kor., c) na 475 koron. 

Najniższa cena wynosi ad a) na 788 
koron 33 hał, ad b) na 110 kor. 67 bal, 
ad c) na 316 kor. 66 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tych nierucho- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
lieytacya byłaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do d:ręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Żurawno, dnia 5 stycznia 1910. 


Wyroki prasowe. 


RI. 9 (421) 
= gas t E Sandcs= als Prefgeriht in 
Prag bat mit dem Erfenntnifje bom 9 Jänner 
1910, Br. I. 5/10, die Writervecbreitung der 
Rummer 8 der Beitjhrift: „Cas“ vom 8 ün- 
ner 1910 wegen der Stelle von „Velmi jste 
se zalichotil* bis „Konopiste“ beg Artitels : 
„Katelicke povidky“ nadj $ 123 a uud b 
Gt. ©. verboten 


Das f. t. Kreis- al8 Preggericht in Bud- 
weiż hat mit dem Exfenntnijje vom 10 Jänner 
1910, Pr. 2 10, die Weiterverbreitung der Num- 
mer 2 der Beitjdhtijt; „Ceske Pravo“ bom 8 
Jänner 1910 wegen der Stelle von „Vyzname- 
nani“ big „proti nam“ beg Artifelż: „Co jest 
ironie?“ nah § 63 St. ©. verboten. 


Daz f. t. Rreiz- al8ąPrekgericht in Leit- 
merig gat mit bem Grtenntnifje vom 10 Jänner 
1910, Br. 2/10, die Weiterverbreitung der Nun- 
mer 1 ber Zetjchrijt: „Benjner Bezirtablatt" 
bom 8 Jänner 1910 wegen des Artifelg: „Wer 


(579) | 


deg Mrtifels; „Jeste k obsszeni litomeriekeho 
biskupstyi* nach $ 302 St ©. verboten 


Tag t t. Kreig- alg Prekgeriht in Ege 
hat mit dem Erfenntniffe vom 10 Jänner 1910 
Pr. 2 10, die Weiterverbreitung der Nummer 
3 dec Beitichrift: „Neue Bogtläudifche Zeitung” 
vom 5 Jänner 1910 wegen der Stelle von 
„Brinzejjiu Qonife Hat” bis „der Parifer Ma- 
tin” des Mufjages : „Entbiillungen der Prin- 
zejjin Qonije?” nad) $ 63 und 64 SL ©. ver- 


1 | boten. 
dowej, jeśli nie mieszkają w ckręgu sądo | 


Dag i t. Stres: alg Btreggerift in 


| oeitmeri bat mit dem Grfenntnijje vom 11 


Janner 1910, Pr 410, bie Weiterverbreitung 


| der Nummer 1 der Beitjchrijt: „Aufjiger Ge- 


neralangeiger” vom 8 Jdnner 1910 wegen deg 
rtifel8 ; „Wer bat den Kronpringen Rudolf 
erjehlagen?" nah $ 64 St. ©. verboten. 


gl M (456) 
Das f f Rreiz- alg Prekgericht in 
Rovereto hat mit dem Evfenntnifje vom 11 Jän- 
ner 1910, Pr. 2/10, die Weiterverbreitung der 
Rummer 1 der Beitjchrift: „Corriere del Leno“, 
Jahrgang XVIII. herauggegeben in Rovereto 
am 8 Jänner 1910, wegen deg gangen Jnhal- 
teg des WMrtife(3; „La tragedia di Mejerling“ 
nah $ 64 St. G. verboten 


Dag f. f. Kreis- al8 Prekgeriht in 
Trient Hat mit dem Grtenntnijje vom 7 Jane 
1909, Br. 210, bie Weiterberbreitung Der 


| NRummer 2 der Żeitjihrijt; „Lo Alto Adige“ 


vom 4—5 SJfiuner 1910, Jahrgang XXV. we- 
gen deg Telegrammes auf der 3 Seite, 4 Spalte, 
in Der Stelle von „Sulla tragedia di Mejer- 
ling" big „si avveleno" nah $ 64 St. 6. 
verboten. 

Das È f. Qandes- als Prepgeridht in 
Prag bat mit dem Erfenntnijje bom 12 Jänner 
1910, Pr. I. 9/19 die Weiterverbreitung der 
Nummer 4 der eitjchrift: „Kacirske Epistoly“ 
vom 12 ünner 1910 wegen der Yrtifel; „Jak 
driv knezi ohlupovali lid“ und „Ty deti“ (in 
der Beilage) nach $ 303 Gt. ©. verboten. 


Das t. t. Qande al Prekgericht in Bara 
gat mit dem Erfenntnijje vom 11 Jänuer 1910 
Pr. 1/10, die Weiterverbreitung der Rummer 2 
der Beitjdhrift: „II Dalmata“ vom 8 Jänner 
1910 wegen der Stellen von „Pare impossi- 
bile“ big „e ora avverata“, von „subi un 
ingiustificata“ bis „distinzione di partito“, 
vont „La di lui preterizione* big „e cosi an- 
che fu“, bolt „Se tutto cio“ big „nessuna 
conseguenza“, von „Contro questo procedi- 
mento“ big „coo intenzione al’ omega“ beg 
Artifel3: „Nomine Giudiziarie“ nach § 800, 
305 St ©. verboten. 


gt. 12 (487) 
Jm Ramen Seiner Majeftüt deg Raijerż | 

Das t. É. Landesgericht Wien als Prep- 
gericht hat mit bem Ertenntniffe vom 13 Jänner 
1910 Br. XXXV, 8/10, auf Antrag der É. £. 
Staatganwalt|haft erfannt, dag der Snhalt der 
periobijchen Drudjchrijt: „I. Winer Rorrejpon- 
deng” vom 8 Jänner 1910 durch den Artifel: 
„Der Tod deg Kronprinzen Rudolf”, Mittel- 
lungen des Botidhafters Graf Nigra” in feiner 
Gänze da3 Verbrechen nah $ 64 Gt ©. 
begründet und e8 wid naj $ 493 St. P. O. 
baś Verbot der Wreiterverbreitung diejer Drud- 
fchrift augejproden, Die von der É. É Staats- 
waltjchaft verfügte Bejchlagnabine nadh § 489 
St P. O. beftatigt und nah § 37 Pr. ©. auf 
bie Bernidtung der faifierten Eremplare er- 
fannt. 

Wien, am 13 Jänner 1910. 


Jm Namen Seiner Majeftät des Kaifers ! 

Das f. É. Landeggericht Wien als Prep- 
gericht hat mit dem Ertenntniffe vom 13 Sóne 
ner 1910, Pr. XXXV. 12/10/3, auf Antrag 
der É. i. Staatanwaltjchaft erfannt, dağ der 
Jubalt der periodijchen Drudjchrift: „Die Muse 
fete” Nunner 224 vom 13 Jänner 1910 durd 
das Bild mit der Uberjegrift: „Smmer derjelbe" 
jamt dem dazugehörigen Terte das Berge- 


9 


gen nah $ 303 St. ©. begründe, 
nah $ 493 St. P. O. bag Verbot der Wei- 
terperbreitung diefer Drudidrift ansgejprochen, 
bie von Der f. f. Staat3anmwaltihaft verfügte 


e3 mird, L. cz. ©. VI. 9 


10 (1) (546) 
Edykt. 


Przeciw Franciszkowi i Annie Kucaba, 
których miejsce pobytn jest nieznane, wnie- 


Bejdhlagnafme nah $ 489 St P. ©. beftätigt | siony został do c. k. sądu powiatowego w 


und nah $ 37 Pr. ©. auf bie Bernichtung 
der jatjierten Eremplare erfannt. 
Wien, am 13 Jänner 1910. 


Jm Namen Seiner Majejtat deg Kaifers! 
Das ï. f Qanbesgeriht Wien al8 Preke 
gericht bat mit dem Grfenntnijfje vom 12 Jän- 
ner 1910, Pr. XXXV. 8/10:8, auf Antrag der 
E É Staatśanwaltjcjaft erfannt, dah der Ju- 
halt der periodijhen Drudihrift; „Le Matin“ 
Rummer 9446 vom 7 Sinner 1910 durch 


| 


Sanoku przez Miehała Filipczaka w Zagórzu 
pozew o 210 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 22 lutego 1910 o godzi- 
nie 9 rano, biuro Nr. 26. 

Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
pawia się pana dr. Emila Gawła adwokata 
w Sanoku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższych pozwanych w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 


den Mrtifel: „La tragedie de Mayerling“ im | nie zamianują. 


feiner Gänze das Berbrehen nah $ 64 St. ©. 
begriinde, und es wird nah § 493 St P. O. 
©. dag Verbot der Weiterverbreitung biejer 
Drudjchrijt ausgejprochen, die von der É f 
Staatsamvaltfchaft verfiigte Bejchlagnabme nad) 
$ 489 Gt P. O. beftätigt und nah $ 37 
Br. G. auf die Vernichtung der faifierten 
Cremplare erfannt. 
Wien, am 13 Jänner 1910. 


Daz E f. Kreis- alż Prekgeriht in 
Jiecin bat mit dem Crfenntnijfe vom 11 Jän- 
ner 1910, Pr. 1/10, bie Meiterwerbreitung der 
im Berlage der Beitjchrijt: „Cesky Sladovnik* 
in Prag von ojej Glog in Semil gedrudten 
Ylugjchrift: „Pozor na lemnicke pivo (Dejte 
tento letak cisti dale). Stavka v pivovare bo- 
stinskych v Lomnici n. P.“ nad $ 303 Gt. 
©. verboten. 


Das E. T. Kreis- als Preggerict in glau 
Hat mit dem Grfenntnijfe vom 12 Jänner 1910, 
Pr. 1/10, die Weiterverbreitung der Nummer 
2 der Beltjchrijt: „Hlasy ze zapadni Moravy“ 
vom 8$ Sinrer 1910 wrgen des Mrtitels : 
„Cerna Morava“ verboten. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. C. 9/10 (1) (564) 
Edykt. 

Przeciw nieobecnym  Franciszkowl i 
Zofii Stasikom, wniesiony został do e. k. są- 
du powiatowego w Krościenku przez Józefa 
Kalatę i Wojciecha Plewę pozew o 226 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 19 stycznia 1910, o godz. 
9 rano, sala Nr. 3. 

Celem strzeżenia praw Franciszka i 
Zofii Stasików, ustanawia się pana dr. Za- 
jączkowskiego c. k. notaryusza w Krościen- 
ku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i piebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krościenko, dnia 6 stycznia 1910. 


L. ez. ©. I. 11/9 (1) 
Edykt. 

Przeciw Maryi z Topczaków Bilskiej, 
której miejsce pobytu jest nieznane wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Mikołzjowie przez Mendla Wilfa pozew o 
380 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na 24 stycznia 
1910 o godzinie 9 rano. ; i 

Celem strzeżenia praw nieobecnej po- 
zwanej ustanawia się pana adwokata W. 
Ramskiego w Mikołajowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Mikołajów, dnia 11 stycznia 1910. 


(567) 


© ez. GB IO (1) 
Edykt. 

Przeciw Michałowi Prodanczukowi, któ- 
rego miejsce pohytu jest nieznane, tudzież 
nieobjętej masie spadkowej ś. p. Nykoły 
Prodaue uka wniesiony został do c. k. są- 
du powiatowego w Zaleszczykach pozew o 
uznania i wpis prawa własności pgr. 9389 w 
Lesiecznikach. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała audyencya na dzień 24 stycznia 1910 
o godzinie 9 rano. 

, Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
nawla się pana dr. Wagszala adwokata w 
Zaleszczykach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Zaleszezyki, dnia 10 stycznia 1910. 


(575) 
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C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Sanok, dnia 12 stycznia 1910. 


L. cz. Ćw. 1551/9 (2) 
Edykt. 

Przeciw Marcinowi i Wiktoryi Barzy- 
kom przedtem w Brzostku, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu obwodowego jako handlowego w 
Jaśle przez Altera Zuckera z Trzcinicy po- 
zew o 200 kor. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty w dniu 16 grudnia 1909 l. cz. Ow. 
1551/9 (1). 

Celem strzeżenia praw Marcina i Wi- 
ktoryi Barzyków ustanawia się pana dr. Ga- 
bryszewskiego adw. w Jaśle, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mar- 
cina i Wiktoryę Barzyków w rzeczonej spra- 
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
oni w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomo- 
enika nie zamianują. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IT. 
Jasło, dnia 380 grudnia 1909. 


(581) 


L. cz. ©. II. 398/9 (2) 
Edykt. 

Przeciw Iwanowi Makohon synowi Ste- 
fana zarobnika w Przemyślanach, którego 
obecnie miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Złoczowie przez niel. Andrucha Bałackiego 
pozew o własność realności lwh. 1008 ks. 
gr. gm. Skwarzawa. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 14 lutego 1910 o godzinie 11 rano do 
tego sądu biuro Nr. I., nowy budynek. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Iwana Makohon s. Stefana 
ustanawia się pana adw. dr. Kołaczkowskie- 
go w Złoczowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
wiadomego z miejsca pobytu Iwana Mako- 
hon s. Stefana w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Złcezów, dnia 12 stycznia 1910. 


(549) 


L. VIIa 101 
Obwieszezenie. 

Na podstawie postanowień § 48 usta- 
wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. pt Ñr. 5 zro- 
ku 1907, e. k. Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Zygmunt Jakób 2 im. Łukaszewicz w Koso- 
wie wniósł podanie 4 stycznia 1910 do e. k. 
Namiestnietwa o koneesyę na nową aptekę 
publiczną w Jabłonowie, powiat Peczeniżyn. 

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte- 
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancji. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie bęką uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 17 stycznia 1910. 


(528) 


L. cz. ©. III. 8809 (1) 
Edykt. 
„. Przeciw Wasylowi Szpakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Dukli 
przez Karola Adamskiego pozew o 400 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 17 stycznia 1910 o godzinie 9 
rano. 

Celem strzeżenia praw Wasyla Szpaka 
ustanawia się pana Józefa Gawła w Dukli, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 

Dukla, dnia 11 stycznia 1910. 


(557) 


L. ez. C. II. 406/9 (3) (566) 

W sprawie Ewy Szperkowej z Krze- 
mienicy przeciw Maryannie Szajnarowej o 
300 kor. zpn. ma być doręczony pozwanej 
Maryannie Szajnarowej ts. wyrok z dnia 17 
listopada 1909 ©. IL. 406/9 (2). 

Ponieważ niewiadomo gdzie pozwana 
przebywa, przeto ustanawia się w celu strze- 
żenia jej praw, kuratora w osobie Antoniego 
Skrobaeza gospodarza z Krzemieniey. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
wiadomą na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki taż w sądzie się nie zgłosi, lub peł- 
nomocnika nie zamianuje. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Łańcut, dnia 14 stycznia 1910. 


L. Prez. 158 (18) 2/10 
Obwieszczenie. 

Jego Fkseelencya pan prezydent e. k. 
sądu krajowego wyższego w Krakowie za- 
mianował na I. zwyczajną z dniem 1 marca 
1910 rozpocząć się mającą kadencyę sądu 
przysięgłych przy e. k. sądzie obwodowym 
w Jaśle, przewodniczącym Trybunału sądu 
przysięgłych c. k. prezydenta sądu obwodo- 
wego dr. Alfonsa Małdzińskiego, zaś za- 
stępcami przewodniczącego radców sądu kra- 
jowego: Maryana Czernego, Józefa Garba- 
czyńskiego, Stanisława Turskiego i Włady- 
sława Mossora. 

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 


Jasło, dnia 13 stycznia 1910. 


(532) 


L. 270 VIIa 
Obwieszezenie. 

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacji 
Antoni Józef 2 im. Groblewski we Lwowie 
wniósł podanie 10 stycznia 1910 do e. k. 
Namiestnictwa o koncesyę na nową aptekę 
publiczną we Lwowie przy ulicy Hetmań- 
skiej od 1. 2—10, ewentualnie przy ulicy 
Teatralnej od 1. 1—11, lub od 2—14, dalej 
w obrębie całego placu Halickiego, przy uli- 
cy Batorego od 4—32. 

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencji zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte- 
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancji. 

Po upływie tego terminu przedstawie- 
nia nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 17 stycznia 1910. 


(522) 


L. cz. ©. III. 340/9 (1) (572) 
E kt. 

Przeciw Janowi Szajowi, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Ropczycach przez 
Macieja Przydzo pozew o 500 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono at- 
dyencyę na dzień 10 grudnia 1909 o go- 
dzinie 9 rano, biuro Nr. 39. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Stefana Marowskiego 
adwokata w Ropczycach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Ropczyce, dnia 1 grudnia 1909. 


GL em © 10 B09 FG) 
E 4 usr. 
lIporaB Isada Mucsris a Migannew 
KOTporo Miene moóyry He e BiqoMe, BHËÏC 
Oaekca MuchkiB B N. R. NOBITOBIM cyżi B 
DO.JIO1EBi II080B O yeraseme i BiaFaHe necmi 
HacJix1CrB HpaB Io 6a. m. Mapai MnebkiB. 

Ha niqcraBi mosBy BHMSHA4EHO XCHB 
cyjroBuj jo yewroi posupaBu Ha 27 ciqma 
1910 repeą mo.yaHem« B TiM cyXi KoOMHATA 
u. II. nosni Óy/ęuROK. 

[Aa crepeweHa MpaB HeBiqOMOTO 3 
siena noóyry [sana Mnebkis ycraHaBJaAe 
eA mana Ap- RoJaqKkOBEKOTO, AĄB. B 3010- 
qeBl EyparopoM. 

Towe kyparop óyąe Isama MamebkiB 
B 3raganiý elpaBi Ha ero Reóeaneunierz i 
KomTa rak NOBrO BACTyNarU, AK BİH AÓ0 B 
cyl BroX0CHTE CA aÓ0 BMMIAMTE NMOBHO- 
BAACTHĄA. 

U. x. Cyx mosiroBuń, Bizęcia II. 

Jo.IOUIB, ana 16 rpyna 1909. 


(548) 


Konkursa. 
L. ez. 330 (580) 


Przypominamy, że z dniem 31 stycznia 
b. r. upływa termin konkursu z 21 listo- 
pada 1909 do 1. 5074 na posadę inżyniera 
przy Reprezentacyi powiatowej w Rohatynie. 


10 


Wymagane warunki: Studya techniczne 
z dwoma egzaminami rządowymi. | 

Płaca inżyniera: 3.000 koron i ryczałt 
na objazdy 1.000 koron. 

Stabilizacya i prawo do korzystania ze 
statutu emerytalnego po upływie jednego 
roku. 

Wydział powiatowy. 
Rohatyn, dnia 17 stycznia 1910. 
Prezes 
Tustanowski. 


Kuratele. 


L. cz. P. IX. 294/9 (3) (123 2—3) 
Edykt. 

C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu usta- 
nawia na podstawie udzielonego przez e. k. 
sąd obwodowy w Tarnopolu uchwałą z dnia 
20 listopada 1909 1. ez. Ne. IV. 907/9 (1) 
zatwierdzenia, kuratelę nad Danyłem Bra- 
tnym w Iwaczowie dolnym z powodu stwier- 
dzonego przez sąd marnotrawstwa, a kura- 
torem ustanawia się Iwana Bratnego w Iwa- 
czowie dolnym. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Tarnopol, dnia 9 grudnia 1909. 


(400) 


L. cz. P. 75/2 (20) 
Kd 


Za marnotrawnego uznano Władysława 
Książka z Łętowni. 

Kuratorem jego ustanowiono Tomasza 
Radonia z Łętowni. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Jordanów, dnia 28 grudnia 1909. 


L. eż. P. I. 48,8 (4) 
Edykt. 
Za marnotrawczynię uznano Teodozyę 
Janczyn w Suchowoli. 
Kuratorem jej ustanowiono Wasyla Czy- 
ża w Suchowoli. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Brody, dnia 21 maja 1908. 


(395) 


L. cz. L. 16/9 (6) (437) 
Ed : 
Za marnotrawnogo uznano 
Michalca w Binarowej. 
Kuratorem jego ustanowiono Stanisła- 
wa Romana w Binarowej. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Biecz, dnia 4 stycznia 1910. 


Andrzeja 


L. cz. L. 7/9 dar (448) 
d : 
Marnotrawnym uznano Józefa Paszka 
z Godowy. 
Kuratorem ustanowiono Wojciecha Ciu- 
ła z Godowej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Stryj, dnia 11 stycznia 1910. 


L. cz. L. 15/9 (3) (482) 
Edykt. 
Za marnotrawcę uznany Wojciech Nagi 
z Nienaszowa. 
Kuratorem ustanowiony Michał Nagi 
z Nienaszowa. 
C. k. Sąd powiatowy. 


Żmigród, dnia 6 grudnia 1909. 


L. cz. P. 288,9 (11) (478) 
Edykt. 

Za marnotrawnego uznano Jakóba Dzie- 
dzica w Urzejowicach. 

Kuratorem jego ustanowiono Walente- 
go Kapustę w Urzejowicach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Przeworsk, dnia 17 grudnia 1909. 


(467) 
Chanę 


L. cz. L. 20;9 (6) 
Edykt. 

Za umysłowo chorą uznano 
Drischfeld w Bełzie. 

Kuratorem jej ustanowiono Herscha Le- 
chnera stolarza w Bełzie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bełz, dnia 1 listopada 1909. 


L. ez. P. IX. 20,9 (15) 
Edykt. 
Za marnotrawnych uznano Wojciecha 
i Barbarę małżonków Kąkolów w Słocinie. 
Kuratorem ich ustanowiono Piotra Pa- 
sterza, rolnika w Słocinie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Rzeszów, dnia 4 stycznia 1910. 


(466 1—3) 


L. cz. P. 254/9 (473) 
Edykt. i 

C. k. Sąd powiatowy Oddział V. w 
Brzozowie uznał Maryę Nawłoka z Brzozo- 


wa za chorą na umyśle, a kuratorem jej u-! 


stanowił Władysława Kościńskiego z Brzo- 
ZOWA. 
C. k. Sad powiatowy, Oddział V. 
Brzozów, dnia 11 sierpnia 1909. 


L. cz. L. 17/9 (5), P. 257/9 (6) (188 1—3) 
Edykt. 

Za marnotrawnych uznano Stanisława 
Pawlikowskiego i Annę z Lachnerów Pawli- 
kowską z Cyganowic ad Stary Sącz. 

Kuratorem ich ustanowiono Walentego 
Urlika z Cyganowie ad Stary Sącz. 

C. k. Sąd powiatowy, Oudział I. 

Stary Sącz, dnia 20 grudnia 1909. 


L. cz. P. 156/9 (1) 
Edykt. 
Jan Kasprzyk z Korzenny umysłowo 
niedełężny. 
Kuratorem jego Szczepan Kasprzyk z 
Korzenny. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 5 listopada 1909. 


(131) 


L. cz. L, 3,9 (16) (219) 
Za marnotrawnego uznano Franciszka 
Wożniezkę w Zaborowiu. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana Cie- 
miaka w Pojawiu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radłów, dnia 26 października 1909. 


L. ez. P. 112/9 (10) (243 1—3) 
Edykt 

Za umysłowo chorego uznano p. Gu- 
stawa Dülla e k. sędziego powiatowego w 
Łopatynie. 

Kuratorem jego ustanowiono p. Stani- 
sława Dilla we Lwowie. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Łopatyn, dnia 238 lipca 1909. 


L. cz. L. V. 34/9 (4), P. V. 239/9 (1) (222) 
Edykt. 


Za umysłowo chorego uznano Leopol- 
da Korczyńskiego w Zboiskach. 

Kuratorem jego ustanowiono Szczepana 
Korczyńskiego w Zboiskach. 

C. k. Sąd pow. S. IL, Oddział V. 

Lwów, dnia 3 listopada 1909. 


L. ez. L. 4/9 (4) (190) 
0. k. Sąd powiatowy uznaje Maryannę 
Slizównę córkę ś. p. Wojciecha z Rakszawy 
za umysłowo chorą. 
Kuratorem Józef Sliz z Rakszawy. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Łańcut, dnia 20 grudnia 1909. 


L. cz. P. 78/8 (246 1—3) 
Edykt. 

Zofię Kopańską z Borku fałęckiego 
uznano za umysłowo chorą. 

Kuratorem jej Jędrzej Sapieja z Borku 
fałęckiego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Skawina, dnia 2% listopada 1909. 


L. ez. L. X. 14/9 (12) (253) 
Edykt. 

Za marnotrawnego uznano Józefa Du- 
dę w Toniach. 

Kuratorem jego ustanowiono Wojcie- 
cha Kozyrę w Toniach. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział X. 

Kraków, dnia 26 listopada 1909. 


L. cz. P. 1709 (12) (283) 
Ed 
Za umysłowo chorego uznano Michała 
Wajdę pisarza gminnego zam. w Buchcicach. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana Ga- 
jusa w Buchcicach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tuchów, dnia 29 grudnia 1909. 


L. cz. L. IV. 449, P. 1V. 68/8 (3) (354) 
Edykt. 

Za chorego na umyśle uznano Łesia 
Konyka w Turzanowcach. 

Kuratorem jego ustanowiono Iwana Ko- 
nyka w Turzanowcach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Chodorów, dnia 8 września 1909. 


L. ez. P. 130,9 (7) 
Edykt. 
Za chorego na umyśle uznano Aleksan- 
dra Mielnika w Stopczatowie. 
Kuratorem jego ustanowiono 
Mielnika s. Jury w Jabłonowie. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział V. 
Jabłonów, dnia 30 września 1909. 


(360) 


Leona 


T a 
u, CZ. 


(12) (359) 
y kt. 

Za marnotrawnego uznano Jakóba Pa- 
łaniuka Fedora w Stopczatowie. 

Kuratorem jego ustanowiono Jakóba 
Zajaczuka w Stopczatowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jabłonów, dnia 25 października 1909. 


L. cz. L. 16/8 (399) 
Bdykt. 

Za umysłowo chorą uznano Justynę 
Prydruha w Kociubińczykach. 

Kuratorem jej ustanowiono Iwana Jew- 
czuka w Kociubińczykach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Husiatyn, dnia 20 grudnia 1908. 


T. em. L. IX. 239 (4) 
LART 
UQ. k. Cya noBirosuń s Koaomni ako 
BJACTE HAJKYPATCAAPHA yamae Muxağa 
KBypnaaka Iopa s Icnaca mapHoTpaBnnm. 
Kyparopom ero ycramoBiAech Pexopa 
Boaroka ©eropa Maxañıa 3 Ienaca. 
HM. k. Cya roBirosBnń, Biąxnia IX. 
Roxmonna, yua 12 mazoznera 1909. 


Spadki. 


L. cz. A. 237/9 (3) 
Ed 


(15) 


(410 1—3) 
y k t. 
C. k. Sąd powiatowy w Rohatynie 
wzywa nieznanego z mirjsca pobytu Anto- 
niego Muchowskiego, aby w przeciągu roku 
wniósł oświadczenie do spadku po ś. p. Julii 
Mauchowskiej zmarłej w Jawczu bez pozosta- 
wienia rozporządzenia ostatniej woli, gdyż 
w przeciwnym razie spadek będzie przepro- 
wadzony ze zgłaszującymi się dziedziecami i 
kuratorem Petrem Szczerbatym z Jawcza. 
Rohatyn, 30 maja 1909. 


u 
Firmy. 
4q. em. Pipu. 401/9 (26) 
Bunce ipua 3apoókoBoro i roeroqapckoro 
CTOBADHUICRA. 

BumcaHo 40 peecrpy 3apoókoBKX iro- 
CIOĄApPCEKAX CTOBAPANIEHB. 

Ociqok eroBapamena : BepesiB sBasAnń. 

Qipua sByuurĘ: Pyckuń Hapoqanń 
Jim, sapeecrposane croBapiHimeHe rocnogap- 
cke 3 OŐMCWEHOW IMOpykolo B Bepezosri 

Mara craryry : 10 mazoanera 1909. 

Tipezmer maupremersa: iamo ero- 
BAPHMIERA €: CHOJYIATH TOCHOĄRApPCKI CHAM 
CBOIX UJIEHIB „IA ix Aoópoónny. „lia.IbHiETB 
GTOBapniieHH OÓMewkeHa € JHM 10 cBoix 
qJIeHiB 3 BHKJIIOHEHEM BCAKHX iHTEpECIB Ha 
piu oció, mo He e useHamu CTOBapHMmMeHA. 

Jo repeBeqeaa cBoei yian yae cro- 
BapHuIeHe : 

a) RYNMOBATA i NHpoĄaBAFH HEJNBHKH- 
IKOGTH JIA CBOIX u.1EHIB, 

6, ypArkyBATH CKIAJA (MaATABAHH) 
HapAniB TOCHOJApCKHX, HaBOBIB, 3ÓJiKA, Ha- 
CGIHA i HAWNX BEMIEILIORIB JIA CBOÏX 
q.IeHiB, 

B) IIporaB*ru roproBaro i qOcTABY TO- 
BapiB AJA CBOIX UJIERIB, 

r) sBafiMaru CA IeperBopioBAREM i Mpo- 
MAWHIO BIITBOPIB CBOIX U.IeHiB, 

Z) mapura Mi cBolMu aIenamm a- 
XOBi BIĄOMOCTH MPO Bedkl OÓAACTAH TOCINO- 
AapcrBa pu Iromoga gÓopiB, BAKTJAMIB, M0- 
erpanni, HaykoBux | poryabok, OpaKTHY- 
HHX KRypciB i BHCTAB AK Tako BBIPĄEBKX 
VOCILO;fapeTB, 

e) 320X09yBATH CBOIX UJIERIB 10 Me- 
AiopanutHnx poólr rocnojapeRHx, mo 8A- 
NOpySyIoTB Sinema AOX JĄ 3 TOCIIO|ApPETBA, 
AK TAKOK 40 NIĄHAMAHA piJbHMYOrO i %0- 
MAWHOrO HpOMICAY, OMB THOTO MICHEBHM 
BIĄHOCHHAM, 

38) HABATH MOMWHICTE MoMimyBATH Ha 
upaneAr rpomi sżoliajikeBi ra MApRO Me- 
sagi B rod emoció, mo croBapnmene mpri- 
MATH ÓyĄe KaIUTAJIH MO OÓopory 3a yCJIOB- 
ACHAM OIIPONEHTOBAHEM, 

3) yziaarn CBOÏM g.leHam qeumeBnx i 
IpucTylHHX H0O3HU40K Ha MiqReceHE ix ro- 
enoxapcTBa a60 upoMaciy, Ta Baaradi 40- 
ROHyBATH HO;RHTOWRI IepertpuexcrBa eKO- 
HOMIYUHI MJA CBOIX YJIEHIB. 

"lac «peBaRa : HeoómemeRnf. 

Jlnpeknua: Boaoxumup  (3apkeBuu, 
elipasHHk, Hukojań Boxpyr, kacnep, Isaa 
Camana Ilocuófa, kRHroBo1enk, Bci s Bepe- 
80Bi BHIKHIM. 

Ilixqirac pipun: (II. ©.) Iiz neuarmro 
pipmu uiąnacu MBOX 4.IeHiB ynupaBu. 

OroznomeHA: Ha TAÓJKĘH Ha ABLOKAJIHA 
CTOBApHMCHA. 

Yy gix axremie: 10 kop.. uuexo y gimis 
HeOÓMEREHE. 

BiąBiqaJbHiCTE: 1eCATE pa30BA. 

Jara Buncy: 6 rpyąga 1909. 

LM. k. Cyą okpyskaut Ako woproBeisHMA 
Biaqia II. 
Foaosna, aaa 6 rpyąga 1909. 


Amortyzacye. 


L. ez. 19/9 (1) 


bal. cpiewającego dnia 5 września 1909 w 


Banku rolniczym we Lwowie płatnego, przez 
Bank rolniczy we Lwowie na zlecenie wła- 
sne wystawionego a przez Feliksa Iwanow- 


skiego akceptowanego. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego o- 
głoszenia w „Gazecie Lwowskiej“ licząc, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego ezasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział VII. 
Lwów, dnia 16 listopada 1909. 


L. cz. T. 569 (1) (200 3—3) 
Ed 


ykt. 

W stanie biernym pod lk. 520°, we 
Lwowie położonej, lwh. 458 IL. dz. księgi 
gruntowej gminy miasta Lwowa objętej za- 
intabulowane są: 

a) przy poz. karty C.1.prawo zastawu dla 
sumy 600 złr. mk. z 5 pre. odsetkami od 
dnia 31 października 1842, tudzież dla obo- 
wiązku zwrócenia tego kapitału dnia 1 mar- 
ca 1848 ciążące po połowie powyższej real- 
ności przedtem Soni czyli Sary Schmer wła- 
snej na rzecz Benziona Rotha, 

b) przy poz. k. ©. 2. prawo zastawu 
dla sumy 150 złr. mk. ciążącej na połowie 
powyższej realności przedtem Soni czyli Sa- 
ry własnej na rzecz Jakóba Pinkasa Lan- 
daua, 

e) przy poz. 0. 4. prawo zastawu dla 
sumy 150 złr mk. ciążącej na części powyż- 
szej realności przedtem Abrahama Schmer 
własnej z klauzulą $ 822 ue. na rzecz Pin- 
kasa Jakóba Landaua. 

d) przy poz. 0. 7. prawo zastawu dla 
sumy 144 złr. mk. i większej sumy 200 złr. 
przy poz. ©. 2. prenotowanej, wraz 4 pre. 
odsetkami od 24 sierpnia 1842 i kosztami 
sporu 5 złr. 81 ct. mk. ciążęcej na połowie 
powyższej realności przedtem Soni czyli Sa- 
ry Schmer własnej na rzecz Nissli Katz ja- 
ko żyrataryuszki Mojżesza Herscha Schrei- 
bera zahipotekowanej, 

e) przy poz. C. 9. prawo zastawu dla 
sumy 100 złr. mk. ciążące na połowie po- 
Wyższej realności na Izaka Schmer po zmar- 
tym Abrahamie Sehmer przypadłej i na po- 
wyższej realności przedtem Soni czyli Sary 
Schmer własnej na rzecz masy spadkowej 
Leiby Brandler a mianowicie Izaka i Feigi 
Brandler, 

f) przy poz. O. 10. prawo zastawu dla 
sumy 120 złr. mk. ciążące na połowie po- 
wyższej realności przedtem na imię Abraha- 
ma Schmera zaintabułowanej a następnie w 
drodze spadku po tymże Izakowi Schmerowi 
przypadłej na rzecz Dobrisch Taubes z klau- 
zulą $ 822 uc., 

g) przy poz. ©. 18. prawo zastawu dla 
sumy 250 złr. mk. z większej sumy 600 złr. 
pochodzącej, a zahipotekowanej na k. C. 1. 
i 11. powyższej realności oraz sumy 150 złr. 
mk. zahipotekowanej przy p. 8. i 12. po- 
wyższej karty O. z obowiązkiem małżonków 
Wojciecha i Anny Kossowiczów zapłucenia 
powyższych sum 250 złr. i 150 złr. łącznie 
400 złr. mk. zaraz po śmierci Soni Schmer 
w 4 rocznych ratach po 100 złr. mk. a to 
kwoty 120 złr. mk, na rzecz Izaka Kalmana 
Rebnera, kwoty 120 złr. mk. na rzecz Este- 
ry Blume Rebner i 160 złr. mk. na rzecz 
Hindy Urich, 

h) przy poz. O. 14. prawo zastawu dla 
sumy 100 złr. mk. wraz z 4 pre. odsetkami 
od $ stycznia 1843 bieżącymi i kosztami w 
kwocie 2 złr. 20 ct. mk. prenotowanej na 
części powyższej realności przy poz. Ó. 9. 
z adnotaeyą, że na zaspokojenie tej preten- 
syi sekwestracyi dochodów połowy realności 
l. k. 5207, dozwolono, r 

i) przy pozycyi ©. 16. adnotacya, że 
przy sumie 144 złr. mk. w poz. 2. i 7. po- 
wyższej karty ©. dla Nissli Katz zajntabulo- 
wanej sekwestracyi dochodów połowy po- 
wyższej realności dozwolono, 

j) adnotacya przeniesienia sumy 144 
złr. mk. z pn. w poz. 0. 2. i 7. na połowie 
powyższej realności dla Nissli Katz zahipo- 
potekowanej na rzecz Tauby Bach. 

Na wniosek, który przedłożyła Repre- 
zentacya stowarzyszenia „Marbizei Thora“ 
we Lwowie wdraża się niniejszem postępo- 
wanie amortyzacyjne i wzywa się Benziona 
Rotha, Mojżesza Herscha Schreibera, Jakó- 
ba Pinkasa Landaua, Nisłe Katz, Izaka i 
Feige Brandler; Dobrisch Taubes, Izaka 
Kalmana 2 im. i Estery Blume 2 im. Re- 
bner, Hinde Urich i Tauby Bach z miejsca 
pobytu niewiadomych względnie ich prawo- 
nabywców i następców, tudzież wszelkie 
inne osoby, które roszezą sobie jakieś pra- 


(199 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. | 

Na wniosek Banku rolniczego we Lwo- 

wie, stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra- 
niczoną poręką wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego weksla z daty 
Lwów dnia 25 maja 1909 na 1515 kor. 20 


11 


wa do tych wierzytelności hipotecznych, by 
w ciągu roku od ostatniego ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej“ prawa swe zgłosili, 
ileże po bezskutecznym upływie tego czaso- 
kresu amortyzacya powyższych wierzytelno- 
ści bipetecznych orzeczoną zostanie. 

RE: PEER | 


0 o EEE i 


Dla niewiadomych z miejsca pobytu i | ustanawia się kuratora w osobie p. dr. Ja- 
życia Benziona Rotha, Mojżesza Herscha | kóba Diamanda, adwokata krajowego we 
Schreibera, Jakóba Pinkasa Landana, Nissli | Lwowie. j 
Katz, Izaka i Feigi Brandler, Dobrisch Tau | C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
bes, Izaka Kalmana 2 im. i Estery Blume Lwów, dnia 2 września 1909. 

2 im. Rebner, Hindy Urich i Tauby Bach Pom ZZ, 


Doniesienia prywatne. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 października 1909 r. według czasu Średnio-europejskiego. 


Pociąg 
|posp. | osob. Do Lwowa posp. | osb. | Że Lwowa 
przych. o g. Na dworzee główny : odch. o g. Z dworca głównego: 


z Winnik. 


: Á do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
u lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantyriopoia), Podwysokiego, 


Karlskbadu), Koeuyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha- 


Körösmező, Kałusza, Zaleszezyk, Nowosieliey, Berhomethu, bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). Szezu- 
Czudina, Serethu i Suczawy. Í cina. È ; 
E z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezo, Ka- 
Pragi, Opawy, „Szezueina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza łusza, Zaleszezyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
(p. Tarnów), Mielea, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze- liey, Brodiny, Putry, Suczawy, Dorny Watry. 
szów), Rozwadowa. do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisbadu, 
. ; z Stanisławowa, Kaiusza, Husiatyna. Opawy), Chyrowa, Sanoka. Mezelaborcza, Pesztu, Rymano- 
j z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, wa, Iwonicza, Ohabówki, Jasła, Mielca (p. Dękicę), Orłowa, 
Pragi Opawy), Oświęcimia Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Wieliczki, Oświęcima, Kocmyrzowa. 
Tarnów), Mielea, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- — 522] do Winnik. 
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). — | 5:58] do Podhajec. 
— | T10 j z Rawy ruskiej, Sokala. — 600 | do Sambora, Bianek, Osap. 
— 7:80 f z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów. = 616 | do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
— | T286 |z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Kałusza, Kórósmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suczawy, 
, badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). Dorna Ważry. 
=- T29 | z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. — 6:14 | do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa. 
— 8-00 | z Sambora, Ukyrowa, Sanoka. — 6:20 | do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu- 
m 8-05 | z Iekan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaczowa. siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
— 8:05 | z Jaworowa. $ — | 1030 | do Lawocznogo, (Pesztu), Kałusza, Drohokycza, Borysławia. 
855 | — | z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi | 825 | — | do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlsbadu), 
B Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Obyrowa. Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
— | 950 | z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego. 
Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano- — 8:26 | do Jaworowa. 
ka, Chyrowa (p. Przemyśl). > — 6:49 | do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbadu), Sanoka, 
— |i0'20 | z Kołomyi, Żydaczowa, Potnior, Kórósmezó. Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
= 967 | z Sianek, Sambora. Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia. 
— |1115] z Podhajec. — 9495 | do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
— |1145 | z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocka- Jasła, N. Sącza. 
winy. 810 — do Czerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suczawy. 
— |1200 | z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, | — | %35 | do Iekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Zbaraża. Radowiec, Suczawy. 
— |1240 | z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa. — |1040 | do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Potutor, Grzymałowś, 
— 110 | z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Ohabówki (p. Jasło), Dynowa. Zbaraża. 
1-30 — z Krakowa (Gerlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 11-05 | do Bałzea, Sokala, Lubaczowa. 
Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, | %16 | — | do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
Iwonieza, Sanoka, Chyrewa, (p. Przemyśl). kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy- 
= %00 | z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo- małowa. 
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 2:23 | — | do Czerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiego, Kórósmezó, Kałusza, 
205 | — [| Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżnicy, Koemania. 
n Nowosielicy Serethu, Radowiec, Berhomethu, Suczawy. — 1:45 | do Ławocznego, Drohobyczą, Borysławia, Kałuasza. 
215 | — | z Podwołoszysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu- = 2:50 | do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa. 
tor, Husiatyna, Czortkowa. 245 | — de Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
—_ 425 | z Tuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia. Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro- 
= 450 | z Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze- 
— 500 | z Jaworowa. szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PŁ.), 
— | 545] z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karłsbadu, Pragi, Oświęcimia. 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu- do Krakowa. 
aina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p Debicę). Chyrowa (p. do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl). 
s Przemyśl. | do Sambora, Srinek, Chyrowa, Sanoka. 
— | 540] z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, do Kołomyi, Żydaczowa, Kałusza. 
aa e [wania pustego, Skały, Kopyczyniec, | do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 
— | 558 | z [ekan, Żydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, T s Una (przez Tarnów), Oświęcimia. 
l | _ Berhomethu, Czudina, Radowiec, Brodiny, Putny. ie T 
M 7 z Czerniowiec, lekan, Suczawy, Dorna Watry, Radowiec, Nowo- do Ławocznezo, (Fesztu), Drohobyeza. Borysławia, Kałusza. 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy. Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyce (p. Tarnów). 

Rawy ruskiej, Sokala. 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl). 

Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

Iekan, Czortkowa, Kórósmezo, Kałusza, Załeszczyk, Wyżni- 

cy, Nowosialicy, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 

Putny, Doray Watry, Suczawy. 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 

Nowego Baeza, Orłowa, Zakopanego. 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwaria pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Terns- 

brzegu, Szezucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego. 


sielicy. 

Z EAA (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Koemyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczueina, Ja- 
gła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Chy- 
rowa (p. Przemyśl. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, KR 

z Iekan (Bukaresztu, Jass, Eotuszan, (alacu), Potutor, Żyda- 
czowa, Czortkowa, Kórósraósó, Nowosielicy, Kadowiec, Dorny 
Watry, Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wieduia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 

z Podhkajec. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 


qit 
7:35 


800 
10:38 
10:45] do 


11:10 


11-15 


szezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 11:25] do Strria, Droschreza Borysławia, Kochawiny 
małowa. 11:35 É do Rawy ruskiej (tylko w niedziele). 

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Rorysławia. Drohobycza, Ka. E 
zhawiny. 


E S 


Z dworca „Lwów-Podzamczeć : 


Na dworzec „Lwów-Podzameze“‘: 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Winnik. 

innik. p Podwałoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodó >pyczyni Iusi 

Padwa ezysk, Kopyczyniee. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba- BA 0 Garadowa wa a 
raża. Podhajec. 

Podhajee. ź : , 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- AE Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 


na, Potutor, Kopyczyniee, Czortkowz. A 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Qrzy- 
mslowa, Zbaraża. 
Winnik. 
9:44 H Podhajec. 
1012] Podwołoczysk, (Ode..,. Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Załeszczyk, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
= e a a a 
— d odhajec. 
E * 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczy 
niec, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy- 
małowa. Czortkowa. 

Podhajec. 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, wania pustego, 
Huviatyra, Zaleszczyb. Urzymałowa Zbaraża. 


— 7:01 
— 7:26 
 |1150 
— |1054 
2:00 -- 


— | 515 


Potutot, 


Na dworzec „Lwów-byczaków : Z dworca „Lwów-Łyczaków' : 


— | 708] z Winnik. do Winnik. 
| — |1036 | z Podhajec. = A 
= | ci z Winnik. | — | 149 | do Winnik. 
e i z Podhajec. pe j 
— 1138] z Podhajee. | — | Giną | do Podhajee- 
[EEE | ach 


Pociągi lokalne. 
Z dworca głównego : 


Do Brzuchowie: od 1 października do 30 kwietnia 3:20 po poł. w dnie po- 
wszednie, w niedziele i święta rzym.-kat. od 1 października do 80 kwie- 
tnia 2701 po poł. 

Do Winnik: codziennie 5'22 rano. 


Na dworzec główny : 


Z Brzuchowie codziennie: od 1 października do 30 kwietnia 5:11 po poł. 


Z Winnik codziennie: 1210 w nocy. 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać możns 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana |. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informacyjna 
a. k kolel państwowych ul. Krasiekich l. 5, drzwi mr. 67 w dale powszednie ed godziny 8 rano do 3 po południu, w uiedziele | święta sać od godziny 
8 rama de 1X w połudzia. 
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Telefon 452. FTFelefon 4352. 


Miastowe Biuro 


p. asaż Tape 9. 


ZE y Cl ajj 
bD zestawialne kombinowane-okrężne 
ry 
| BILETY do wszystkich i ze wszystkich zna- 
smięksrdi je === WIEN EUROPY z ważnością 60, 
WWO O di n 


BILETY a Glat w "mę kierunku 


nam MA NIEMIECKich kolejach z ważnością 
45 dni. 


BILETY *'esov: zwykłe do pryókik 


= Stacyj w kraju i za granicą. 


Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 


Sprzedaż wszelkich rozkła- 
dów iay i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacpi kolejowej, 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadeslać 6 koron zadatku 
=== | podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 


Adres telegraficzny: „Stadtbureau'; Lwów. 


l NAJWIĘKSZE l NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO -SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 


B L U = Ł G ; MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


artykuły wstępze, Prócz nowel piór Te DZIAŁ KOSMETYKI Odrębną część pisma stanowi 
BLUSZCZ w roku 1910 drukować Rady i wskazówki zachowa- 


r 
artykuły treści społecznej, | bedzie powieści: : nia bygieny piękności. B y 4 I A e TYL G D 
omawiające chwilę bieżącą, | Kazimierza = z 


i poruszające najżywotniej. | TETMAJERA GRA FAL Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi- 
i (początek przygoto o dla nowych i; $ i , 
sze sprawy dotyczące kobiet. penner nord W) M. Wien zbińskiego DZIAL G0SPOD ARSTWA smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 
Powieści — Nowele. | „ŚWIĘTY FEN“ i inne. rysuns ów najświeższych modeli paryskich : sukień, okryć 
"<a rowie "zżag DOMOWEGO i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
Dodatki poświęcene łączneści kól kobiecych p kuli „aa Bielizna. — Wzory robót kobiecych, 
na ziemiach polskich. rzepisy Uimarne jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 
— R i t. p. Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ“ dodaje: 
WRZE R „6 wielkich tablice krojó 

| U KI IKOWE w arkuszach, zawierają Powieści i No- Numery okazewe wysy- ' "a paei J W; | 

(DAT À wele zn akomitych autorów obcych. Jane Ba api franks dających możność WANIE różnych ubiorów i robót 
1 gratis w domu. 


DI a chi powieści paskach SN) nam na powzieść obycza- | 
"BLUSZCZ: oi na l-go Kwietnia 1910 r. Konkurs r nagrodą rb. EF 08 jową, współczesną. 
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Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU“, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 
Prenumerata „BLUSZCZU wynosi kwartalnie koron %, z przesyłką pocztową koron G hal. GO. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
szawa, Nowy-Świat 41. 


„JU I ol lat 
istnienia. istnienia. 


= e Najstarsze, Ae ce nożowe pismo "" nmmr Z 


m. 
_ Tygodnik 


daje FE pólwiśjiag widz życia polskiego w trzech zaboracu pod względem lite- 
|” rackim, artystycznym, społecznym i politycznym. 


\ Tygodnik ilustrowany 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 


W roku apt zamieszcza TAE a gi znakomity utwór Wiktora SDNUJENED 
| = Ez ey a 


Zh | D M O* 


rzecz osnuta na tie BO =ów rosyjsko-polskich z czasów Samozwańców- 


Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. szan 
„Galicya w obrazach“ 


z szezególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. — Reprodukceye dwubarwne. 
POGDTRI NZOŻY REAR ROP ZORZZI I ILL ROP OCUBCYC dWwubarwne. 


Nadzwyczajne premium Jubileuszowe tygodnika Ingtrowanęmm. 


W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Ilustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopłaty 
12-10 Lomową Bibliotekę p t „CIEKAWE POWIEŚCI, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Ilustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9, 
——  0ra% wszystkie księgarnie i kantory pism. =" 


we Lwowie: wy Galicyi z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 kor. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
i półrocznie 18 kor. 60 hal., A 8 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal., z z 17 kor. 40 hal. 
z rocznie 27 kor. 20 hal, z d 33 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., 5 » 34 kor. 80 hal, 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu petitem 8 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


Majatek ziemski 


obszaru do 1000 morg., 6 kwadrańsów 
oddalony Gd większej stacyi kolejowej 


A E g | 7 inwantar 
wów, ui Aefrrzóske 4. p 


7 
Najwiekszy magszya juttorski « zgarmatoweski | | (f0 sprzedania. Bliższych iniormatyj 
JULIANA DĄBROWSKIEGO BALE a RE K 
5 sł | udział M. Struszkiewicz 6. k. nota- 


tspaje | sprzedzje stare zrubra, gioie | zsmiowin. 
Zlecenia załatwiać można poczta i przez kore- 
ja z È 


spondon | rydsz w Czarnym Dunajcu, 
Ex A E N EE | Wyba pe. Wyserne. 
Dwa pokoe 1 kcina pary jeszze nie było 


| tylko za 5 kor. 59 kal. 
| 1 puszkę zwijanych śledzi, 
| 


r e CHE 

zaraz do wyn: jęcia. 

1 puszkę rybek w galarecie, 

1 puszkę najlepszych rosyjskich sardynek, 
2 ĘĄ 1 puszkę najlepszych sardynek w oliwie, 

Wysiewki 2 sztuk najlepszych wędzonych węgorzy, 


z najlepszych herbai pół kige. 2 kor.| wysyła za zaliczką Erstes Badenbacher 
60 hal. i 2 kor. 20 hal. oka Gustaw Köhler, Bo- 


poleca handel herbaty i kawy denbach a. E. 
A a ACL „(4 ER. 
Edmunda inediz. Lwów. 


kar Fag 
ZR m 
w 


strzeżenie! 


MORIR 
isa fiwiemicę nowa. | 
solidnie i z wygodami budowauą. 
w śródmieściu lub w dalszych oko- 
licach w psbliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50.000 kor. 


=— Pośrednictwo wykluczone. 


przed ajentami pruskimi; 
którzy chodza po biurach i 
oferują imitacye krownin= 
gów po TO koron, gdzie u 
mnie na składzie oryginalny 
ostrzelany 45 koron. 


Precz z tandetą pruską! 


B. JENKOWSZI 


'|PRACOWKIA RUSZNIKARSKA. Lisów. 


Zgłoszenia pisemne do biura Si. 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9 
pod „Aneri*. 


Poszukuje Się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowyeb 
ala w dobrym stania. 


Zgloszsnia pad „Móbie Biuro nwe. 
szeń, Pasaż Hanemana ©, Lwow., 


U p ” r s .= u U U u U EE 
(gatliwości świata widzialnego 1 niewidzialnego 
LL i ; 
napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat o)brzymiim szpitalem. Dosto- 
jeństwo Duehowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia- 
ania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna pani Elektryczne dziecko Halucynarye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Tndzie którzy bardzo dlugo żyją. lmczie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przeenodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabrjają wzrokiem 
Pachnący ludzie Mania sanobójeza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główue 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwaniu podziemuych wód i pokładów metalowych 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki iimag'nacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nowy 
stan gwiazd na niebie. wiat jest pałen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zznysł centralny. Zjawiska u umierających Zwłoki ludzkie które paelną i nie psują się. Z pamię- 
tników sławnej artystki. Staruszek który robil sobie nadzieję. że będzie mógł żyć wiecznie Serce nie sługa, 
nie zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wsirzeszarie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku sweich dzieci. Ludzie którzy żyją samyw zapachem. It. d. it. d. 
Cena Ż kor., z przesylką poczt. 2 kor. 10 hal, za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia 


w biurze S. SOKOŁOWSEIEGO we Lwowie, pasaż Iiausmana 9 


TWW ROA WA W W TKA W LM MEMO D CKE W WT. ZZ mA NM 


IA RE AM Gm) WA: WATA POW Ew M WWW. 
` 


wanes w a aj" je” — a. + O RZ? © ANA oby dy a zm A - "s spa ** 

BCH ELE DEPO ŻÓ OAZA SO NIŻ O 
TO GALER E W x; „HI p ma 

Półn. ©iem. Lipyd., Erered 

GTeoraddeutsshler imioyd, Ireraen) N 

Generalna Agentura dia Galicyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. A 


AE = 


cesarskimi 


Bezpośre- = 
P REA pospieszny- 


| dniepołącze- SoS SE 2 mi i peezto 
nia przewo- AWS wymi paro- 
zowe: San 


A statkami. 


Do Stanów zjednoczonych Ameryki: 
(Nowego Yorzu, Baltimore; Gsivsstenu) > 
Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires) (3 
é. è .- Š - z n -. ł (i 

Australii; Japonii; Chin ete. A 

Bilety kolejowe do każdej staczi Północnej Ameryki. W 
Karty okrężne do jazdy „Naokoło świata, 


Generalna agentura Pó Niem. Loydu we Lwowie X 


SSS OKRE. WDEDCOZO 3 OK ZZ, 
2 RL RCR ZZA. 
s ge. ga _ w z. Am at rz e „Awm e a, pO a AT my 


— - zona 


am lub bez z wolnej ręki |, 


NEZEES SSP APR PEC RANE TE ZEE 


I O 
| Poleca się nowo otworzony pierwszy hygieniczny 
SKEARD W ED LX NN 
wlasnego wyrobu 
Michała Wojciechowskiego we Lwowie. 


Główny skład : ul. Adana Asnyka 2. Filia: ul. Krakowska 1. Fabryka: ul. Torosiewieza 1. 
Wysyłki na prowineyę uskutceznia się odwrotnie. — Odsprzedającym ceny lnntowne. 


EN 


ia 
1 
a 


Mi >>WEIEGZOEG IN TESZZZAWTĘ, OKAZ = z z 


„NOWOŚCI LITERACKIE" 


NA 

941% AP 

Wykwiniac tanie wydawnictwa oryginslnych dzieł naszych wspił- 
czoszych autorów., 


ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. 
Prenumerata kwartalna wynosi kor. 20 hal, z przesyłką 5 kor. 80 hal. 


Prenumerate przyjmuje i prospekta wysyła 

gY y ji gaap? » SRS. p e , a r 

SŁ SOKULINWSKI, Biure dziozałków I ogloszeń 
Lege, pesak Mausmwona A. 


-|æ a ZZ Z OE oe A W A EZ arnar FARA NE : 
- er maarama a 17 


p A A N e AAAA) 
5, Konces. biuro techniczno -instalacyjne OTTO LUKE i Spółka 2. 
J Ę 


mu: 
wi 


4 
pA wł. inż. D. Seelenfreund 
rz Lwów, ul. Brajerowska l. 3, 


KA urządza wszelkie instalacye wodne, gazowe, światła elektr., centralnego ogrzewania it. d. Naj- 
| i modniejsze urzączenia łazienek, klozetów ete. Kosztorysy na żądanie wysyłamy darmo i opłatnie. 


GEOD UO GONALORLZNNEATULE 


m WA A 0 04 0 ~are 
4% 3 MAZ Va WAL L A MEK M a 


La XZ>sSniE. 


— uzywa — 


awyczajne Walne Zgromadzenie 
Akeyonaryuszów „Lwowskiego akcyjnego Zakładu zastawniczego” 


odbędzie się 

dnia i2 iułego ISI0 o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
Zakladu przy ul. Karola Ludwika i. 3. 

Perzadek obrad: 

1. Odczytanie protokołu obrad ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

a dE maż a". : b 

l 2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków oraz przedłożenie 

bilansu za rok 140%. 

_ 8. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej za rok 1909 oraz wniosek na udzie- 

lenie Dyrekcyi absolutoryum. 

4. Powzięcie uchwały co do rozdziału zysków osiągniętych w r. 1909. 

5. Wybór Zarządu i Komisyi rewizyjnej. 

4, Wnioski członków. 

ORF Akcyonarynsza, „którzy w tem Zgromadzeniu oseb ście lub przez pelnomoeni- 

ków zecheą wziąć udział, winni w myśl $ 12 statutu złożyć akeye swoja na 8 dni przed- 

im do Zarządu w samian czego otrzymają karty legitymacyjne n wymienieniem ilości 

giosów. r Ee _ 

Lwów, 20 stycznia 1910. 


Ligioszenie. 


Dyrekcya Towarzystwa „Samopomoc“: w Jarosławiu, 
Stow. zarej. z ogran. poręką, zawiadassia niniejszem P. T. członków, że 


il. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


odbędzie się Gnia 27 stycznia 1940 o godzinie 5 po południu w biu- 
rze Towarzystwa. 
Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1409. 

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i wniosek tejże o udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum. 

3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku. 

4. Wybór dwóch członków do Komisyi rewizyjnej. 

5. Wnioski członków. 

Zsuważa się, ża w razie braku kompletn wymaganego $ 81 statutu, odbędzie się 
w myśl tegoż przepisu stetotu ponowne Walne Zeromzdzenie członków z tym samym po- 
rządkiem dziennym dnia 3 lutego 1910 o godzinie 6 wieczorem które bez względu na ilość 
erduoków obradować będzie. 

Jarosław, dnia 19 stycznia 19!0. 3 

DYREKCYA: > 

L. Bym. A. Stahl. 


Ogloszenie. 


Niniejszem podajemy do laskawej wiadomości. 
że arkusze kuponowe dla naszych akcyj zakła- 
dowych pierwszej i drugiej emisyi, jakoteż dla 
naszych akcyj pierwszeństwa, zawierające ku- 
pony za lata administracyjne 19091910 do 
1925/1926, podejmowane być mogą za złożeniem 
talonów w kasie naszej, w Wiedniu VI, ul. Ma- 
gdaleny 16. 

Wiedeń, dnia 15 stycznia 1910. 


półka akcyjna da przemysłu naftowego 
Trzebinia. 


S. Stali. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedupada), ul, Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 


B 
8 


